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On!a 27y Çnrt" “  Czerw ca . .
. , °  prąd elektryczny 

elektrowni

1954 roku popłynął w 
z pierwszej w świecie 

o napędzie atomowym. Po raz 
pierwszy w dziejach ludzkości energia ato- 
£ ..wa, stosowana na skalę przemysłową, słu- 
>c zaczęła nie zniszczeniu lecz tworzeniu. 

nie śmierci lecz życiu.
kreśliliśmy wówczas to wydarzenie jako 

początek rewolucji techniczno-przemysłowej — 
|y>ko .przemysłowej. Fakt bowiem, że to 

• asnie socjalistyczne mocarstwo, wyprzedza- 
sńw ZnaCZr'-e naJt)ardziej technicznie zaawan- 
' Yjjne państwa kapitalistyczne, pierwsze po- 
a io  wprzęgnąć do służenia dobru człowie- 

t]a 0S'romne i niewyczerpane źródła energii 
W Przyrodz'e, w najmniejszej cząstce 

a enj — ten fakt zawierał w sobie niezwy- 
doniosłe i pomyślne dla całej Judz- 

i,ci konsekwencje p o l i t y c z n e .
Minęło niewiele ponad pół roku — 1 oto 
amy doniosłe potwierdzenie tej prawdy: 

r7 rz'j,d radziecki, dążąc konsekwentnie i szcze- 
e o rozwoju współpracy międzynarodowej 

nieniezr nern's ważnej dla ludzkości dziedzi- 
yyKorzystania energii atomowej w celach 

P<> ojowych, gotów jest udostępnić innym 
Hnstwom swe doświadczenia zdobyte na tym

zdanf^ radziecki gotów jest złożyć sprawo- 
°, Pracv pierwszej w świecie przemy- 

jV\jpriJ e,pktrowni atomowej w ZSRR — na 
kórzvst • °Wet Konferencji do spraw wy- 
iow vh3r  ener?1’ atomowej w celach poko- 
7cr„ j . ’ która ma się odbyć we wrześniu br., 
godnie z uchwalą IX sesji ONZ.

*
Pp>nła polska -

poiska -  odczuła tv u,„
ma na jasność dnia, na świeżość powi 

niezbędnego dla życia. Dla życia, dla <
izacj^ dia kultury, zagrożonych przez pc___

maniaków atomowych, któ

z pewnością nłe tylko 
tę wiadomość jak otwarcie 

ietrza 
cywi-

. .......  kultury, zagrożonych przez ponure
jen ia pewnych maniaków atomowych, ktć 

T7y oficjalnie głoszą plany przekształceni 
»wiata w radioaktywne rumowiska.

Obradująca w ubiegłym miesiącu w Paryżu 
Rada Atlantycka urzędowo ogłosiła, że pań­
stwa uczestniczące w pakcie atlantyckim — 
do którego „obrońcy wolności“ chcą jak wiemy 
włączyć bońskich Odwetowców — oprą swe 
planowanie wojskowe na użyciu broni atomo- 
wo-wodorowych Decyzję o zastosowaniu broni 
masowej zagłady ostatnia paryska sesja Rady 
Atlantyckiej przyznała w praktyce generałom. 
Wśród których — jeśli układy paryskie będą 
ratyfikowane — mogą się znaleźć wypróbo­
wani hitlerowscy ludobójcy...

Nie kip inny tylko naczelny dowódca atlan­
tyckich sil zbrojnych, amerykański generał 
Gruenther — przemawiając w dniu 30 wrześ­
nia 1954 r. — oświadczył zresztą wyraźnie: 
„Stosowanie broni atomowych i remiłitaryzn- 
cja Niemiec zachodnich — to dwie strony ame­
rykańskiej . polityki“.

W obliczu tych jawnie głoszonych planów — 
jakimże wspaniałym i nieodpartym dowodem 
potęgi Związku Radzieckiego, i jego spokoju, 
i jego wiary w sumienie i rozum narodów, i je­
go szczerej woli pokoju jest gotowość rządu 
ZSRR do udostępnienia innym państwom (a 
więc i Stanom Zjednoczonym, W. Brytanii, 
Francji) doświadczeń radzieckich w dziedzi­
nie pokojowego wykorzystania energii atomo­
wej.

Fakty są nie tylko uparte, fakty są także 
wymowne. Istnieją w świecie kapitalistycznym 
ludzie pragnący ciągnąć zyski z planowania 
i przygotowywania wojny atomowo-wodorowej, 
której skutki są śmiertelnie groźne przede 
wszystkim dla krajów gęsto zaludnionych 
1 o niewielkim stosunkowo terytorium. (Labou- 
rzysta Bevan twierdzi, że w wypadku wojny 
atomowo - wodorowej W. Brytania przestanie 
istnieć w ciągu 30 godzin). Fabrykanci bomb 
atomowych i niepoprawni pretendenci do pano­
wania nad światem nieustannie powtarzają, że 
0,11 bardzo się bombami atomowymi i worlo- 
I°wymi brzydzą, ale co robić, skoro ze strony 
Zw'ązku Radzieckiego i krajów obozu socjali-
trllU";_ grozi niby to „agresja1 .

ttjziś po oglosz.eniu komunikatu radzieckiego 
jiaibardziej nawet naiwni ludzie w świecie ka- 
’ i tal ¡stycznym muszą sobie głośno zadawać 
wtanie: „Cóż to za jakiś osobliwy „agresor“, 
'tory zgłasza gotowość podzielenia się z nami 
swymi, osiągnięciami? I swą bezsporną prze­

wagą w dziedzinie przemysłowego stosowania
energii atomowej! I tajemnicami, których rząd 
USA zazdrośnie strzeże nawet przed swymi 
własnymi sojusznikami!“

I z której właściwie strony zapuszczona jest 
sławetna „żelazna kurtyna“?

Komu więc ufać mogą i będą narody, słysząc
0 woli utrzymania i utrwalenia pokoju: czy 
rządom, które jawnie głoszą, iż planują użycie 
broni atomowo-jądrowych i gotowe są oddać je 
do dyspozycji również neohitlerowskiego, od­
wetowego i wskrzeszanego przez nie Wehrma­
chtu? Czy też rządowi państwa, które gotowe 
jest dzielić się z innymi państwami, bez wzglę­
du na ich ustrój, swymi osiągnięciami atomo­
wymi, otwierającymi nową epokę w rozwoju 
przemysłu i cywilizacji?

W świetle nowego, głęboko pokojowego po­
sunięcia rządu ZSRR jakąż prawdą jaśnieje 
wytrwale przezeń ponawiana propozycja za­
kazu broni masowej zagłady oraz międzyna­
rodowej kontroli nad tym zakazem! Jakimże 
nieodpartym staje się to posunięcie potwierdze­
niem szczerości walki, którą na forum Naro­
dów Zjednoczonych niezmordowanie prowadził
1 prowadzi ZSRR! Walka ta zmierzała zawsze 
do uwolnienia ludzkości od Zmory broni maso­
wej zagłady. Walka ta zmierzała zawsze do 
rozwinięcia współpracy międzynarodowej w 
dziedzinie wykorzystania energii atomowej dla 
dobra nie jakiegoś supertrusni kapitalistycz­
nego, ale wszystkich bez wyjątku krajów 
świata.

Ilekroć rząd radziecki wysuwał propozycję 
absolutnego zakazu broni masowej zagłady 
lub zapoczątkowania tego zakazu przez wy­
rzeczenie się stosowania tych broni; ilekroć 
rząd radziecki starał się odsunąć od ludzkości 
koszmar rzezi atomowo - wodorowej — tyle- 
kroć politycy atlantyccy odpowiadali i odpowia­
dają: „to wszystko propaganda“. Dziwna 
rzecz: czemuż to rządy kapitalistyczne nigdy 
nie spróbowały zaszachować rządu ZSRR taką 
samą propagandą? Czemuż to rząd USA nigdy 
dotąd nie zaproponował natychmiastowego za­
kazu stosowania broni masowej zagłady? Cze­
muż nie proponuje niedopuszczenia do odbudo­
wy militaryzmu niemieckiego?

„Stosowanie broni atomowych I remilitary- 
zacjia Niemiec zachodnich to dwie strony poli­
tyki amerykańskiej“ — powiedział, szczerze 
i chełpliwie, amerykański generał Gruenther.

Jednakże w historii najnowszej pełno jest do­
wodów, że jej bieg wytyczają nie miliarderzy 
1 chełpliwi generałowie, lecz świadome, coraz 
bardziej świadome działanie setek milionów 
prostych ludzi — narodów.

Siłę tego świadomego działania Wzmoże 
i ustokrotni oświadczenie radzieckie w spra­
wie pokojowego wykorzystania energii atomo­
wej. I gotowość rządu radzieckiego do podzie­
lenia się swymi osiągnięciami — w tej dzie­
dzinie — z innymi państwami.

*
Pomyślmy, jak niezmierzone wprost perspek­

tywy szybkiego rozwoju rozwiera przed całą 
ludzkością komunikat rządu ZSRR. Nie znisz­
czenie, nie śmierć całych narodów, nie pusty­
nia - na miejscu kipiących życiem miast i kra­
jów całych, pustynia, nad którą unosiłby się 
tylko pyl radioaktywny i cisza zagłady — lecz 
nowe źródła energii wytwórczych, nowe źródła 
dóbr materiałach, nowe źródła życia, których 
ogromu nie jesteśmy dziś zdolni nawet ogar­
nąć.
. Społeczeństwo polskie wita gorąco nową ini­

cjatywę wielkiego i potężnego Związku Ra­
dzieckiego — naszego sojusznika, przyjaciela 
i brata. Głęboka pokojowość tej inicjatywy 
przemówi do narodów świata z silą oczywisto­
ści.

Niedawno polscy naukowcy i działacze kul­
tury w apelu wzywającym do powstrzymania 
ręki podżegaczy atomowych wskazywali, iż 
„w chwili obecnej ludzkość stanęła na rozsta­
ju dróg“. Nie ulega wątpliwości, iż końtuni- 
Kat radziecki o gotowości przekazania Między­
narodowej Konferencji danych dotyczących 

Mnnla pierwszej w Świecie przemysłowej
w ZSRR

wiat  pow ita ł  z 
p r o p o z y c j ę

Pierwsze odgłosy no komunilcot agencji TA SS w sprawie udostępnienia doświadczeń 
zwigzanych z działaniem elektrowni atomowej w Zwigzku Radzieckim

z a d o w o l e n i e m
r a d z i e c k ą

NOWY JORK (PAP). Jak 
podaje Associated Press za­
stępca sekretarza generalnego 
ONZ Ralph Bunchc, który kie 
ruje przygotowaniami do Mię­
dzynarodowej Konferencji u- 
czonych w sprawie wykorzysta 
nia energii atomowej w celach 
pokojowych, „powitał -z zado­
woleniem propozycję ZSRR o- 
publikowania informacji o sto 
sowaniu energii atomowej w 
celach przemysłowych“.

Senator demokratyczny Clin­
ton Anderson, który ma stanąć 
na czele połączonej komisji do 
spraw energii atomowej Kon­
gresu USA, oświadczył 14 bm. 
wieczorem, że „propozycja 
ZSRR, dotycząca udostępnienia

Cała prasa światowa opublikowała kom unikat agencji TASS o tym, że Zwią­
zek Radziecki gotów jest udostępnić innym  państwom doświadczenia nauko­
wo-techniczne w dziedzinie pokojowego wykorzystania energii atomowej.

doświadczeń przemysłowych w 
dziedzinie energii atomowej, 
jest zachęcającym objawem, 
który przyczynia się do zmniej 
szenia napięcia międzynarodo­
wego“.

Przedstawiciel Departamentu 
Stanu USA Suydam oświad­
czy!, że Pepartament Stanu nie 
będzie w chwili obecnej komen 
towal komunikatu TASS-a o 
tym, że rząd radziecki, przy­
wiązując wielką wagę do wy­
korzystania energii atomowej 
w celach pokojowych oraz dą­

żąc do popierania rozwoju
współpracy międzynarodowej 
w tej dziedzinie, gotów jest u- 
dostępnić doświadczenia nau­
kowo-techniczne zdobyte na 
tym polu w związku z urucho 
mieniem pierwszej elektrown' 
przemysłowej o napędzie ato 
mowym.

PARY2 (PAP). Przedstawi­
ciel Francji w Komisji Rozbro­
jeniowej ONZ Julcs Moch zło­
żył oświadczenie przedstawicie­
lowi agencji France Presse* w 
związku z komunikatem stwier

dzającym, że Związek Radziec­
ki gotów jest oddać do dyspo 
zycji ONZ materiały naukowo- 
techniczne dotyczące pracy 
pierwszej elektrowni o napę­
dzie atomowym.

Komunikat ten — oświadczy! 
Moch — jest logicznym na­
stępstwem stanowiska, jakie 
Związek Radziecki zajął w nie­
zwykle ważnej debacie nad 
wykorzystaniem energii atomo 
wej w celach pokojowych, któ 
ra odbyła się w grudniu ubieg 
tego roku w ONZ i zakończyła

się jednomyślną uchwalą. Pro­
pozycja radziecka jest bez pre­
cedensu.

W każdym razie — powie­
dział d aj ej Moch — należy x 
zadowoleniem przyjąć tego ro­
dzaju krok.

D. Skobłelcyn przybył 
do USA

NOWY JORK (PAP). 15 bm. 
przybył tu członek Akademii 
Nauk ZSRR Skobielcyn, który 
jako przedstawiciel ZSRR weź­
mie udział w pracach Komitetu 
Doradczego ONZ przygotowu­
jącego Konferencję Międzynaro­
dową uczonych, poświęconą 
sprawom pokojowego wykorzy­
stania energii atomowej.

T A K  B Y Ł O

dz __  t
elektrowni atomowej, która ruszyła 
w dniu 27 czerwca 1954 r. — walnie pomoże 
ludzkości w wybraniu drogi życia i rozkwitu. 
I w odrzuceniu dro°i zniszczenia i śmierci.

Uroczyste otwarcie wystawy plastyki ukraińskie]
odbyto15 bm. w „Zachęcie'

Q uroczyste otwarcie pierw- 
(ej w naszym kraju wystawv 
1 ̂ tyki Ukraińskiej SRR. Na 
twarde przybyli; członkowie 
■tura Politycznego KC PZPR. 
Jonkowie Rządu, przedstawi- 
lele władz Związku Polskich 
iftystów - Plastyków, TPPR

Obecny byl A m basador ZSRR 
w Polsce N. M ichajłow.

W uroczystości o tw arcia  u- 
dziat wzięli także artyści-p lasty- 
cy i historycy sztuki z U kraiń ­
skiej SRR, przybyli do Polski 
w zw iązku z w ystaw ą.

| Do zebranych przem ówił mi- 
az przedstaw iciele św iata  ar- nister K ultury  i Sztuki W. So- 
stycznego stolicy. j korski.

W ybitny ukraiński artysta- 
grafik , zasłużony działacz sztu­
ki USRR, członek-korespondent
A kademii Sztuki ZSRR prot. 
A. Paszczenko, przekazał w 
im ieniu plastyków  ukraińskich 
pozdrow ienia dla ich polskich 
kolegów.

W im ieniu polskich artystów - 
plastyków  przemówił Włodzi­
m ierz Zakrzew ski. (PAP)

■ f I t  

1 - .  *
O to W arszaw a w d n iu  \vvzw oien la . Z d jęc ie , p rz e d s ta w ia ją c e  w idok  z ul. M arsza łk o w sk ie j w 

g m ach u  P ru d e n tia l ,  w y k o n an e  zosta ło  p rz e z  C zołów kę F ilm ow ą W ojska Po lsk iego .
klcępukti

Spalony dom mój, skwer I ¡odia, 
rozdarty bruku tli się kamień, 
tęsknota, co mnie tu przywiodła, 
strzaskana leży pod gruzami.

Z wiersza Leona Pasternaka „Powrót”

Oświadczenie rządu ZSRH 
w sprawie Niemiec

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS ogłasza następujące o- 
świadczenie rządu radzieckiego 
w spraw ie Niemiec:

W ostatnich czasach rządy 
Stanów  Zjednoczonych, Anglii. 
Francji, jak  również Niemiec­
kiej Republiki Federalnej (Nie­
miec zachodnich) czynią wszyst­
ko, aby doprowadzić do ra ty ­
fikacji układów paryskich. Nie 
chcą one przy tym liczyć się z 
ujem nym i następstw am i, jakie 
mieć będzie ratyfikacja tych u- 
kladów dla wszystkich narodów 
Europy i dla spraw y powszech­
nego pokoju.

Rząd Związku Radzieckiego 
uw aża za konieczne ponownie 
zwrócić uw agę na fakt, że ukła­
dy paryskie przew idujące remi- 
litaryzację Niemiec zachodnich 
prow adzą do poważnego skom ­
plikow ania całej sytuacji w Eu­
ropie. Jest to zdanie nie tyłku 
rządu ZSRR, lecz również rzą­
dów Polski, Czechosłowacji. 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, Węgier, Rumunii, 
Bułgarii, Albanii, a także C hiń­
skiej Republiki Ludowej i nie­
których innych państw . Wia-

litarne, a przystąpienie Niemiec­
kiej Republiki Federalnej do 
tych ugrupow ań militarnych, 
wymierzonych przeciwko Zwią­
zkowi Radzieckiemu i innym 
państwom  miłującym pokój, o- 
cema jako akt prowadzący do 
wzmożenia groźby nowej wojny 
w Europie.

Uktady paryskie nie mogą tez 
przynieść nic dobrego Niemcom, 
narodowi niemieckiemu. Prze­
ciwnie. układy te. zmierzające 
do odbudowy m ilitaryzm u w 
Niemczech zachodnich, wciągną 
ostatecznie ¡«niecką Repuoli- 
kę Federalną do aw anturniczych 
planów przygotowania nowe.) 
w ojny, które zawsze były 1 
będą obce interesom narodow, 
w tym również interesom naro­
du niemieckiego.

Układy paryskie są sprzeczne 
z interesam i narodu niemiec­
kiego. zwłaszcza z tego powodu, 
że u trw alą  one na długie lala 
rozbicie Niemiec i staną su} 
przeszkodą na drodze do pokojo­
wego zjednoczenia Niemiec. 
Oczywiste jest. że zjednoczenie 
m iłującej juokój Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej oraz 
zm ilitaryzowanej i wciągniętejKiorycn l in ie l i  ...............  : .......... ■

clomo wszystkim, że i w tych do ugrupow ań m ilitarnych Nie-

Warszawa w przededniu 
10 rocznicy wyzwolenia

PRZYBYCIE LICZNYCH DELEGACJI ZAGRANICZNYCH

W przededniu 10 rocznicy wyzwolenia Warszawa przystroiła się w pęki biało-czerwonych 
flag. Na domach stolicy pojawiły się dziesiątki transparentów oraz portrety P a r .

til \ rządu. W dni poprzedzające rocznicę wyzwolenia nasze] stolicy tysiące r°botn'kó"  P8'"  ̂
warty produkcyjne. W wielu zakładach pracy na Woli, <5,ochowle . w Innych z 
szawy wykwltly na warsztatach czerwone proporce. W fabrykach 
uroczyste akademie. Na obchód 10 rocznicy wyzwolenia Warszawy 
liczne delegacjo zagraniczne.

państw ach, których rządy po­
p ierają układ}1 paryskie, więk­
szość ludności z reguły przeciw­
staw ia się tym układom.

W w ypadku ratyfikacji tych 
układów  nastąpi rem ilitaryzacja 
Niemiec zachodnich i Niemiec­
ka Republika Federalna weiąfi- 
nięta zostanie do takich ugru­
powań m ilitarnych, jak w oj­
skowa unia zachodnio-europej­
ska i blok północno-atlantycki.

Nie tylko Związek Radziecki.

mieckiej Republiki Federalnej- 
jest niemożliwe. R atyfikacja 
układów paryskich nie ,da się 
pogodzić z odbudową Niemiec 
jako jednolitego miłującego po­
kój państwa.

W ostatnich czasach w Nie­
m ieckiej Republice Federalnej, 
jak  również w Anglii. Francji i 
niektórych innych krajach sze­
rzy się tw ierdzenia, iż ra ty fika­
cja nie będzie przeszkodą, a n a ­
w et przyczyni się do przepro­
wadzenia rokowań w sprawne

Instytucjach odbywają się 
przybywają do Warszawy

15 bm. w godzinach wieczór- w any m er O rleanu -  P ierre

GDY INWESTYCJI NIE WYKONUJE SIE W TERMINIE
POZNAN (kor. wł.). Pierwsza 

ekadà stvc N iestety — w skutek niedo-
, , -tycznia m inęła w Poz-1 starczenia w przew idzianych ter- 

ańskich Z akładach ”T.....— 1 - -
osfn rowych w

Nawozów j m inach potrzebnych urządzeń, 
«* Luboniu pod i drugi agregat do granulacji su- 

‘znaniem w atm osferze n iep o -! perfosfatu oddany został ao ru- 
' U' dnia 8 bm. w oddzia- i ehu z przeszło m iesięcznym o- 

granulacji w ykonano zaled- i późnieniem w dn. li) grudnia i 
e J pełne plany dobowe. Nie- | w ykazuje jeszcze liczne u ste rk ’, 
- sza pyta sy tuacja w oddziale pow odując dość długie przestoje.
rutki osY aenT8̂  i* \ Podobnie przedstaw ia się spra­yowych ągn<ł °ddzial soli fo- j wa pudowy pieców, dla któ-

| rych urządzenia w ykonywały 
Aby zwiększyć możliwości i Zakłady Budowy Maszyn i Apa-
odukcyjne zakładów , ' 1 - -  -  • -  -M------ —  ~
w estycyjny na rok ___ ,
zew idyw ał m  in. u rucho- ! gleń i interw encji zakłady te 
ieńie drugiego agregatu  do i nie dotrzym ały term inów  i dla- 
rtw arzan ia  superfosfatu  g ra- ! tego duła piece osiągną pełną 
iłowanego, oddanie do użyt- \ zdolność produkcyjną dopiero w 
1 trzech nowych pieców na od- j styczniu, a trzeoi z nich w koń- 
:lale kw asu siarkow ego oraz i cu lutego.
)rriplet,nego wyposażeni

*
Podobne kłopoty u jaw niły  się

w Poznańskich Zakładach Środ­
ków Odżywczych, dla których te 
sam e krakow skie zakłady im. 

- Szadkow skiego nie wykonały 
p lan i ra tu ry  im. Szadkow skiego w I dwu zamówionych warników. 
1954 ! Krakowie. Mimo licznych pona- I Również tu ta j nie pomogły ani 
cho- i gleń i interw encji zakłady te | m onity, ani in terw encje przez

Rolne-

nych przybyła do W arszawy de­
legacja m iast Związku Radziec­
kiego na obchody 10 rocznicy 
w yzwolenia W arszawy.

W skład delegacji wchodzą: 
zastępca przewodniczącego, ra­
dy m iejskiej Moskwy — Ser­
giusz Tichomłrow, delegat rady 
m iejskiej Moskwy — K atarzy­
na Riabowa, przewodniczący ko­
m itetu  wykonawczego rady 
dzielnicow ej „Kolejowa" — 
A leksander Alifanow, przewod­
niczący rady m iejskiej Kijowa 
— Aleksy Dawydow, przewod­
niczący rady m iejskiej Mińska 
_ Wasyl Szarapow oraz I za­
stępca przewodniczącego rady 
m iejskiej w S talingradzie

w t n i j , iłis-i 1
Segellc, I zastępca m era Orlea 
n u / — M axime Perrard, II za- 
jtępca m era O rleanu — Geor­
ges Heaud, VI zastępca mera 
O rleanu — Paul Peloux, radca 
m iasta O rleanu -  P ierre  Jeru- 
some.

zadania. Dowodem tego jest 
fakt, że na starych urządze­
niach we w szystkich oddziałach ----- -̂---- „
osiągnięto zarówno w grudniu, A ndrzej Ziemiański, 
jak  i w pierw szej dekadzie sty­
cznia najw yższe wyniki produk­
cyjne.

o r a z |cu
«,.«pusazem a w no- j Ale załoga Poznańskich Zakła- 

ap ara tu rę  oddziału soli fo- dów Nawozów Fosforowych chce 
orowych, | w pełni wykonać ciążące na niej

ani
M inisterstw o Przem yślu 
go i Spożywczego.

Te dw a przykłady dowodzą 
wymownie, jak niezw ykłe waż­
ne jest przestrzeganie term ino­
wego w ykonyw ania robót uję

Delegację powitali przewod­
niczący Stołecznej Rady N aro­
dowej — Jerzy A lbrecht oraz 
członkowie Prezydium.

Obecny był również am basa­
dor ZSRR w Polsce N. M ichaj­
łow oraz członkowie Ambasa­
dy.

Bawi już w W arszawie pry- 
m ator m iasta stołecznego P ia" 
gi — Adolf Svoboda.

O rleanu przybyli

Przybyła również 10-osobowa 
delegacja z Berlina i innych 
m iast NRD, na czele której stoi 
pierwszy zastępca nadburm i- 
strza Berlina — W aldemai 
Schmidt. W skład delegacji 
wchodzą: zastępca nadburm i- 
strza Berlina — Arnold Gohr, 
przewodnicząca Rady Dzielnicy 
Berlin Pankow  — Frieda Weiss,, 
nadburm istrz Lipska Erich 
Uhlieb, radny m iasta Lipska 
— Johannes Vollmer, nadbur­
m istrz m iasta Drezna — W al­
ter Weidauer, radna , m iasta 
Drezna — Erika Bastian, nad­
burm istrz m iasta S ta linstad t 
A lbert Wettengel, członek Rady 
M iejskiej m iasta Rostock 
A ndreas Voss oraz radny mia 
sta Halle — Erw in Wilhelm.

Goszczą także w W arszawie: 
przewodniczący Kom itetu Wy­
konawczego Rady M iejskiej 
Budapesztu — Pongracz Kalman 
oraz jego zastępca Laszlo Besz­
ta, nadburm istrz Helsinek —

Artyści radzieccy 
przybyli do Polski

15 bm. na zaproszenie Komi­
tetu W spółpracy K ulturalnej z 
Zagranicą przybyli na gościnne 
występy do Polski: Ludowy 
A rtysta RSRR i O rm iańskiej 
SRR, solista Państwowego Aka­
demickiego Wielkiego T eatru  w 
Moskwie Pawei Gerasimowicz 
Lisician oraz pianista, laureat 
międzynarodowych konkursów, 
a m. "in. IV Międzynarodowego 

, K onkursu im. Fryderyka Cho- 
j pina — Eugeniusz Małinin.

Artyści radzieccy w czasie 
pobytu w Polsce w ystąpią w 
W arszawie, Pozńaniu, Stalino- 
grodzie i Lodzi.

lecz także szereg innych państw  I pjjemiec i w innych nie rozwią- 
europejskich 1 nie europejskich j zanyc[1 spraw ach m iędzynaro- 
uw aża unię zachodnio-europej-1 dow ych. 
ską i blok północno-atlantycki | _  . ,

| za agresyw ne ugrupow ania mi- (D o k o ń c z e n ie  n a  s t r .

C o usłyszymy podczas 
II Festiwalu Muzyki Polskiej

17 stycznia we w szystkich Iskiego usłyszymy w czasie Festi- 
ośrodkach żvcia muzycznego l walu w w ykonaniu estradow ym , 
Polski rozpocznie się II Festi- gdyż przedstaw ienie operowe go- 
wal Muzyki Polskiej — najw ię- j towe będzie w term inie po/.niej- 
ksza impreza muzyczna w na- szyrn, natom iast opera P. Kj t a 
szym kraju , stanow iąca przegląd ..Andrzej z Chełm na" wejdzie 
dorobku kompozytorów polskich i na scenę Opery Bałtyckiej je. - 
i osiągnięć polskiego wykonaw- cze w czasie trw ania  Fest v.a u. 

muzycznego. ' W znowione będą opery W. Ru-
Na bogaty program  licznych j dzińskiego „Janko M u zy k an t,

koncertów złożą się utwory 
członków Związku Kompozyto­
rów Polskich powstałe w rai-

T. Szeligowskiego „Bunt żaków" 
oraz balety „Z chłopa król" G. 
Bacewiczówny i ..Zabawa w Li-

nionym 10-leciu oraz specjalnie . pinach" Z. Mycielskiego. A Ln- 
napisane na Festiwal, jak rów- j dzi odbędzie się praprem iera 
nież najcelniejsze pozycje daw - operetki Cz. Amołkiewicza, , W.

Z Paryża i -----------  . . - .

SSSSSStS& JS& iSZ t ó *  t s s «  « ? * - •  r jpartamentu Sekw any -  Augu- zastępca przewodniczącego Ko- 
ste Marboeuf; adm inistratoi jm itetu  Wykonawczego Sofij- 
m iasta Paryża, szef Gabinetu | sklej Rady Narodowej D tltga-

tyctU \v pianach inw estycyjnych. Rady M iejskiej -  Joseph “
T. P. B onnin; były m inister deputo- w arów  Yalko ueiczew.

Wyjazd delegacji polskiej 
do NRD

15 bm. w późnych godzinach 
wieczornych opuściła W arsza­
wę, udając się do Berlina, 10- 
osobowa delegacja działaczy 
Frontu Narodowego, związków 
zawodowych i Związku Bojow­
ników o Wolność i Demokrację, 
która — na zaproszenie Radv 

kwe.i ...........
Niemiec D e m o k r a ty c z n y c h  
weźmie udział w uroczysto­
ściach organizowanych w NRD 
z okazji 10 rocznicy wyzwo­
lenia Warszawy.

Delegacji przewodniczy czło­
nek C entralnej Rady Związków 
Zawodowych — Antoni Kużba.

- (PAP)

nej muzyki polskiej, w ich licz­
bie wiele ciekawych dzieł, od lal 
nie wykonywanych.

Z nowych utworów symfonicz­
nych usłyszymy m. in. koncerty 
na orkiestrę W. Lutosławskiego 
i T. Bairda, symfonie St. Skro- 
waczewskiego, Z. Turskiego, K 
Sikorskiego. K. Serockiego i in­
nych, koncerty instrum entalne 
G. Bacewiczówny, Z. M ycielskie­
go, W. Kotońskiego, S. W isłoc­
kiego. T. Paciorkiew icza i B. 
Szabelskiego. uw ertury  koncer­
towe P. Perkow skiego, A. Do­
browolskiego i wielu innych.

N iem niej interesująco przed

Maciszewskiego pt. „Tajem nica 
Dedala".

Bogato reprezentow ana będzie 
także na koncertach festiw alo­
wych muzyka kameralna.

Z muzyki dawnej usłyszymy 
utw ory począwszy od Milwida 
poprzez Kurpińskiego i Elsnera 
do Chopina, Moniuszki i No­
skowskiego. jak również dz ida  
K arłowicza, Szymanowskiego 
oraz innych kompozytorów tego 
okresu. Z ciekawszych pozycji 
wymienić należy „Sonety Krym­
skie" i „Widma" Moniuszki,

I estradow e wykonanie „Króla 
i Rogera" Szymanowskiego (Sta-n u t  I H U 1C J  t' •   I  O -- "  _  . ,,

staw ia się program festiwalowy linogród) i ,.btabat Matei • 
w zakresie kantat. Wymienić tu j znań). niegraną po wojnie operę 
na!eżv m. in. takie pozycje, jak L. Różyckiego „Eros i Psyche* 

Narodowej Frontu N arodow ego; s t  w iechow icza „K antata Ro-j (Wrocław), „Fantazję polską
. ----------- V. m antyczna" do tekstów A. Mic- ; I. Paderewskiego (Gdańsk t

kiewicza, „Pieśni walki i po ko- j Lód ż) wreszcie suitę syrnfonicz-
ju “ _ W. Rowickiego, „K an ta-j ną „Pan Tadeusz“ Apolinarego
ta o Wiśle“ — S. Poradowskie- ! Szeluty.
go, „Z naszego Wybrzeża" — H. | Wspomnieć tu należy jeszcze o 
Jabłońskiego i inne. licznych koncertach muzyki roz-

Usłyszymy także nowe opery i t ywkowej I występach państw o- 
i operetki, ujrzymy nowe balety, j wych zespołów pieśni i ta8ca* 
Operę „K rakatuk" T. Szeligów-I. •
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Paszport i wizy Adolía Gallanda

G «nera! G a llan d , Je­
d e n  * n a jw y b itn ie j­
szy ch  o fic e ró w  „ L u f t -  
w a ffe “ , k rw a w y  pom a- 
g te r  G S rin g a  Jes t ty p o ­
w a n y  n a  dow ódcę  lo t­
n ic tw a  w o jsk o w eg o  n o ­
w eg o  W eh rm a ch tu .

(z p ra sy )

Dalszy ciąg oświadczenia rządu 
radzieckiego w sprawie Niemiec

4 ' • s-. ; '-y-'- . ' ‘ <> %' X-
- .

R ys. M itte lb e rg  (H u m an ité )

S u k cesy  w ofsk rz ą d o w y ch  
C osta  R ik i

interw entów . La Cryz jest po­
łożone w nieznacznej odległoś­
ci od granicy N ikaragui. W rę ­
ku in terw entów  znajdu je  się 
także lotnisko El Am o koło g ra­
nicy N ikaragui.

A m basada Costa R iki w  W a­
szyngtonie podała do w iado­
mości, że oddziały in terw ency j­
ne w ylądow ały w  kilku m iej­
scowościach w  południow ej 
części Costa Riki.

NOWY JO R K  (PAP). Z San 
Jose donoszą, że prezydent Co­
sta  Riki Figueres w ygłosił przez 
rad io  przem ów ienie, w  którym  ! 
podkreślił, że w ojska rządow e I 
odnoszą dalsze sukcesy w  w alce j 
przeciw ko agresorom .

Jak  w ynika z doniesień am e- j 
rykańsk ich  agencji prasow ych, i 
w ojska rządow e w dniu 1 5  bm. j 
posuw ały się w szybkim  tem pie j 
w  k ierunku  m iasta La Cruz, j 
zajętego jeszcze przez oddziały i

Nikaragua nie rozpoczęłaby akcji, 
gdyby nie miała poparcia USA —  stwierdza 

„New Statesman and Nation"
LONDYN (PAP). W tygodni- Ik* p ro w a d z o n e j p rzez  p re z y d e n ta

k n  am »ip 1 « k Jm  N e w  s t a t e s m a n  1 K o o sev e lta  w  s to su n k u  do A m e ry k i KU a n g .e lh K im  „ N e w  b t a t e s m a n  j Ł a c łń s k le j , W aszyng ton  n ie  w y sy ła
and N ation UKazał się a rtyku ł j tam wprawdzie piechoty morskiej, 
redakcyjny  om aw iający rolę !Iec* wykorzystuje takich ludzi jak
USA W o r g a n i z o w a n i u  a g r e s j i  JJ® ?1“ zj* .,u b  « J ^ ta to rz y  z W enezueli.. , u, D . °  J P od  h a s łe m  „ w a lk i z k o m u n iz m e m “
przeciw no c o s ta  U ic e . k r y ją  się  p la n y  z ap e w n ie n ia  sohie

baz w o jsk o w y c h  w  s tre f ie  K an a łu  
„ F e z  w zg lęd u  n a  w y n ik i te j  a - P a n a m sk ieg o  i o b ro n a  in te re só w  

gres.ii -  s tw ie rd z a  ty g o a n ik , fa k ty  a m e ry k a ń sk ic h  tru s tó w  ow oco- 
w y k ażą , źe o d p o w ied z ia ln o ść  za m ą  w y ch , k o le jo w y c h , e n e rg e ty c z n y c h  
p onoszą  USA. Je ś li  USA n ie  udz ie- j i n a f to w y c h . W aszy n g to n , k tó ry  
lą  C osta  R ice p o m o cy  d y p lo m a- je s t  w rogo  n a s ta w io n y  w obec  de- 
♦ycznej a n i w o jsk o w e j, to  ty m  sa- m o k ra c ji,  a  C osta  R ica  Jes t n a jb a r-  
r.-ym  p o tw ie rd z ą  p o d e jrz e n ia , że ! d z ie j l ib e ra ln y m  p a ń s tw e m  w s tre -  
I a p a r ta m e n t  S ta n u  po c ich u  za- fie  M orza K a ra ib sk ie g o  — u d z ie la  
c h ęc a  p re z y d e n ta  Som oze do za- ; p o m o cy  n a jb a rd z ie j  b ezw zg lęd n y m , 
s to so w a n ia  p rz e c iw k o  C osta  R ice i sk o m p ro m ito w a n y m  e le m en to m  w 
te j  s a m e j ta k ty k i ,  k tó ra  o k aza łań  A m ery ce  P o łu d n io w e j t w sp ó ln ie  z 
s i -  sk u tec z n ą  w  s to su n k u  do G w a- n im i k n u je  ró żn e  sp isk i, 
te m a ll. I Som ozą n ie  ro zp o c zą łb y  sw e j a k ­

ty c iąg u  o s ta tn ic h  trz e c h  la t  — j c ji ,  je ś l ib y  n ie  m ia ł p o p a rc ia  ze 
1“  ,ze d a le j ty g o d n ik  — USA w y- j  s tro n y  U SA “ — k o n k lu d u je  ty g o d - 
rz e k ly  się  d o b ro są s ie d z k ie j p o lity - J n ik .

(Dokończenie ze str. 1)

Rząd radziecki -wskazywał już, 
że tego rodzaju tw ierdzenia są 
zupełnie bezpodstaw ne i że m o­
gą one jedynie w prow adzić w  
błąd opinię publiczną. Czyni 
się to  w  tym  celu, aby za 
w szelką cenę przeforsow ać 
ra ty fikację  układów  paryskich 
w  parlam en tach  niektórych 
państw . Czynią to  te koła mo­
carstw  zachodnich, k tóre  s ta ­
w ia ją  sobie jako  głów ne zada­
nie w skrzeszenie miilitaryzmu 
niem ieckiego i w  im ię tego celu 
w yrzekają  się zjednoczenia n a ­
rodowego Niemiec.

W zw iązku z tak im  stanow i - 
skiem  rządów  S tanów  Z je d n o ­
czonych, Anglii i F rancji, s ta ­
now iskiem , k tóre  pozostaje w  
rażącej sprzeczności z m iędzy­
narodow ym i zobow iązaniam i 
tych k rajów  do przyw rócenia 
jedności Niemiec jak o  m iłu jące­
go pokój i dem okratycznego pań­
stw a — spraw a zjednoczenia 
N iemiec zależy obecnie przede 
w szystkim  od sam ych Niemców, 
od postaw y narodu  niem ieckie­
go.

W iadomo, źe w  lu tym  przew i­
duje  się ostateczne rozpatrzenie 
układów  paryskich  w  B undes­
tagu zachodnio - niem ieckim . 
Od decyzji B undestagu zależy 
pod w ielu w zględam i przyszłość 
Niemiec, z czego zdają  sobie 
jasno  spraw ę najw iększe stron - 
nictw a j zw iązki zaw odowe Nie­
miec zachodnich bardziej zbliżo­
ne do narodu, do  niem ieckiej 
klasy  robotniczej i w ystępujące 
przeciw ko ra ty fikac ji układów  
paryskich.

W w ypadku ra ty fikacji u k ła ­
dów paryskich B undestag obar­
czy się ciężką odpow iedzia lno­
ścią za u trzym anie rozbicia N ie­
miec, jak  rów nież za tę sy tu a ­
cję upośledzenia praw nego, w  
k tórej znajdzie się na długie la­
ta ludność N iem ieckiej R epubli­
ki Federalnej.

O becnie is tn ie ją  nie w yko­
rzystane jeszcze możliwości
osiągnięcia porozum ienia w 
spraw ie zjednoczenia Niemiec 
przy należytym  uw zględnieniu 
słusznych interesów  narodu  n ie ­
m ieckiego oraz w  spraw ie prze­
prow adzenia w tym  celu w  ro­
ku 1955 w olnych w yborów  -

ogólnoniem łeckłch. T ak ie  m oż­
liwości istn ieją , a le  należy usu­
nąć głów ną przeszkodę stojąca 
na  drodze do zjednoczenia Nie­
miec, a  m ianow icie p lany re- 
m ilitaryzacji N iemiec zachod­
nich i w ciągnięcia ich do u g ru ­
pow ań m ilitarnych.

Naród niem iecki przez prze­
prow adzenie pow szechnych wol­
nych w yborów  w  całych N iem ­
czech, w  tym  rów nież w  B erli­
nie, pow inien uzyskać możność 
nieskrępow anego w yrażenia 

| sw ej woli, tak  aby zjednoczone 
Niemcy odrodziły się jako  w iel­
kie m ocarstw o i zajęły należne 
im m iejsce w śród innych 
państw .

W w yborach tych  pow inny 
być zagw aran tow ane dem okra­
tyczne p raw a obyw ateli nie­
mieckich. O rdynacja w yborcza, 
opracow ana z uw zględnieniem  
ordynacji w yborczych Niem iec­
kiej R epubliki D em okratycznej 
i N iem ieckiej R epubliki Fede­
ra lnej, pow inna zapew niać 
w szystkim  w yborcom  możność 
nieskrępow anego w yrażenia w o­
li, a  każdej dem okratycznej 
partii i organizacji — swobodę 
agitacji w yborczej w  całych 
Niemczech, jak  rów nież nie­
skrępow ane p raw o  w ysuw ania 
kandydatów  i zgłaszania list 
wyborczych.

W celu u ła tw ien ia  osiągnię­
cia porozum ienia w  spraw ie 
przeprow adzenia tych wyborów, 
rząd radziecki uw aża, iż moż­
liwe jest — w razie zgody rzą­
du N iem ieckiej R epubliki De­
m okratycznej i rządu N iemiec­
kiej R epubliki F ederalnej — 
uzgodnienie spraw y ustanow ie­
nia Odpowiedniej kontroli m ię ­
dzynarodow ej nad przeprow a­
dzeniem w yborów  ogólnonie- 
mieckich.

Żadna przy tym  część Niemiec 
nie pow inna być zw iązana ja ­
k im ikolw iek w arunkam i sepa­
ratystycznych układów  przew i­
dujących udział w  ugrupow a­
niach m ilitarnych.

Rząd radziecki uważa, że 
sp raw ę przyszłego ustro ju  pań ­
stw ow ego zjednoczonych Nie­
miec pow inien rozstrzygnąć sam 
naród niem iecki oraz że zada­
niem  innych państw  jes t przy­
czynienie się do tego, aby Niem­
cy w kroczyły zdecydow anie na

drogę pokojow ego I dem okraty­
cznego rozw oju.

P rzeprow adzenie w olnych w y­
borów  ogólnoniem ieckich i p rzy­
w rócenie jedności Niemiec 
stw orzyłyby niezbędne prze­
słank i do zaw arcia  tra k ta tu  po­
kojowego z N iem cam i, który  
u trw aliłby  ostatecznie n iezaw i­
słość, suw erenność i rów no­
upraw nien ie  zjednoczonych Nie­
miec. T ra k ta t pokojow y dałby 
także zjednoczonym  Niemcom 
praw o  posiadania w łasnych n a ­
rodow ych sił zbrojnych, niezbę­
dnych do zapew nienia bezpie­
czeństw a N iem iec i ich granic.

N aród niem iecki m usi w y­
brać jak ą  m a iść dalej drogą.

Jed n a  droga prow adzi do 
przyw rócenia jedności Niemiec 
i do naw iązania  norm alnych 
stosunków  ze w szystkim i pań ­
stw am i Europy. Droga ta  w y­
klucza udział te j lub innej czę­
ści N iemiec w ugrupow aniach 
m ilitarnych, w ym ierzonych prze­
ciw ko innym  państw om  i m o­
że być najlep iej zapew niona 
przez udział N iemiec w syste­
m ie bezpieczeństw a zbiorowego 
w Europie.

D ruga droga, na  k tó rą  ciągną 
je układy paryskie, to  droga 
u trw aien ia  podziału Niemiec i 
w skrzeszenia m ilitaryzm u w 
Niemczech zachodnich, droga 
prow adząca do w ciągnięcia N ie­
miec do planów  przygotow ania 
nowej w ojny. Nie ulega żadnej 
w ątpliwości, że przytłaczająca 
większość narodu niem ieckiego 
odrzuca tę  m ilitarys tyczną d ro ­
gę, drogę nowych beznadziej­
nych aw an tu r w ojennych, k tórą  
n ieraz już w ypróbow ały Niemcy 
i k tó ra  nie rokuje narodow i n ie­
m ieckiem u nic, oprócz nowych, 
w iększych jeszcze nieszczęść.

W odróżnieniu od drogi m ili- 
tarystycznej, k tó rą  daw niej 
szedł rozwój Niemiec, przyw ró­
cenie jedności Niemiec i ich u- 
dzial w  system ie bezpieczeństw a 
zbiorowego w Europie, otw orzą 
najbardziej sprzy jające perspek­
tyw y rozw oju pokojow ej gospo­
dark i N iemiec i ich rozbudow a­
nego przem ysłu, rozw oju jak  
najszerszych stosunków  gospo­
darczych Niemiec z innym i k ra ­
jam i, zwłaszcza z k ra jam i Eu - 
ropy w schodniej oraz krajam i 
Azji z ich olbrzym ią Ludnością 
i niew yczerpanym i zasobami.

Taki rozwój N iemiec w  w aru n ­
kach pokoju 1 najszerszych sto­
sunków  gospodarczych z innym i 
państw am i, stw orzyłby dla ich 
przem ysłu ta k  niezbędne mu ob­
szerne rynki, zapew niłby za­
trudn ien ie  ich ludności i przy­
czyniłby się do podniesienia sto­
py życiowej narodu niem ieckie­
go.

T aka droga rozw oju Niemiec 
odpow iada zarów no in teresom  
narodow ym  Niemców, jak  i ko­
nieczności u trw alen ia  pokoju w 
Europie i n a  całym  świecie.

W szystko to  pozw ala rządow i 
radzieckiem u w ysnuć następu ­
jące w nioski:

PO PIERWSZE: Rzeczą naj­
ważniejszą 1 najpilniejszą dla 
uregulowania problemu niem ie­
ckiego jest rozwiązanie zadania 
przywrócenia jedności Niemiec. 
Aby zadanie to rozwiązać — ko­
nieczne są rokowania między 
Stanami Zjednoczonymi, An­
glią, Francją 1 Związkiem Ra­
dzieckim w sprawie przywróce­
nia jedności Niemiec w drodze 
przeprowadzenia wolnych w y­
borów ogólnoniemieckich. Roko­
wania takie utracą sens i staną 
się niemożliwe, jeżeli układy 
paryskie będą ratyfikowane.

PO DRUGIE. Związek Ra­
dziecki utrzymuje dobre stosun­
ki z Niemiecką Republiką De­
mokratyczną. Rząd radziecki go­
tów jest także unormować 
stosunki między ZSRR a Nie­
miecką Republiką Federalną.

W obecnych warunkach unar- 
m ow anif stosunków między 
Związkiem Radzieckim a N ie­
miecką Republiką Federalną 
mogłoby zarazem przyczynić się 
do lepszego zrozumienia wza­
jemnego 1 do poszukiwania bar­
dziej skutecznych dróg wiodą­
cych do rozwiązania sprawy 
przywrócenia jedności Niemiec.

PO TRZECIE. Jeżeli układy 
paryskie zostaną ratyfikowane, 
powstanie nowa sytuacja, w  
której Związek Radziecki zatro­
szczy się nie tylko o dalsze 
umocnienie przyjaznych stosun­
ków z Niemiecką Republiką De­
mokratyczną, lecz i o to, by 
wspólnym w ysiłkiem  miłują­
cych pokój państw europejskich 
przyczynić się do utrwalenia po­
koju i bezpieczeństwa w  Euro­
pie.

We Francii I w Niemczech

S p ołeczeń stw o  ż ą d a  
o d rz u c e n ia  uk ład ów  p a ry sk ich

LUDZIE NIE BĘDĄ BIERNI

Po zabójstwie Remona

A re s zto w a ń  e r a s  w  p re zy d e n ta  P a n a m y
NOWY JORK (PAP). 15 bm. 

po południu parlam ent panam - 
. ski w ydał nakaz aresztow ania 

*  prezydenta G uizado za w spółu­
dział w zam ordow aniu prezy­
denta  Remona w dniu 2 bm.

N akaz ten został w ydany po 
w ysłuchaniu przez parlam en t 
ze ' nań zabójcy prezydenta Re- 
mona — d r R ubena Miro. Mi­
ro stw ierdził, że G uizado wie-

j dział, iż na życie prezydenta 
Remona przygotow yw any był 

| zamach. W rządzie, który m iał j 
i być utw orzony po zabójstw ie 
prezydenta Remona, Rubenowi ! 

j M iro obiecano tekę spraw iedli- j 
i wości.

Nowym prezydentem  Panam y 
został 15 bm. dotychczasowy 

j w iceprezydent R icardo A rias 
Espinosa.

Węrji p rsko- j u (j os Iow iański 
układ handlowy

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi z Belgradu, że na­
stąpiło tam  podpisanie układu 
handlow ego i płatniczego między 
Jugosław ią a W ęgrami. W myśl 
togo układu w artość w zajem ­
nych dostaw  tow arów  w yniesie ! 
w ciągu br. 14 milionów dola­
rów.

Dostawy Jugosław ii obejm ą 
tytoń, w yroby przem ysłu drzew - [ 
r—go i chemicznego, rudy. m eta­
le, m aszyny itp. W ęgry będą I

eksportow ały do Jugosław ii w al- 
cówkę, różnego rodzaju m aszyny i 
i części zapasowe, lokom otywy, 
urządzenia dla przem ysłu górni­
czego i inne tow ary.

W toku rokow ań delegacje j 
W ęgier i Jugosław ii omówiły 
spraw ę tranzy tu  tow arów  w ę­
gierskich przez Jugosław ię, w y­
korzystania jugosłow iańskich 
kolei oraz portów  m orskich i 
rzecznych.

Miadonwśri spor to we
Udany start bobsloistów 

polskich w St. Moritz
ST. M ORITZ. W S t. M oritz  roz- 

poczę ły  s ię  w czo ra j B o b sle jo w e  M i- j 
s rzo s tw a  E u ro p y  J u n io ró w  w d w ó j-  , 
kuch . D uży  su k ce s  o d n io sła  po lska 
osada  O iesiak  — C h ab e la . k tó ra  oo 
p  e r  w szy m d n iu  m is trz o s tw  z n a id u -  ; 
je  s ię  na  trz e ć .m  m ie jscu . P o lacy  i 
u zy sk a li czas 1.33,65 m in . O sada  n a ­
s ra  D ojechała  b a rd z o  d o b rz e  iech  - 
n iczn ie , m a ją c  n a jle p sz y  s ta r t  spo- 
ś ró d  w sz y s tk ic h  załóg.

Po  p ie rw szy m  d n iu  p ro w ad z i z a ­
łoga S z w a jca rii  — 1.S0.54 m in . p rzed  
załoga U SA  — 1.31,13 m in  i P o lską

Koszykarze radzieccy 
w Warszawie

W  so b o tę  15 bm . p rz y b y ła  do W ar- i 
szaw y  15-osobow a e k ip a  k o szy k a rz y  ! 
C e n tra  n eg o  S p o rto w eg o  K lu b u  A r­
m ii R ad z ieck ie j. Z o k az ji 10 ro cz ­
n ic y  w y zw o len ia  s to licy , goście  ro ­
z eg ra ją  w  P o isce  k ilk a  sp o tk ań .

W d ru ż y n ie  gości z n a jd u ją  s ię  za- i 
s-uźen i m is trz o w ie  sp o r tu  — K oniew  | 
l M otsie iew , k tó rz y  ju ż  p o n ad  100 i 
ra z y  re p re z en to w a li Z w iązek  Ra - I 
dz ieck ; w  s p o tk an iac h  w  k o szy k ó w ­
ce  C zterech  z aw o d n ik ó w  posiada  
ty tu ł  m is trz a  s p o rtu . Są to : B ocz- 
k i r o w  S iem io n ó w , K ozakow  i 
A ru o n o w  P rz v b y li  ró w n ież : T iu rtn , 
.Tomielin, G łuchów , P ie tu c h o w . L iu . 
b a tł^k as  K o p y ło w  ł Jak tisz k in .

p  e rw sz e  s o o tk a n .e  goście  ra  - 
d :> o c v  ro z e g ra ją  w n ied z ie le  16 bm. 
w  h a ń  ZS G w n rd la  z CW KS. Po-

l c zą te k  m eczu  o godz. 21. O godz. 
19.30 odb ęd zie  s ię  p rzed m ęcz .

Następna próba kadry 
hokejowej

R ada T re n e ró w  SH L  G K K F  w y ty ­
pow ała  16 hokeistów ', k tó rz y  p rzy  - 
g o to w y w ać  s ię  b ę d ą  do  u d z ia łu  w  
te g o ro c z n y ch  m is trz o s tw ac h  św iata - 
P ie rw szy m  s ta r te m  re p re z e n ta c ji  
P o lsk i będ z ie  u d z ia ł w  m ię d z y n a ro ­
do w y ch  zaw o d ach  w  O b e rh o fie  
(2 — .9 lu tego ). W sk ład  re p re z e n -  j 
ta c ji  w eszli n a s tę p u ją c y  z aw o d n icy : j 
b ra m k a  — K ocząb  i H u m p e l, o b ro n a  j 
— C h o d ak o w sk i, O lczyk , B rom ow icz  j 
I G b u re k , n a p a s tn ic y  — K u re k , 
N ow ak . Ja n ic z k o , C zech. G ansi- 
rviec, J e d ro l,  L ew ack i, C so n ch , 
W róbel II  o ra z  re ze rw o w y  P ęczek .

W IEDEŃ (PAP). S ek re ta ria t 
Św iatow ej R ady Pokoju  ogła­
sza następu jące  ośw iadczenie 
przew odniczącego Rady prof. 
F ry d ery k a  Jo lio t-C urie :

P am iętam y jeszcze wszyscy, 
jak  byliśm y w strząśnięci w iado­
mością o rozm iarach zniszczeń 
spow odow anych bom bam i ato­
mowymi w H iroszim ie i N aga­
saki. Było to  w sierpn iu  1945 r., 
ale jeszcze dziś, po 10 latach 
dow iadujem y się rokrocznie o 
u jaw niających  się następstw ach 
tych bom bardow ań. L ista o fiar i 
cierpień nie jes t jeszcze zam k­
nięta.

Problem  w yelim inow ania bro­
ni m asow ej zagłady był rozpa­
tryw any  już w grudniu  1945 r. 
w M oskwie przez m in istrów  
B evina, B yrnesa i M ołotowa, 
którzy  zażądali u tw orzenia przy 
Radzie B ezpieczeństw a ONZ 
kom isji do studiów  nad  tym  
problem em .

K om isję tę utw orzono. Roz­
poczęto i prow adzono dalej 
tru d n e  rokow ania. Tym czasem  
wyszły na jaw  now e fak ty : 
przestał istnieć m onopol a to ­
mowy oraz poczęto fabrykow ać 
i w ypróbow yw ać bom by te rm o­
jądrow e o tysiąck ro tn ie  w ięk­
szej sile niszczącej niż bomba 
z Hiroszimy.

Tragiczne sku tk i eksplozji 
przeprow adzonej 1 m arca 1954 
r. na Pacyfiku były nowym po­
wodem w ielkiego zaniepokoje­
nia: rybacy, którzy znajdow ali 
się w odległości k ilkuset kilo­
m etrów  od m iejsca eksplozji, 
zachorow ali, a jeden  z nich 
zm arł. W ielokrotne przestrogi 
kom petentnych uczonych po­
tw ierdziły  się w tragiczny spo­
sób; zapanow ała znów trw o­
ga. Jednakże w  tym  sa-

Ośuiiadczenie prof. Joliot-Curie

m ym  czasie zrodziła się na­
dzieja wobec oznak odprężenia 
m iędzynarodow ego zarów no 
dzięki zakończeniu prow adzo­
nych dotychczas wojen, jak  i 
dzięki podjęciu rozm ów w ko­
m isji rozbrojeniow ej NZ.

Nie da się też zaprzeczyć, że 
w śród czynników , k tó re  umożli­
w iły zapobieżenie użyciu broni 
atom ow ej w  Azji i zapoczątko­
w anie odprężenia, ogrom ną ro­
lę odegrało pow szechne refe­
rendum  ludowe, przeprow adzo­
ne w e w szystkich kra jach  i we 
w szystkich w arstw ach  społe­
czeństw a na apel ogłoszony w 
Sztokholm ie.

Zasięgnięto wówczas opinii 
w szystkich, przedstaw iono wszy­
stk ie  problem y, w szystkie od­
powiedzi poddano krytycznej 
analizie. Sum ienie narodów  u- 
jaw nilo  się z tak ą  mocą. że 
najbardziej odpow iedzialni i 
najpotężniejsi przyw ódcy poli­
tyczni musieli uznać doniosłość 
opinii publicznej w  spraw ie sto­
sow ania broni atom ow ej.

Rozbrojenie w ydało się mo­
żliwe, na horyzoncie ukazała 
się możliwość rozw iązania pro­
blem ów  politycznych w drodze 
rokow ań, narody ożywione zo­
stały  nadzie ją na trw ały  pokój 
i sądziły już, że w idzą zapo­
w iedź nadchodzącego szczęścia.

Ale w tej w łaśnie chw ili do­
konano posunięć, k tóre znów po­
staw iły  w szystko pod znakiem  
zapytan ia: przystąpiono do re- 
m ilitaryzacji Niemiec, Rada 
O rganizacji P ak tu  Północno- 
A tlantyckiego usta liła  w arunk i 
zastosow ania broni jądrow ej,

| jak  gdyby uznano w zasadzie 
i możliwość użycia tej broni.

Jasne jest, że te posunięcia, 
których in icjatorzy  mieli ńa ce­
lu zapew nienie sobie „pozycji 
siły“, pozostają w  oczywistej 
sprzeczności z sukcesem  roz­
mów podjętych w ONZ i zag ra­
żają pokojowi.

Zastanów m y się nad brze­
m ienną w konsekw encje decy­
zją Rady A tlan tyck iej, k tó ra  z 
n a tu ry  rzeczy oznacza legaliza­
cję broni atom ow ej. Jeśli opi­
nia pul liczna nie zareagow ała 
na to  bardziej stanowczo, to 
s ta ło  się tak  dlatego, że krok 
ten dokonany zosta! nadzw y­

c z a j  zręcznie: op in ia  publiczna 
¡została doń przygotow ana wy- 
| krętnym i ośw iadczeniam i do- 
(wódców w ojskow ych i przed­
staw ieniem  tych uchw ał w ta- 

! kiej form ie dyplom atycznej i 
technicznej, k tó ra  ogrom nie u- 

! trudn ią  zrozum ienie w szystkich 
I następstw  tych decyzji, podję­
tych dziś, gdy broń atom owa 
w ytw arzana  jest w w ielkiej ilo­
ści, gdy fab ryku je  się i w ypró- 
bow uje jeszcze _ potężniejsze ro­
dzaje broni, których użycie po­
ciąga za sobą znane wszystkim  
tragiczne skutki. U siłuje się 
przejść do porządku nad nega­
tyw nym  stanow iskiem  opinii 
publicznej i skłonić ją  do tego, 
by pogodziła się z m yślą o  mo­
żliwości zastosow ania tak tycz­
nej broni atom owej, potem  s tra ­
tegicznej i wreszcie te rm ojądro ­
wej. D yskusja zdaje się obracać 
już tylko wokół form y użycia 
broni jądrow ej, podczas gdy n a ­
czelnym  i jedynym  problem em

jest przecież sam a zasada uży­
w ania tej broni.

K rótko m ówiąc, osta tn ie  u- 
chw ały Rady A tlan tyck iej sta­
now ią w ykończenie planu roz­
pętania w ojny atom ow ej, pla­
nu, który  — ważę s ta ran n ie  te 
słowa — może oznaczać zagła­
dę całej ludzkości.

Jednakże  ludzie nie dadzą 
pchnąć się biernie do zbiorowe­
go sam obójstw a. O to  bowiem 
chodzi. Z chw ilą, gdy w ybuch­
nie już w ojna atom ow a — bę­
dzie ona prow adzona przy uży­
ciu całego arsenału  istniejących 
rodzajów broni. Przypom nijcie 
sohie _ spustoszenia w  Hiroszi­
mie i Nagasaki. Pom yślcie o 
nieszczęsnych ofiarach na Pacy­
fiku, które 1 m arca 1954 r. znaj­
dowały się w  odległości setek 

j kilom etrów  od m iejsca w ybu- 
| chu. Pomyślcie, że nie m a dla 
| was nigdzie ochrony, że skute- 
j czna obrona cyw ilna jest iluzją.
J Zastanów cie się nad tym , że 
j bom bardow anie atom ow e które- 
| gokolwiek obiektu na świecie 
mogłoby przenieść śm ierć do 

| bardzo odległych okolic — n a­
tychm iast lub po pew nym  cza­
sie.

Problem  nie polega na  tym, 
by wiedzieć, jak i o rgan  — sztab 
generalny, czy m inister, czy też 
konferencja m inistrów , z p ra ­
wem veta, czy też bez praw a 
veta — może podejm ow ać u- 
chw ały  w spraw ie w ojny a to ­
mowej. Problem  polega na tym, 
by wiedzieć, czy ludzkość zgo­
dzi się na ru iny  i zniszczenia, 
na śm ierć setek  tysięcy ludzi, 
na nędzę pozostałych przy ży­
ciu, na  praw dopodobieństw o 
zw yrodnienia i n aw et .na mo­
żliwość zagłady całego życia na 
naszej planecie.

PARYŻ (PAP). W m iarę  zbli­
żania sję te rm inu  debaty  w 
Radzie R epubliki nad  sp raw ą 
ra ty fikacji układów  paryskich, 
w całej F rancji w zm aga się 
ruch protestacy jny  przeciwko 
tym układom .

W departam encie  Lot-et-G a- 
ronne pod listem  do członków  
Rady R epubliki, dom agającym  
się odrzucenia układów  pary­
skich, podpisało się 67 m erów  i 
radnych  należących do różnych 
p artii politycznych.

Zw. zaw. nauczycieli d ep a rta ­
m entu  Ille-et-V ilaine uchw alił 
rezolucję, w której dom aga się, 
aby członkow ie Rady R epubli­
ki sprzeciw ili się uzbrajan iu  
odw etow ców  z Bonn. Rady 
m iejskie w A ulnoye-ies-V aien- 
ciennes w departam encie  Nord 
i w  Sain t-S avourn in  w d ep arta ­
mencie B ouches-du-Rhone zw ró­
ciły się do członków Rady Re­
publik i z apelem , by przeciw ­
staw ili się rem ilitaryzacji Nie-

miec zachodnich odrzucając u* 
k łady paryskie. Na domu, w 
którym  m ieszka w  Paryżu de­
putow any C laudius Petit, uka­
zał się afisz z napisem : „Tutaj 
m ieszka zly F rancuz, który  gło­
sow ał za uzbrojeniem  Niemiec 
zachodnich. H ańba!“.

BERLIN (PAP). Jak  podaje 
agencja ADN, Z arząd Główny 
Z jednoczenia W olnych Niemie­
ckich Zw iązków  Zawodowych 
w ystosow ał do obradującego w 
D usseldorfie k ierow nictw a Z je­
dnoczenia Zw. Zaw. Niemiec 
zachodnich depeszę, w k tó re j 
w zyw a do w spólnej akcji prze­
ciw ko układom  paryskim  zmie­
rzającym  do w skrzeszenia m ili­
taryzm u niemieckiego.

W Niemczech zachodnich od­
byw ają się wiece, zebrania i de­
m onstracje patrio tów  niem ie­
ckich w ystępujących przeciw ko 
układom  paryskim  w  spraw ie 
rem ilitaryzacji Niemiec zachod­
nich.

Debata w parlamencie belgijskim
20 stycznia głosowanie w Izbie Deputowanych 

w sprawie układów paryskich. —  Debata w Senacie 
uzależniona od ratyfikacji przez Francję i Niemcy

PARYŻ (PAP). 13 bm. belg ij­
ska Izba D eputow anych kon­
tynuow ała debatę  nad ra ty fi­
kacją  układów  londyńskich i 
paryskich.

Na posiedzeniu przem aw iał 
min. spraw  zagranicznych 
Spaak, ośw iadczając m. in., że 
rząd belgijski nie zam ierza 
przedkładać senatow i p ro jek tu  
ustaw y o ra ty fikacji układów  
paryskich, dopóki los tych u- 
k ładów  nie zostanie rozstrzy­
gnięty  w e F ran c ji i w  N iem ­
czech zach. O dpow iadając na 
in terpelac ję  jednego z deputo­
w anych, jak będzie funkcjono­
wała „unia zachodnio -  euro­
pejska“, Spaak stwierdził, że 
sam nie jest zorientowany w  
tej sprawie. „Unia zachodnio - 
europejska — pow iedział Spaak 
— je s t dla m nie jeszcze w 
pew nym  stopniu tajem nicą, zna­
kiem  zapy tan ia“.

N astępnie przew odniczący po­
siedzenia odczytał projekt re­
zolucji, złożony przez frakcję 
komunistyczną Izby. Projekt ten 
przewiduje przeprowadzenie re-.

ferendum w  Belgii na te­
mat ratyfikacji układów pa­
ryskich 1 zawiera apel do 
rządu, aby „uczynił wszystko, 
co w  jego mocy, by zwołać 
konferencję międzynarodową 
dla znalezienia najbardziej od­
powiednich sposobów uregulo­
wania problemu niemieckiego^ 
problemu rozbrojenia oraz dla 
zawarcia paktu bezpieczeństwa 
zbiorowego“. Przew odniczący 
odm ów ił jednak  poddania tego 
w niosku pod głosowanie, «twier­
dząc, że przeprow adzenie re­
ferendum  jest rzekom o „sprzecz­
ne z konsty tucją“. Po zakoń­
czeniu debaty ogłoszono, że 
głosowanie nad pro jek tem  u- 
staw y o ra ty fikac ji układów  
londyńskich i paryskich  odbę­
dzie się 20 stycznia.

Ja k  podaje p rasa  belgijska, 
ruch  pro testacy jny  w  Belgii 
przeciw ko ra ty fikac ji układów  
paryskich  nab iera  coraz w ięk­
szego rozm achu. Do Izby D epu­
tow anych i Senatu  nap ływ ają 
tysiące rezolucji pro testacy j­
nych.

A n g lia  n ie  p rz e k a ż e  p rze d  F ra n cją  d o k u m e n tó w  
ra ty fik a c y jn y c h  w  s p ra w ie  u k ła d ó w  p a ry s k ic h

LONDYN (PAP). Jak  donosi 
agencja Association Press, radca 
am basady ZSRR w Londynie 
udał się 14 bm. do m in isterstw a 
spraw  zagranicznych W. B ry ta­
nii w  ceiu uzyskania w y jaśn ie­
nia. kiedy przew idziana jes t w 
Anglii ra ty fikac ja  układów  pa­
ryskich. Przedstaw iciel am ba­
sady radzieckiej odbył rozm o­
wę z zastępcą w icem inistra 
spraw  zagranicznych J. H arri- 
sonem.

Jak  dow iaduje się agencja 
Association Press, J. H arrison 
ośw iadczył, że uk łady  paryskie 
po zatw ierdzeniu  ich przez obie

izby parlam entu  nab iorą  mocy 
obow iązującej po podpisaniu 
dokum entów  ratyfikacyjnych 
przez królow ą W. B rytanii oraz 
po złożeniu tych dokum entów  
na przechow anie -w jednym  ż 
k rajów  — sygnatariuszy. Co do 
term inu  zakończenia tej proce­
dury  J. H arrison stw ierdził, że 
decyzja w te j spraw ie  zostanie 
pow zięta w zależności od i * 
uw zględnieniem  sy tuacji polity­
cznej, lecz w każdym  razie do­
piero po przekazaniu dokum en­
tów  ra ty fikacy jnych  przez F ran ­
cję.

Po rozmowach w Baden-Baden

P ertrak tacje  nie dały irynikóuj 
i r  n ajw ażn iejszych  sp raw ach

Frzeciiuko broni atomowej i w odorow ej

*ST A L IN O G R O D . R o zeg ran y  15 bm .
. na  T o rs ta lu  m ecz  o m is trz o s tw o  li­

gi h o k e jo w e j m ię d z y  zeso o iem  m i­
s trz a  P o lsk i CW KS. a s ta lin o g ro d z - 

i k ą  G w ard ią  p rz y n ió s ł w y so k ie  zw y- 
! c ię s tw o  h o k e is to m  w a rsz a w sk im  — 
i 9:0 (4:0, 2:0, 3:0).

Szwecja —  Niemcy zach. 
6:2 w hokeju

j  SZ TO K H O LM . W so b o tę  ro zeg ra -
I no  w  G o e teb o rg u  w obec  5 ty s. w i- 
; dzów  s p o tk a n ie  m ię d z y o ań s tw o w e  w  
j h o k e ju  Szw ec.ia — N iem cy  zach  
! Z w y c ię s tw o  o dn ieśli S zw edzi — 6:2 
| (3:0, 2:1, 1:1). M ecz rew an żo w y  j
i o d b ęd zie  s ię  w  n ied z ie lę .

WIEDEŃ (PAP). N iedaw ­
na uchw ała  R ady p ak tu  pół­
nocno-atlan tyck iego  w  sp ra ­
wie przygotow ań do w ojny 
atom ow ej w zbudziła , zrozu­
m iałe oburzenie w śród uczo­
nych w ielu k rajów . D owo­
dem  tego są liczne ośw iadczenia 
uczonych niem ieckich, nadesła­
ne przez niem iecki kom itet ob­
ron}7 pokoju do sek re ta ria tu  
Św iatow ej Rady Pokoju.

„ B y ło b y  z b ro d n ią  p rz e c iw k o  lu d z ­
kości — s tw ie rd za  p ro f . d r  W alte r 
F r ie d r ic h  o rg an izo w ać  p ro d u k c ję  
b ro n i a to m o w e j w N iem czech  zach . 
P ro te s t  p rz e c iw k o  te m u  Jes t 
o b o w iązk iem  u c zo n y ch . P ro te -

Protesty i apele uczonych niemieckich

s tu ję  p rz e c iw k o  z am ie rzo n e m u  s to ­
so w an iu  p o d o b n e j b ro n i. O strzegam  
m o ich  ro d a k ó w  w  N iem czech  zach . 
a lb o w iem  n ie b e zp ie c ze ń s tw o  d o ty czy  
p rz e d e  w sz y s tk im  ich  s a m y c h “ .

D yrektor In s ty tu tu  Fizyki przy 
U niw ersytecie w G reifsw ald 
prof. dr Rudolf Seeliger ośw iad­
czy!:

„O  Ile w y k o rz y s ta n ie  w  celach  
p o k o jo w y c h  o s ta tn ic h  o d k ry ć  w  
d z ied z in ie  f izy k i Jąd ro w e j je s t  d la  
lu d z k o śc i n ie z m ie rn ie  d o n io s łe , o 
ty le  o d k ry c ia  te  są  n ie z w y k le  n ie ­
b ezp ieczn e , Jeśli b ęd ą  w y k o rz y s ta  
ne w ce lach  w o je n n y ch . WTy b itn i 
u czen i zaw sze  o s trz eg a li p rzed  n a d ­
u ż y w an ie m  te j  o lb rz y m ie j en e rg ii,

i w o ln o  w ięc żyw ić  n a d z ie ję , t e  po ll- 
ty c y  u w zg lęd n ią  te  o s trz e ż e n ia “ .

M onachijski uczony — fizyk 
dr Walter G erlach złożył nastę- 

! pu jące oświadczenie: 
j „R o z b u d o w y w a n ie  b ro n i a to m o w e) 

u w a ża m  za rzecz n ie lu d z k ą . W yko­
rz y s ty w a n ie  zd o b y czy  n a u k o w y c h  w 
d z ie d z in ie  e n e rg ii a io m o w e) do p ro ­
d u k o w a n ia  b ro n i m aso w e j zag ład y  
— to  d ro g a  do s za le ń s tw a “ .

G rupa w ybitnych naukow ców  
niem ieckicli zwróciła się do 
sw ych kolegów w innych k ra ­
jach z następującym  apelem :

„ Z w ra c a m y  się do w sz y s tk ic h  f izy ­
ków  z w ezw an iem , a b y  u św iad o ­

m ili «obie o d p o w ied z ia ln o ść  *a w y ­
k o rz y s ta n ie  re z u lta tó w  b a d ań  n a u k o ­
w y ch . W zy w am y  do w y ja śn ie n ia  
w sz y s tk im  lu d z io m , ja k ie  m o g ą  b y t  
s k u tk i  n a d u ży w a n i*  o d k ry ć  n a u ­
k o w y ch , do  zesp o len ia  się ze w szy ­
s tk im i m iłu ją c y m i p o k ó j lu d źm i 
na  św iec ie , a b y  w y w alczy ć  zakaz  
b ro n i a to m o w e j" .

Pod apelem  tym  złożyli pod­
pisy: prof. dr Seeliger, członek 
N iem ieckiej A kadem ii Nauk, 
prof. dr H. Moeglich, prof. 
dr Rompe, członek N iem ieckiej 
A kademii N auk, prof. dr Frue- 
hauf, członek N iem ieckiej A ka­
demii Nauk, prof. dr Gocrlich, 
prof. dr Kunze, prof. dr Schuetz, 
prof. dr Holtzmueller, prof. 
dr Schmellenmayer, prof. Buech- 
ner.

PARYŻ (PAP). W sobotę 
prem ier M endes-France w ró­
cił do  Paryża z B aden-Baden, 
gdzie odbył rozm owy z Ade- 
nauerem .

Rozmowy te  zakończyły się 
po 10 godzinach późną nocą z 
14 na 15 bm. K om unikat stw ier­
dza, że po om ów ieniu ogólnej 
sytuacji politycznej przedysku­
tow ano następujące zagadnie­
nia: 1) p rodukcja  zbrojeniow a, 
2) realizacja  układu w  spraw ie 
Zagłębia Saary , 3) w spółpraca 
ku ltu ra lna , 4) w spółpraca go­
spodarcza.

Co się tyczy zagadnienia pro­
dukcji zhrojeniow ej i zw iąza­
nych z tym  propozycji M endes- 
F ra n c e ^  w  spraw ie „europej­
skiej w spólnoty zbrojeniow ej“, 
to  będzie ono przedm iotem  stu­
diów  parysk iej konferencji eks­
pertów  przyszłej „unii zachod­
nio -  europejsk ie j", k tó ra  rozpo­
czyna się 17 bm. W spraw ie  tej 
boński m in is ter gospodarki 
E rhard  w ysunął kontrpropozy­
cje, k tó re  zostaną om ówione na 
konferencji w Paryżu. Tak więc, 
rozm owy na  ten  tem at odłożo­
no na później.

W spraw ie Zagłębia Saary  
rów nież nie zdołano powziąć 
w B aden - B aden żadnych no­
wych decyzji. K om unikat zapo­
w iada realizację  uchw ał pary-

i skich w  te j spraw ie, a  zw łasz­
cza przeprow adzenie plebiscytu 

j nad odrębnym  sta tu tem  politycz- 
: nym  Zagłębia Saary. K om uni­
kat przew iduje z góry „spory 
w toku realizacji s ta tu tu  Za­
głębia S aary“, k tó re  to spory 
m ają  być rozstrzygane w  ra ­
m ach „unii zachodnio-europej­
sk ie j“, i w reszcie uznaje  za 
rzecz pożądaną zw rócenie się 
F rancji i Niemiec zachodnich 
do rząd.ów USA i W. B rytanii 
z prośbą o „zagw arantow anie 
s ta tu tu  Zagłębia Saary".

T ak  więc, rozm ow y na ten 
tem at odłożono na  później.

W toku rozm ów  A denauer za­
żądał zw olnienia szeregu „jeń­
ców niem ieckich“. Ja k  w ynika 
z ogłoszonych w łaśnie donie­
sień agencji am erykańskiej 
Associated Press, chodzi tu  o 
h itlerow skich zbrodniarzy  wo­
jennych.

F rancuska  prasa  burżuazyjna 
zm uszona jes t przyznać, ż e 'm i­
m o oficjalnych optym istycznych 
ocen przebiegu rozm ów  w B a­
den-B aden, p ertrak tac je  w  n a j­
w ażniejszych spraw ach nie dały  
w yników , jakich  spodziew ał się 
M endes-France. K orespondenci 
am erykańscy i angielscy w  d e ­
peszach z B aden-B aden stw ier­
dzili niepow odzenie rozmów.

D nia  15 s ty cz n ia  1935 r. zm ar!

ppłk. GRZEGORZ RAJEWICZ
fu n k c jo n a r iu s z  K o m ite tu  do S p raw  B ez p ieczeń s tw a  Publlczne jfo , 
z ionek  P Z P R . b ż o łn ie rz  A rm ii L u d o w e j, o d zn aczo n y  K rzyżem  

K a w a le rsk im  O rd e ru  O d ro d zen ia  P o lsk i, ¿Medalem Z a s łu żo n y ch  Na 
“•oin C h w ały , S re b rn y m  K rzyżem  Z as łu g i d w u k ro tn ie .  K rzyżem  
P a rty z a n c k im . M edalem  D z ies ięc io lec ia  P o lsk i L u d ew eJ o raz  w ielo  

m a m ed a lam i p am ią tk o w y m i.
W Z m arły m  tra c im y  o fia rn eg o  p ra c o w n ik a  i o d d an eg o  tow a  

rzy sra .
Cześć Jeg o  p am ięc i.

PO D ST A W O W A  O R G A N IZ A C JA  P A R T Y JN A  
PR Z Y  K O M ITEC IE

DO SPRA W  B E Z PIE C Z E Ń ST W A  PU B L IC Z N E G O
W y p ro w ad zen ie  zw łok  ze S z p ita la  p rz y  ul. W o ło w sk ie j odbędzie  

się w e  w to re k  18.1.19.55 r. o godz. 13. P og rzeb  o godz. 14 n a  C m en ­
ta rz u  W o jsk o w y m  n a  P o w ązk ach .

Zakończenie IV Konferencji 
KP Włoch

RZYM (PAP). IV K rajow a 
K onferencja K P Wioch zakoń­
czyła obrady. Na posiedzeniu 
końcowym kontynuow ano dy­
skusję nad referatem  tow. Rug­
gero G rieco w spraw ie kryzysu 
ro ln ictw a we Włoszech.

Podsum ow ując w yniki obrad, 
tow. Togliatti stw ierdził, że pod­
staw ow ym  zadaniem  WPK po­
w inna być }valka z podżegacza­
mi w ojennym i, rem ilitaryzacji)

! Niemiec zach. i groźbą w ojny 
| atom owej. W zakończeniu ucze- 
I stniey konferencji zatw ierdzili 
projekty  rezolucji w przedysku- 

| tow anych spraw ach i wystoso- 
1 wali pozdrow ienia do KC KPZR.

Premier Japonii
o normalizacji stosunków z ZSRR

PEK IN  (PAP). — Jak  w ynika 
z doniesień rad ia  japońskiego, 
ośw iadczenie prem iera japoń­
skiego H atoyam y z 11 bm., iż 
rząd japoński gotów jest „wziąć 
na siebie inicjatywę w unormo­
waniu stosunków ze Związkiem  
Radzieckim I Chińską Republiką 
Ludową“, zostało przez n iektó­
re koła japońsk ie  z in te rp re to ­
w ane . jako  „manewr przedwy­
borczy“.

W zw iązku z tym . prem ier 
H atoyam a pow tórzył ponownie 
12 bm., że Japonia  „powinna dą­
żyć do jak najszybszego unor­
mowania swoich stosunków z

[ZSRR i Chinami“. Zaznaczył on, 
j że „nie widzi trudności, by 
oprzeć w przyszłości japońską 
politykę zagraniczną na tej pod­
staw ie“, albow iem  przyw rócenie 

[stosunków  z sąsiednim i k ra jam i 
jest „wspólnym pragnieniem  

| wszystkich partii politycznych 
| Japonii“.

13 bm. — jak  inform uje dzien- 
; nik „A sahi“ — prem ier urządzi! 
| w mieście Jam agu tsi konferen- 
Icję prasow ą, na k tórej rów nież 
w ypow iedział się za unorm ow a­
niem stosunków  z C hinam i i 
ZSRR. „Do problemu przywró­
cenia stosunków dyplomatycz­
nych — w yjaśnił H atoyam a ^

będziemy podchodzili stopniowo 
— zaczynając od wysiania misji 
ekonomicznej do Chin i ZSRR, 
od zapewnienia swobodnych 
kontaktów, zdjęcia embargo na 
wywóz towarów do tych kra­
jów itd.“

Japońsk i min. spraw  zagr. Szl- 
gem itsu ośw iadczył na konfe­
rencji prasow ej 12 bm., że po­
glądy w ypow iedziane przez pre­
m iera w spraw ie stosunków  J a ­
ponii z Chinam i i ZSRR „nie 
stanow ią w ycofania się z dek la­
racji o polityce zagranicznej 
ogłoszonej przez obecny rząd tuż 
po jego sform ow aniu,“

Sprzeczności między Niemcami a Francję zaostrzają się

NOWY JO RK  (PAP). — Z ko­
m entarzy  prasy  am erykańsk iej 
i francusk iej na tem at rozm ów 
M endes-France‘a i A denauera w 
B aden-B aden (Niemcy zachod­
nie) w ynika, że sprzeczności 
między Francją a Niemcami za­
chodnimi zaostrzają się w  sze­
regu kwestii, m. In. w  kwestii

Saary i tzw. „europejskiej 
wspólnoty zbrojeniowej".

K orespondent „New York H e­
ra ld  T ribune“ Coblentz, w  de­
peszy z B aden-B aden w skazuje, 
że „wpływowe koła przemysłow­
ców zachodnio-niemieckich w y­
powiedziały się ostatnio zdecy­
dowanie“ przeciwko przyjęciu 
planu Mendes-France‘a.

Należy podjąć nową próbą osiągnięcia porozumienia 
w sprawie Niemiec —  stwierdza Ollenhauer

OSLO (PAP). 14 bm. prze­
wodniczący zachodnio-niem iec- 
kiej partii socjaldem okratycznej 
O llenhauer, k tó ry  przybył z w i­
zytą do Oslo, wygłosi! przem ó­
w ienie na zebraniu  N orw eskiej 
P a rtii Pracy.

Na konferencji prasow ej, k tó ­
ra  odby’u się przed tym  zebra­
niem , O llenhauer oświadczył, 
że p a rtia  socjaldem okratyczna 
pragnęłaby stw orzenia systemu 
bezpieczeństw a zbiorowego w 
Europie, który by uzyskał ap ro ­
batę  zarów no ZSRR, jak  i USA. 
.W oparciu o tak i system  bez­

pieczeństw a. pow iązany z ONZ, 
należałoby przyw rócić jedność 
Niemiec.

N ie w ie m y  — p o w ied z ia ł O llen ­
h a u e r  — n a  co zgodzi się ZwlązeK 
R ad z ieck i, lecz  u w ażam y , że n a leży  
p o d ją ć  n o w ą  p ró b ę  o s iąg n ięc ia  Po­
ro z u m ie n ia , z an im  p o d z ia ł N iem lc° 
zo stan ie  d e f in ity w n ie  za tw ierd zo n y -

Na pytanie, czy jego partia  
będzie głosowała w B undesta­
gu za ra ty fikacją  układów  pa­
ryskich, O llenhauer odpowie­
dział, że socjaldem okraci Łyk 
zawsze przeciwni tym układom 
i że w  parlam encie wypowiedzą 
się przeciw ko ratyfikacji.
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W  jaki sposób nabawić się grypy
Ni« wiecie? W idocznie nie 

korzystacie z usiug kolei. Św iet­
nie natom iast w iedzą ci, k tó ­
rym zdarza się często po­
dróżować. Tak jak  np. jedne- 
rn.u z czytelników, który  w 
liście do redakcji pisze:

..Jecha łem  d n ia  25.XI. poc lą- 
®‘e.m e *ek iry c z n v m  W arszaw a- 
S ró d m le ic le —Ł ó d ź -F ab r .,  od- 
-¡,r * W a rsz a w y  ok.

° W ykupiłem  b ile t II k la sy , 
w agonie p a n o w a ła  te m p e ra  

Ula n ,e d a lek o  z e ra .  P rz y g o d ę  
P1 zyp tac ltem  k i lk u d n io w ą  gry - 
Pi- C hciałbym  z a p y ta ć  w ta ic l- 
We czynn ik ! koie.iow e, czem u  

o p u szc z a ją  d o  ta k  k a ry g o d n e  
r n le k c ew a ż en ia  p a sa ż e ró w , 

p rz e z n a c z a  s ię  do  Jazdyczem u
w w a ru n k a c h  z im o w y ch  w agon  
h leo p a lan y , n a r a ż a ją c  Jad ący ch  
ha  u tr a tę  z d ro w ia " .

A więc, k to  nie chorow ał je- 
«tczę na grypę niech kupuje 
EVe.̂  11 klasy W -wa—Łódź. 
M ekt m urow any Listy nadcho­
dzące do redakcji z różnych 
5 u on kraju  dowodzą, że nie 

dyrekcji kolejow ej, gdzie- 
d} bolączka ta nie trap iła  po­
dróżnych.

Co jest przyczyną?
. W yjaśnia to  — częściowo (O 
innych spraw ach dalej) — po­
niższy dokum ent.

Raport służbowy
..D nia  18 g ru d n ia  Jad ąc  z 

Ł odzi K a lisk ie j do  O stro w la  
W lkp. p o c iąg iem  n r  5611 s tw ie r- 

zi em , iż p o c ią g  je s t  nie 
o g rz e w an y . Po s p ra w r tz e n tu

*a  p ®'ę * m a sz y n is ta
w« p a r?  1 o g rz e ty a l ty lk o
w ° n ag ażo w y  i p ie rw s z y  
" a g o n  osobow y.

wypadkT^di Są t0 bardz0 cz?ste
0 u k a ra n i * p rz y k ta d u  P™szę 
I? ó«.; . e m a s 2 y n is ty  z r  to,
oziębił3 nó"!® P rz y m k n i 1 Pa r e I 
Sn pocii*g. P ro sz ę  o zas to - 
noę-Cj ą 8 ^ a r y  z  c a łą  b ezw zg lęd -

^  a rs z a w a , dn. 20. XII. 54 r.
M. K opka  

In s p e k to r  p a ro w o z o w y  
d e p a r ta m e n tu  m e c h a n ic z n e g o  

M in is te r s tw a  K o le i“

Zdarzają się więc i takie 
"y p ad k i, że m aszynista w bez­
względnym dążeniu do oszczęd­
ności w ęgla zapom ina o lu­
dziach jadących w wagonach. 
* akty takie są bardzo częste.

m im o to wielu bezdusznych 
maszynistów  nie dosięga kara.

To bardzo źle. T rzeba tw ardo  
w pajać w nich zasadę, że węgla 
nie w olno oszczędzać kosztem 
ludzkiego zdrowia.

O tym  m uszą pam iętać w szy­
scy kolejarze.

Przepisy, przepisy...
Przepisy mówią, że parowóz 

pow inien być doczepiany do 
składu pociągu na stacji odjaz­
dowej co najm niej na pół go­
dziny przed ruszeniem  pocią­
gu. Podróżni w iedzą dobrze, 
a kolejarze jeszcze lepiej, że... 
przepisy sobie a p rak tyka  so­
bie.

Przepisy mówią, że od p ier­
wszych chłodów  pociągi po­
w inny być ogrzew ane, a tym ­
czasem... tow arzysze z d ep ar­
tam entu  m echanicznego M ini­
sterstw a Kolei uczciwie przy­
znają, że działa — szczególnie 

I w tym w łaśnie okresie p ier­
wszych chłodów — tzw, w spół­
czynnik n iechlujstw a — p ier­
wszy w róg podróżnego. On to 
spraw ia, że w agonow nie i od­
działy m echaniczne nie są na 
czas przygotowane do rozpo­
częcia sezonu, m im o licz­
ne zarządzenia, narady  i in ­
strukcje , On to spraw ia, że 
z reguły  w łaśnie pierw szy 
okres chłodów, najbardziej 
niebezpieczny dla zdrowia, cha­
rak teryzu je  się ogrom ną rozpię­
tością tem peratury . Jedne po­
ciągi są zim ne — inne przypo­
m inają łaźnię.

Dlaczego? Poniew aż pracow ­
nicy zajm ujący się w wago- 
now uiach spraw am i ocieplania 
taboru, nie m ają odpowiednich 
kw alifikacji. P raw ie z reguły 
są to  ludzie delegow ani na 
okres zimy z innych jednostek 
służbowych. Przeszkolenie ich 
nie zawsze jest w ystarczające. 
Zanim  więc dojdą do w praw y 
w w ykonyw aniu swoich ..obo­
wiązków  robi się — jeśli nie 
w iosna — to co najm nie j lu­
ty. A w pociągach hula grypa. 
W spółczynnik n iechlujstw a 
zbiera obfite żniwo.

10 wagonów  
+  4 atmosfery

Parowóz może ogrzać najw y­
żej 10 wagonów  przy pełnym  
ciśnieniu pary, rów nym  4 a t­
mosferom. A jeśli pociąg sk ła­
da się z 12 lub w ięcej wago­
nów? Co w tedy? Ano trzeba

doczepiać dodatkow e źródło 
ciepła na kołach — wagon 
ogrzewczy zw any parnikiem .
I tu ta j bieda. Bo wagonów 
tych jest za mało. Tak tw ier­
dzą tow arzysze z departam en tu  
m echanicznego M inisterstw a 
Kolei. Ale rów nocześnie repre­
zen tu ją  oni pogląd, że: „cięż­
ko, bo ciężko, ale .jakoś tak  się 
łata, żeby w ystarczyło". Skąd 
się biorą te dw ie różne, sprzecz­
ne opinie i jak  je pogodzić? i 
jeszcze jedna spraw a. M iano­
wicie. przez m inione 10 lat Mi­
n isterstw o Kolei nie potrafiło  
wywalczyć dostaw  wagonów- 
pam ików . Obecnie jest ich do­
kładnie tyle samo. co w roku 
1945. Dopiero obecnie, kiedy 
sy tuacja  stała się bardzo tru d ­
na. pom yślano o w staw ieniu 
do planu produkcji na rok bie­
żący 25 tego rodzaju wagonów. 
W myśl zasady: ra tu jm y  się, 
bo nóż na gardle'. •

Rury i dziury
Łączenie system ów  grzew ­

czych poszczególnych w ago­
nów odbyw a się przy pomocy 
ru r gumowych — zwanych 
sprzęgami. A te w łaśnie sprzę- 
g 1 m ają to  do siebie, że lubią 
pękać. Zwłaszcza te, które pro­
du k u ją  Z akłady Przem ysłu 
Gumowego „K auczuk“ w 
Bydgoszczy. A co oznacza 
pęknięcie sprzęgu? Oziębienie 
w szystkich wagonów od m iej­
sca pęknięcia ru ry  aż do koń­
ca pociągu. Te spraw y dobrze 
rozum ieją pracow nicy Z akła­
dów Przem ysłu Gumowego w 
W olbromiu. W ykonane tam  ru ­
ry gumowe nie pękają. Pow in­
ny one być w zorem  dla byd­
goskich partaczy.

Skoro jesteśm y już poza spra­
w am i, za które bezpośrednio 
odpow iada kolej, to  przypo­
m nijm y i o sam ych pasażerach 
i ich udziale w w yziębianiu w a­
gonów. O tw arte  okna, niezam y- 
kane drzwi łączące wagony 
między sobą, w ybite szyby — 
to w szystko stanow i n iechlub­
ny w kład pasażerów.

W arto się nad tym i sp raw a­
mi zastanowić. Od każdego z 
nas w iele zaieży. A kolej musi 
zrobić m aksym alny wysiłek, 
aby zapew nić pasażerom  po­
dróż w ogrzanych wagonach. 
W spółczynnik n iech lu jstw a w 
PK P m usi zostać zredukow any 
do zera.

(W b )

II Zjazd Polskiego 
Towarzystwa Turystyczna - 

Krajoznawczego
W W arszaw ie rozpoczął się 

15 bm. II W alny Zjazd Delega­
tów Polskiego Tow arzystw a T u­
rystyczno-K rajoznawczego, re­
prezentujących ponad 90-tysię- 
czną rzeszę członków T ow arzy­
stwa.

W pierwszym  dniu obrad pre­
zes ZG PTTK — W łodzimierz 
Reczek wygłosił refera t sp ra ­
wozdawczy z działalności T ow a­
rzystw a za okres m inionych 4 
lat. W skazał on na dotychczaso­
we osiągnięcia w rozwoju ru ­
chu turystycznego w Polsce 
oraz omówił błędy i niedociąg­
nięcia w pracy PTTK . (PAP)

Stary W/ander przewraca się w grobie

Znaczki pocztowe 
z okazji 10-lecia 

wyzwolenia Warszawy

S tary  W ander — to n ieży ją­
cy już, dzisiaj d r A. W ander, 
Szw ajcar, w łaściciel fabryk 
farm aceutycznych w B ernie i 
N euenegg (Szw ajcaria), w Bu­
dapeszcie, Chicago, Londynie, 
w M ediolanie, w Osthofen 
(Niemcy), w Paryżu i w P ra ­
dze, w kanadyjskim  Toronto, 
w T im isoara (Rumunia), w  Za­
grzebiu, W iedniu i... w K rako­
wie.

J a k  w idać z powyższego w y­
liczenia, stary  d r  A. W ander 
był człowiekiem niezgorzej 
sytuow anym , można powie­
dzieć, kap ita listą  „niew ąskim ".

Rzecz prosta, że jeden czło­
w iek nie może być jednocześnie 
w Toronto i w K rakow ie. Dr

„Św ięta Stolica Apostolska. \ by się człowiek stateczny, star- 
Jego Świątobliw ość Papież | szy, ojciec czworgu dzieciom,
Pius XI raczył najm iłościw iej | m agister ekonomii, powinien 
nadać firm ie Dr A. W ander } prowadzić życie spokojne. A on 
S. A. fabryce środków  diete- i — nie. Mało mu tego, że co 
tycznych i farm aceutycznych dzień do późnego wieczoru sie- Wuwa 
ty tu ł dostawcy Jego Św iąto- dzi w zakładach. Mało mu, że j  cja , gdzie spisywały się dziel- 
bliwości Papieża, zezw alając j jes t ak tyw istą party jnym  i słu- * o . Q-
na używanie herbu papieskie- ! chaczem Wieczorowego Uniw er-

‘ sytetu M arksizm u - Leninizmu,
Dokształca się jeszcze

go. W atykan, dnia 21 listopada 
1925 r. M ajordom us Jego 
Świątobliwości P refek t Świę­
tej Stolicy A postolskiej“.
Jakaż więc gospodyni mogła­

by się oprzeć użyciu w anderow- 
skiego diam altu, skoro ten dia- 
m alt nie tylko — jak informo­
w ała barw na ulotka — „podnosi 
zdatność wypiekow ą m ąki na­
wet ubogiej w klej i ciężko pie- 

w . .. -  kącej“, ale opatrzony jest rów-
W ander w K rakow ie nigdy me j papieskim  herbem . i p iw u n - c j i  w j w u u u j  —  - - -
był. W ystarczyło, że m iał tam j zaołacił W ander za tytuł. I cyważnego czynnika w przem ia- j wami przy aparatach, obsługu
fabrykę, k tó ra  daw ała m e n a ]- | D z t n ie d iam altow ą ta jem n i-i nie m aterii, środka przeciw jąc je jak prosty robotnik i u - 

Z okazji 10 rocznicy wyzwolenia gorsze zyski. Bo oto np. w 1938 , . W atykanu Fakt że i szkorbutowi, środka, stosowane- cząc obsługi świeżą załogę, bJ-
r S * » 1 7 S T o S  i ™.ku fabryka ta  przy produk- | umiał. ’ i go przy anem ii i zakażeniach. I

T S f n i T ^ c ,  | di1łaWpanu 1̂Wanderowi ponad 2 : -  UZy“ g0 p ro iltak lr “ -1 ^ nmip m a r s k i m  przy-

w za­
kresie chem ii i chce w krótce 
robić dyplom. Czyż to  spokojny 
człowiek?

Z innymi zupełnie tak  samo.
Oto stosunkowo niedaw no przy­
szła do pracy Czesława Pituła.
Przyszła i utonęła — jak  to się 
mówi — po uszy. Jej to  w d u ­
żej m ierze zasługą jest to, że, -----------  , . . .
KZF przystąpiły niedaw no do | ciągu długich miesięcy niejedną 
produkcji w itam iny C, tego a r - ! noc spędzi! z zakasanym  ręka

torpedow e zmieniły się w apara'* 
ty do produkcji w itam iny C. 
Nieźle, praw da? To brzmi nie­
m al jak  symbol.

Już była opanow ana podsta­
wowa faza produkcji, ferm enta­
cja, gdzie spisyw ały się dziel­
nie bakterie  prof. Supníew sk'e- 
go. Już opanow ywali kolejno 
dalsze fazy. aż zbliżył się koniec 
roku 1953 i mieli otrzym ać po 
raz pierwszy w skaii technicz­
nej surow ą w itam inę.

...Był wieczór. W herm ety­
cznie zam kniętym  zbiormku 
obracało się zwolna miesza­
dło. Dokoła kręcili się wszys­
cy niem al zainteresowani. 
Był więc kierow nik wydziału 
w itam in, mgr Smolik, który w

40 g r, k o lo ru  b rązo w o -eze rw cn eg o , 
w id n ieć  b ęd z ie  sy lw e tk a  żo łn ie rza  

1 na  t le  ru in .
Z n aczek  d ru g i, w a rto śc i 60 gr 

o p ra c o w an y  zosta ł w ed łu g  pośw ię- 
I conego  10 ro czn icy  w y zw o len ia  W ar­

szaw y  p la k a tu  zm arłeg o  n ie d aw n o  
g ra f ik a  T ad eu sza  T rep k o w sk ieg o .

(PA P)

Styczniowy numer 
„Nowych Dróg“

Ukazał się Nr 1/67 „Nowych 
Dróg“.

TRESC:
Stefan Żółkiew ski — Adam

Mickiewicz.
K onstanty  D ąbrowski — H an­

del zagraniczny w służbie na­
rodu.

Jerzy  K owalewski — Ich koa­
licja i nasza w alka o pokój.

H enryk Mościcki — S tra jk  
styczniow e - lutowy 1905 r. w  
K rólestw ie Polskim.

Helena K ozłow ska — Uwagi 
o stylu pracy naszego apara tu  
partyjnego.

Józef O lszewski — O niektó­
rych biurokratycznych w ypa­
czeniach w stylu pracy pa rty j­
nej (Z dośw iadczeń woj. stal.i- 
nogrodzkiego).

M arian L iberek — N iektóre 
zagadnienia pracy party jnej w 
spółdzielniach produkcyjnych 
woj. szczecińskiego.

Recenzje i b ibliografia: Zbi­
gniew  Schabow ski — „Proble- 

| m y“ ; — cenne czasopismo po­
pularno  - naukowe.

Sygnały.
Listy i odpowiedzi.

POD OSTRYM KĄTEM

Zarząd Główny Związku poleca
— Zgłaszamy kandydatury,  

towarzysze...
Przewodniczący zebrania po­

prawił  się to fotelu  i godnie 
chrząknął.

— Jo  proponuję K ow alsk ie­
go... Niech będzie Piotrowski... 
Kapuściński... Rzepka...

Nazwiska padały, jak  z rogu 
obfitości. W końcu okazało się, 
że kandydatów  jest więcej, niźli 
mandatów na konferencję. 
Wszczęto debatę nad poszcze­
gólnymi wnioskami. W szystko  
szło gładko, aż do nazwiska  
Kowalskiego. Przeciwnicy zw a l­
czali jego kandydaturę zaciekle, 
zwolennicy równie zaciekle bro­
nili Padały rzeczowe argum en­
ty. aż serce rosło. Prawdziwa  
dyskusja. Ale wreszcie zabrał 
glos przedstawiciel Okręgu. U- 
rniejętnie ważąc słowa i potę­
gując napięcie rzekł:

— Towarzysze! Usłyszeliśmy  
tu wiele głosów za i przeciw. 
Głosów, przyznaję, rzeczowych.  
Niemniej, towarzysze, przykro  
rn j stwierdzić, że wśród tak 
wielu argum entów — zabrakło  
naJważniejszych. Powtarzam  — 
^ w a ż n i e j s z y c h !  Rozejrzyjcie  
j ^ w a r z y s z e  po głowach kan-

w jednogłośnie zativier-

dzonych. Cóż w idzim y, tow a­
rzysze?

Zebrani  z n iepoko jem  w p a­
tryw ali się w  rzeczone głowy.  
Kandydaci ukradkiem  pomacali 
się po karku.

— I oto w idzim y, towarzysze,  
w id z im y  — m ówca nabrał tchu
— dw ie  głowy łyse! A  K ow al­
ski? K owalsk i  też łysy! Przeto  
kierując  się najgłębszym  po­
czuciem odpowiedzialności, zgo- 
dnie z  instrukcją naszego Za­
rządu Głównego, nie przew idu­
jącą miejsca dla aż trzech ły ­
sych — w ypow iadam  się prze­
ciw kandydaturze tow. K o w a l­
skiego...

*
i 'J'roc L̂e- °czywiście przesadzi- 
l h T V A fl le nawrawdę ty lko  tro- 
chę. A lbow iem  -  osądźcie sa-

t. P ism em  26?3l54 lM A/KW -
Z ,w in X 31' v U54 ZarzV1 Główny  

Zawodowego Pracow-
- Phrzem Vsłu Chemicznego  
“ siedzibą w  Stalinogrodzie  za­
w iadam ia Zarząd Okręgu w  
Poznaniu o terminach zw ią zko ­
w ych  konferencji zakładowych  
Po rzeczowym wyłożeniu, kie- 
dy  x ilu delegatów, w  zależno­
ści od liczby członków zw iązku  
w danym  zakładzie, ma być w v  
branych  — instrukcja głosi:

•  • •

„ P o n iż e j p o d a je m y  sk ład  s o c ja l­
n y , ja k i  w in ie n  b y ć  u trz y m a n y  
p rz y  w y b o ra c h  do  ogn iw  zw iąz ­
k o w y c h  i in s ta n c j i :

M ężczyzn — 60 p ro c .
K o b ie t — 35 p ro c .
P a r ty jn y c h  — 40 p ro c .
B e z p a r ty jn y c h  — 60 p ro c .
M łodzieży  — 35 p roc .
P rzo d o w n ik ó w  — 10 proc .
R ac jo n a liz a to ró w  — 10 p roc .
In ż y n ie ró w  i te c h n ik ó w  — 15 

p ro c .“ .

Następują podpisy kierownika  
Wydziału Organizacyjnego A -  
d.olfa Misia i sekretarza, S tan i­
s ławy Wspanialej.

W  taki to sposób poważni to­
warzysze ze Stalinogrodu potra­
fili  wzbudzić  homeryczny  
śm iech aż w  Poznaniu. Tak i  
zdrowy śmiech wzbudzają .za­
wsze ci, k tórzy innych chcą u-  
ważać za is toty bezmyślne. R a­
dzim y  Zarządowi G łównemu  
Z w ią zku  Zawodowego Pracow­
n ikó w  Przem ysłu  Chemicznego  
ja k  najszybciej anulować cy to ­
w a n y  ustęp instrukcji.  1 jedno­
cześnie przeprowadzić w  swoim  
aparacie pouczającą dyskusję  
na temat: o demokracji zw iąz­
kowej, szacunku dla mas i w a l­
ce z bezmyślnością.

(K. W.)

m iliony złotych (przedwojen 
nych) czystego zysku. Mnożąc 
m iliony przez la ta  dojdziemy 
do wniosku, że W ander, który 
produkow ał w K rakow ie w szo­
pach, inw estycji żadnych me 
robił, wywiózł z Polski sumki 
dość okrągłe. Słowo „produko­
w ał“ trzeba wziąć w cudzysłów 
— lekarstw  ta fabryka „ farm a­
ceutyczna“ niem al nie robiła, 
za to w ytw arzała  odżywki 
m niej łub więcej w arte, a na­
w et m arm oladę, drobna zaś 
część produkcji, k tó rą  stanow i­
ły leki, była w ytw arzana za­
granicą, a w Polsce jedynie 
konfekcjonow ana, to znaczy p a ­
kow ana.

S tarsi ludzie pam ięta ją , że 
W ander lubił się reklam ow ać. 
W gazetach i na słupach ogło­
szeniowych, na zaw odach n a r­
ciarskich i w radio  w idać i sły­
chać było w anderow skie rek la ­
my.

Ale rek lam a — reklam ie nie 
rów na. Nie tylko ziemskie, ale 
i n iebieskie moce ściągnął W an­
der dla reklam y swojej ovo- 
m altiny  i swojego proszku do 
pieczenia. Oto pewnego dnia 
katoliccy odbiorcy w anderow - 
skich p repara tów  otrzym ali o- 
zdobny d ru k  na pięknym  pa­
pierze, zaopatrzony n i  m niej, ni 
w ięcej tylko złoto _ czarnym  
herbem  papieskim . Zdum ieni 
zajrzeli do środka i zobaczyli 
obok w klejonego oryginału po 
włosku polski tek s t n astęp u ją ­
cego pism a:

do K rakow a i prowadził intere 
sy z hitlerow cam i. Jak  widać 
w myśl zasady: i papieżowi 
świeczkę, i H itlerow i ogarek. A 
po wyzwoleniu spadkobiercy 
szacownego doktora musieli 
zrezygnować z fabryki w K ra­
kowie, która przeszła w ręce 
narodu polskiego.

I teraz przechodzimy do ty ­
tułu: dlaczego W ander przew ra­
ca się dziś w grobie?

Czy dlatego, że stracił fabry­
kę krakow ską? Takie rzeczy w 
interesach zdarzają się. Jest się 
przygotowanym nie tylko na zy­
ski. ale i' na straty . Chodzi o coś 
innego: dzisiejsi gospodarze fa­
bryki w anderow ski°j. która na­
zywa się obecnie K rakowskie 
Zakłady Farm aceutyczne, są ab­
solutnie pozbawieni handlowego 
zmysłu. Zam iast robić ekstrakty, 
pożywki, d a ją c e ' w ielkie zyski 
przy m ałych kosztach, produku­
ją  lekarstw a. Zam iast sprow a­
dzać z zagranicy gotowe prepa­
ra ty  — robią je sami. Zamiast 
zadow alać się wypróbowanym i, 
starym i środkam i — w ym yślają 
wciąż nowe i nowe.

W łaśnie to  w szystko nie po­
zw ala spokojnie spać W andero- 
wi w rodzinnym  grobie.

A w K rakow skich Zakładach 
Farm aceutycznych rzeczywiście 
g rasu ją  niespokojne duchy.

Niespokojne duchy
Weźmy np. takiego dyrektora, 

tow. Ju lian a  Golonkę. Zdawało-

nie | po dyplom ie m agisterskim  przy-
‘ Dzień nie dzień, noc nie n o c ,! były do zakładu; i inż. Worszty-

! “ z , ^ t e.” . “

próbach T t L t c V V Pte% | 
przy m ontażu aparatury , przy I załogę do piacy.
jej rozruchu, obecnie przy pro­
dukcji. Podobnie jak  dyrektor 
tak  i ona, tow. Pituła, nie ogra­
nicza się do pracy zawodowej, 
lecz bierze czynny udział w ży­
ciu partyjnym , wchodzi w skład

Nagle w spokojny obrót mie­
szadła w darł się zgrzyt, cały a- 
parat począł drżeć jak człowiek 
w febrze, wreszcie trzask — coś 
pęka — i cisza. Wszystko stoi.

Chwilowa konsternacja zrrJe-» j iiy  u ii  ** o i ivuLii
zakładowej. A funkcja ¡ r iła  się natychm iast w gorącz-rady . ----------------

jej: kierow nik ostatniej fazy 
produkcyjnej w itam iny C.

W łaściwie o tej w itam inie 
chcieliśmy pisać, tylko nam 
W ander w tym przeszkodził.

Już założenia planu 6-letniego 
przew idyw ały, że będziemy w 
Polsce produkować w itam inę C. 
Nie jest to takie proste — w i­
tam in w Polsce nigdy nie pro­
dukowano. Chociaż zdawałoby 
się, że właśnie w Polsce powin­
ny być one produkow ane. Dla­
czego w Polsce? Dlatego, ze 
w łaśnie Polak, chem ik i fizjo­
log, K azimierz Funk, który uro­
dził się i w ykładał w W arsza­
wie _  odkrył istnienie w ita­
min. Nazwisko Funka jest w 
świecie głośne, znajduje się w 
wielu encyklopediach, tylko w 
Polsce o nim jakoś cicho. Otóż 
m im o takich tradycji, nikt do­
tychczas w Polsce w itam in nie 
produkow ał. Dopiero KZF w stą­
piły pierwsze w szranki.

kową pracę. U stalić przyczyny 
aw arii i zlikwidować ją  — oto 
było zadanie. Cóż się okazało? 
W czasie procesu pow staje jako 
stadium  przejściowe, gęsta ży­
w icow ata masa. Przew idyw ali to 
w prawdzie, ale rzecz inaczej 
w ygląda w szkłach laboratoryj­
nych. inaczej zaś w wielkich 
aparatach.

Na miejscu, na gorąco ustalili 
sposób przezwyciężenia tej trud ­
ności. A tymczasem ślusarze 1 
tokarze, m onterzy i elektrycy w 
ciągu kilku godzin potrafili do­
robić uszkodzone części, zmonto­
wać, podłączyć i noc była jesz­
cze głęboka, gdy apara tu ra  pod­
jęła pracę.

W niewiele godzin potem zo­
baczyli pierwszą porcję nie- 
oczyszczonej jeszcze, brunatnej 
substancji: w itam iny C.

Produkujemy witaminę C

t a c h í n  p r z e m a w i a

M arce l C acliin  o tw ie ra  teg o ro czn ą  ses ją  fran c u sk ieg o Z g ro m ad zen ia  N arodow ego
F o to  K ey sto n e

Trochę historii

A chemicznie czysta, zdatna 
do celów leczniczych? To było 
następnego miesiąca, w stycz­
niu, rok temu, a tow. Pituła z 

Nad całą złożoną sp raw ą syn- ! pam j(;Ci, nie zaglądając dn no­
tatek przytacza: otrzymaliśmy 

' t l i  kg.
tezy w itam iny C pracow ali na­
si naukow cy już od paru  lat. 
M. in. — gdy konieczne w pew ­
nym  stadium  produkcji specjal­
ne bakterie, sprowadzone po 
długich pertrak tac jach  z Angin, 
okazały się nieczynne — w te­
dy prof. Supniew ski z Akademii 
Medycznej w K rakow ie wyod­
rębnił potrzebny szczep z kiszo­
nej kapusty. W yodrębnił, wyho­
dował i podarow ał zakładom.

W tym sam ym  czasie przyszła 
pomoc skądinąd. Z ZSRR PU U  
szła dokum entacja radzieckiej 
m etody produkcji w itam iny C.

jej wtedy —  „
Upłynęły jednak jeszcze mie­

siące i coraz nowe trudności 
staw ały na drodze. Okazały się 
potrzebne przeróbki apara tu ­
ry i jej doskonalenie w oparcia 
o doświadczenia okresu rozru­
chu. N iejeden mieli ciężki mo­
ment. niejeden kłopot. Nie, ną 
pewno nie szło się po różach, 
ani od sukcesu do sukcesu.

I wreszcie jesienią 1954 r. 
produkcja ruszyła na dobre. Co 
miesiąc przekraczano plany, 
każdego miesiąca do aptek szłoyuunt-ji ...............- ~ .........

Porów nali w K rakow ie m etodę | o połowę więcej w itam iny mz w 
radziecką z w łasnym i opraeow a- j miesiącu poprzednim, 
niam i, jedno uzupełnili drugim  j W tym roku K rakowskie Za- 
i postanowili przystąpić do pro- kłady Farm aceutyczne produ
dukcji.

Łatw o to tak się mówi: przy­
stąpili do produkcji — gdy ze 
wszystkiego, co do tego potrzeb­
ne, na iednym tylko w łaśc iw e 
nie zbywało — na zapale i o fiar­
ności grupy entuzjastów .

Chociażby sp raw a aparatury . 
Pomogli nam  bardzo nasi przy­
jaciele z Węgier i NRD. Ale n ie­
zależnie od tego w iele trzeba 
było robić na m iejscu, a że m a­
teria łu  nieraz brakowało, ra ­
dzili sobie na przeróżne sposo­
by. Dość powiedzieć, że wyko­
rzystane m. in. pew ne części z 
hitlerow skich łodzi podwodnych 
i z w raku pancernika Gneise- 
nau. Śmiercionośne w yrzutnie

kować będą w itam inę C już w 
takiej ilości, że obecne krajo­
we zapotrzebowanie zostanie po­
kryte. Przyszłość przyniesie dal­
szy poważny wzrost produkcji. 
A naw iasem  dodajmy, że jeszcze 
przed, w itam iną C KZF za­
częły w yrabiać w itam inę B-l 
(stosowaną — najogólniej mó­
wiąc — w celu wzmocnienia sy­
stemu nerwowego).

Cieszyłby się z tych sukce­
sów odkryw ca w itam in, polski 
uczony prof. Kazimierz Funk. 
Przew raca się w grobie szwaj­
carski kapita lista  d r A. W an­
der.

J . RAWICZ
M. KOW ALEWSKI

a k t u a l i a  rozmowa o starter prawdach
Co to za papierki?

dz~ . To są- jakby  ci pow ie- 
t c ~  Powyborcze rem anen- 

, rochę ciekaw ych listów.
nadesłanych przed ostatnim i 

yboram i do p rasy  i radia...

Wa~ ^ a’ Porządkujesz archi-

rn~~ W ydaje mi się, że te listy 
' va in ą w artoś^ nie ty tko arch i-

■— Ciekawe...

b e ^ ? „ ardZ° J .Na P o k ł a d ,  list
Pewnego radiosłuchacza z G i-
d »rn 3 P0C*Pisał s „Nieświa- domy obyw atel" _  do „Fali

O pisując fak t skandalicz­
n o  naruszenia tajności głoso- 
ańia, którego był św iadkiem  

, e P0Prz-ednich wyborów, 
i ni Edzl: ■>t’Tzet,a  więcej, mo-  

zdaniem, w ierzyć w  ludzi, 
w  większości oddani są 

ładzy ludow ej“.

PrrL * co tu  ciekawego? 
drzw i16* ™°n wyw aża otw arte, 
jak Wiesz przecież dobrze, 
je n » rt°mr,lą w asę Przyw iązu- 
ności 2 ’a do Przestrzegania taj- 
Uiawnu W ama- Lym dobitn iej5  h y w y b o ry  d °  r a d n a r ° -że oarf-' ze w ładza ludowa, 
O f a n i e m ^ d ^  si« Pein>'m  za"

się, żeI/ SL raC;i<y a,e w ydaje  mi 
ciąga , 7 w yników  w yborów  wy-
stronny Wmosek troch* jedno-

Dlaczego — jednostronny?

stitoeB!L Wldzisz W ko  jedną 
Wyhnri,SPrawy' to p raw da:
rz.v Wykazały, że naród da- 
Front w ruem w ładzę ludow ą, 
the tnai i r0ci°w y ; naszą partię , 

scie m ilionów  rob o tn i­

ków, chłopów, in teligentów  — 
mężczyźni i kobiety, starzy  i 
młodzi — którzy tego niedziel­
nego dnia przekroczjdi próg lo­
kalu wyborczego i mieli pełną 
możliwość .n iesk rępow anej de­
cyzji — jednom yślnie głosowali 
za F ron tem  N arodowym .

N iem niej jednak  doniosłą od 
sam ego ak tu  w yborczego stro­
ną kam panii w yborczej by­
ła ta szeroka fala dyskusji i 
k ry tyk i, jak a  rozlała się po ca­
łym  k ra ju  w zw iązku z w ysu­
w aniem  kandydatów  do rad  i 
uchw alan iem  program ów  w y­
borczych. M iliony ludzi m ówiły 
o sw ych bolączkach, poddały 
krytyce b iu rokratyczne w ypa­
czenia w prak tyce  różnych o- 
gniw apara tu  władzy, _ daw ały 
w yraz sw ej dezaprobacie wobec 
n iek tórych  spośród proponow a­
nych kandydatów , a z d ru ­
giej strony  — ujaw niły  swą 
obyw atelską troskę o losy swej 
grom ady, pow iatu, m iasta, ca­
łego k ra ju , przedstaw iły  wiele 
p ro jek tów  usunięcia niedocią­
gnięć, z w łasnej in icjatyw y w y­
suw ały  kandydatów .

— Zgoda, ale przecież każda 
nasza w ielka kam pan ia  w yzw a­
la aktyw ność mas, podnosi na 
wyższy poziom w alkę klasową...

— R acja — ta  bata lia , jak  
w szystk ie w ielkie kam pan ie  w 
naszym  k ra ju  — toczyła się w 
w arunkach  ostrej w alki klaso­
wej — ostrej zwłaszcza na wsi, 
gdzie istn ieje  dość silna jeszcze 
w arstw a w yzyskiw aczy — ku ­
łaków , gdzie w ybory do rad by­
ły bezpośrednią w alką o w ła­
dzę w grom adzie. Tym  jednak, 
co n ad a je  szczególne piętno o- 
s ta tn ie j kam panii w yborczej 
byia dobitn iej niż dotąd zary ­
sow ująca się w alk a  między

dw om a stylam i, dw iem a m eto­
dam i w pracy z masam i. Była 
to w alka m iędzy m etodą adm i­
n is tracy jną  — m etodą kom en­
derow ania m asam i a m etodą 
polityczno -  w ychow aw czą — 
m etodą przekonyw ania m as i 
p rzysłuch iw ania  się głosowi 
m as. Była to często w alka w e­
w nętrzna  w sum ieniu n ie jed ­
nego ak tyw isty  party jnego: 
w alk a  m iędzy odruchem  „or­
ganizacyjnej spraw ności“, który  
dyktow ał np. . „w y ty p o w an a“ 
kandydatów  w zaciszu gabine­
tu , nad  teczką z ank ietam i p e r­
sonalnym i — a świadom ością 
działacza p a rtii m arksistow sko- 
leninow skiej, k tóra  nakazyw a­
ła: niczego o m asach bez sa­
mych mas. Byłą to w alka par­
tii z nosicielam i złych m etod — 
z tym i aktyw istam i, k tórzy  nie 
po trafią  pracow ać inaczej.

W dniu  w yborów  sekre tarz  
rzeszowskiego KW opowiadał 
mi o takim  aktyw iście z K ro­
sna, którem u w żaden sposób 
nie m ożna było w ypersw adow ać 
jaw nego, „m anifestacyjnego" — 
jak  to określał —- głosowania. 
„Cóż m am y do ukryw an ia" — 
pow tarzał.

— Czy, bracie, nie p rzesa­
dzasz? Ćzy z odosobnionych w y­
padków  nie w yciągasz pochop­
nych wniosków?

— Tu nie chodzi tylko o tak  
jask raw e w ypadki. Ale podob­
nych „organizatorów " mam y 
nie tylko w K rośnie. Masz, 
p rzejrzy j sobie parę  listów  o 
ich „ow ocnej“ działalności. M a­
my niestety, jeszcze sporo ta ­
kich aktyw istów  i w naszych 
instancjach, i w aparacie p a r­
ty jnym  — nie tylko na na jn iż ­
szych szczeblach. Ich postawa 
w ypływ a z n iew iary  w m asy i 
w  gruncie rzeczy — z n iew iary

w polityczną siłę naszej władzy, 
naszej ideologii. Przed nimi w ła­
śnie przestrzega ów list, który 
zacytowałem ci na początku na­
szej rozmowy. W ydaje mi się. 
że ten „Nieświadomy obyw atel“ 
nieźle zrozum iał, o co chodzi. 
Pisze on przecież: „Trzeba w ię­
cej w ierzyć w  ludzi, którzy w  j 
większości oddani są władzy  j 
ludow ej“.

Czy tu  — w dziedzinie sto- j 
sunków  między p artią  a m asa­
mi — jest wszystko w porząd­
ku? Przytoczę ci tylko jeden 
głos, a raczej — wielogłos.

Oto zbiorowy list, opatrzony 
podpisam i 81 osób — m ieszkań­
ców grom ady W aliły w powie­
cie białostockim  — do redakcji 
„T rybuny L udu“ :

„ W ie lk a  ra d o ść  o g a rn ę ła  ludzi 
z W alii i o k o lic zn y ch  m ie jscow o­
ści na  w ieść  o p rzy sz łe j budow ie 
k o m b in a tu  w łó k ien n iczeg o . Cze­
k an o  n a ń  ja k  n a  słońce  po m ro ź­
n e j z im ie , ja k  na  w iosnę, liczono 
po p ro s tu  m iesiące , dn ie .

P o w ta rz a n o  z u s t do . u s t w iado­
m ości o te rm in ie  rozpoczęc ia  b u ­
dow y. W reszcie  w cze rw cu  p rz y ­
w ieziono  b a ra k i — leża ły  one k ilk a  
m iesięcy  n a  dw orze , m o k ły  na 
deszczu . W je s ien i rozpoczę to  w y­
ko p y  w m ie jscu  p rzy sz łeg o  b u ­
d y n k u  a d m in is tra c y jn e g o . Ludzie 
d o jeżd ża jący  co d zien n ie  do p ra ­
cy  p rz y g lą d a li sie z ra d o śc ią  p la ­
cow i p rz y sz łe j b u d o w y . K ażdy 
m a rz y ł o chw ili, k ied y  p rz e sta n ie  
dojeiW żać w p rz e p e łn io n y ch  po­
c iąg ach  I w reszc ie  rozp o czn ie  p ra ­
cą w w a lila c h .

Ale rad o ść  n ied łu g o  trw a ła ,  bo 
p ew nego  d n ia  ro b o tn ik ó w  o d esła ­
no do F ast, w y k o p y  zasypano , ba . 
ra k i i ceg łę  w yw ieziono . P ozostał 
p u s ty  p lac  i zaw iedzen i ludzie .

A ty le  p isan o  w p ra s ie  o b u ­
dow ie k o m b in a tu  w W alilach , J  
„G azecie  B ia ło s to c k ie j“  i in n y cn  
czasop ism ach . P o s ła n k a  na  Sejm  
Z u b rz y c k a  i I S e k re ta rz  K P  PZ PR  
w re fe ra ta c h  p o ru sza li tę  sp ra ­
wę. N ie je d n o k ro tn ie  m ów iono 
p rzez  rad io , a  w reszc ie  — bu d o ­
w a powry*sza je s t  wry m ie n io n a  w 
p ro g ra m ie  w y b o rczy m  W ojew ódz­
k ieg o  K o m ite tu  F r o n tu  N a ro d o ­

w ego  w B ia ły m sto k u , o p u b lik o ­
w an y m  n ie d a w n e  w  „G azecie  B ia- 
ło s to c k ie j“ *

D laczego ta k  się s ta ło?  D lacze­
go o szu k an o  ludz i?  D laczego o- 
becn ie  p o m ija  się tę  sp raw ę  m il­
czen iem ?  K to Jes t w in ien  tem u  
w sz y s tk ie m u ? “ .

— Przypadkow o znam  tę 
spraw ę — byłem  niedaw no w 
Białostockim... W ierzaj mi, o 
przeniesieniu budowy tego kom ­
binatu  do F ast pod Białym sto- 
kiem  zadecydow ały ważne 
względy gospodarcze... Być mo­
że, popełniono błąd, zbyt po­
chopnie rozpoczynając budowę, 
zbyt pochopnie ogłaszając ją 
w program ie wyborczym...

— Widzę, żeś niew iele zrozu­
m iał z tego listu  i spraw y w nim 
podjętej. Nie chodzi przecież o 
to, że nie wolno popełniać błę­
dów. Nie błądzą ci, którzy nic 
nie robią. Ale chodzi o to, że
ludzi — żywo zainteresow anych 
niezw ykłe doniosłą dla i.ich 
spraw ą — pozostawiono bez 
w yjaśnienia. Chodzi o to, że ten 
sam  K om itet W ojewódzki p a r­
tii, k tóry  b ra ł zapew ne niepo­
śledni udział w ustalaniu  p ro ­
gram u wyborczego F rontu  Na­
rodowego — już w parę  tygo­
dni po ogłoszeniu tego p rogra­
mu rezygnuje z jednego z isto t­
nych jego punktów  i robi to 
cichaczem.

— A więc może należy kajać  
się i bić się w  piersi?

— Nie chodzi o kajanie się. 
Chodzi po prostu  o uczciwą, 
kom unistyczną sam okrytykę.

— Pożyteczna jest tylko taka  
sam okry tyka, k tó ra  podnosi po­
ziom św iadom ości mas, któr8 
um acnia ich w iarę  w  zw ycię­
stwo...

— Zgoda/ Z tym  zastrzeże­
niem, że m am y jeszcze, n ieste­
ty, w ielu aktyw istów , którzy nie 
doceniają osiągniętego poziomu

świadomość! mas, k tórzy  nie
dostrzegają szybkiego rozwoju 
ich świadomości w w arunkach 
Polski Ludowej.

Jeden  jeszcze znam ienny 
przykład. Na ostatn im  plenum  
K om itetu Wojewódzkiego p a r­
tii w S talinogrodzie sek retarz  
POP przy jednej z kopalń 
Zagłębia opowiadał o takim  fak­
cie: ak tyw ista pa rty jn y  z tej 
kopalni wygłaszał na zebraniu 
przedw yborczym  w jednej z 
grom ad re fe ra t o sy tuacji m ię­
dzynarodow ej. Lekceważąc
swych słuchaczy, daw ał im u- 
proszczony, lakierow any obraz 
położenia w świecie i zakończył 
słowam i 0 odprężeniu w poli­
tyce m iędzynarodow ej, spowo­
dow anym  przez sukcesy ruchu 
obrońców pokoju i dyplom acji 
obozu socjalistycznego. Był b a r­
dzo zaskoczony, gdy po re fe ra ­
cie jeden z chłopów w stał i po­
w iedział, że trudno obecnie — 
po układach londyńskich i pa­
ryskich — mówić o odprężeniu 
w sytuacji m iędzynarodow ej; 
gdy kilku  innych chłopów za­
sypało go pytaniam i, św iadczą­
cymi o tym , że orientow ali się 
oni w szczegółach polityki 
św iatow ej znacznie lepiej, niż 
on sam.

Prości ludzie pracy, ludzie 
z „dołów“, m yślą politycznie — 
i m yślą często słusznie — ehoc 
propaganda nasza nie zawsze 
uzbraja  ich dostatecznie w a r­
gum enty.

— Znowu pochopnie uogól­
niasz jeden przykład. Któż ci, 
bracie, będzie głaskał po główce 
takiego prelegenta?

_ Tu nie chodzi o tego nie­
fortunnego prelegenta. Tu chu­
dzi o zjawisko szersze. Czy i 
w prasie naszej nie znajdziesz 
lukrow anych ocen sytuacji 
m iędzynarodow ej i w ew nętrz­
nej? Źródło jest to samo: niedo­
cenianie stopnia rozw oju św ia­
domości mas, lekcew ażenie mas

przez n iek tórych  propagandy- 
stów i aktyw istów .

K am pania wyborcza zakłóciła 
nieco spokój ducha tych ludzi. 
I co ty myślisz: iluż z nich u- 
waża, że było to tylko chw ilo­
we zakłócenie spokoju. W ybo­
ry zakończone, rady w ybrane 
— i... można pracow ać dalej na 
b iurokratyczną modłę.

A o to w łaśnie chodzi, że 
dłużej na b iurokratyczną mo­
dłę pracow ać nie można. Is to t­
ną bowiem cechą naszej linii 
politycznej jes t to, że w cielać 
ją  w życie można tylko poprzez 
działalność milionów ludzi p ra ­
cy, że bez ich aktyw ności i po­
parcia nie podobna jej zreali­
zować. Naród jest tw órcą hi­
storii, bo tylko miliony wy­
twórców — robotników , chło­
pów, inteligentów  — w trudzie 
w y tw arzają  wszystkie dobra 
m aterialne i ku ltu ralne, bez 
których nie ma życia, nie ma 
socjalizmu, nie m a potęgi, zdol­
nej obronić niepodległość i po­
kój. W pełni wyzwolić energię 
w ytw órczą mas, ich inicjatyw ę, 
ich zdolność rew olucyjnego 
przekształcenia rzeczywistości 
można jedynie poprzez pełne 
uśw iadom ienie im zadań dnia 
dzisiejszego i perspektyw y dnia 
jutrzejszego. Masy ludow e są 
gospodarzem naszego kraju...

— To co mówisz jest bez­
sporną praw dą. Bezsporną od 
lipca 1944 roku.

— Słusznie. Nie bez kozery 
jednak  p artia  postaw iła przed 
rokiem  spraw ę konieczności je ­
szcze szerszego rozw inięcia 
tw órczej in icjatyw y m as — 
spraw ę konieczności w iększej 
dem okratyzacji naszego życia. 
Bez tego nie podobna wcielić 
w życie uchtyał U Zjazdu p a r­
tii vv dziedzinie podniesienia 
stopy . życiowej, w dziedzinie 
rozw inięcia rolnictw a. Jeżeli 
m am y trudności w realizacji 
tych uchw ał to jedną z p rzy-

| czyn tego jest np. nadm ierna 
cen tralizacja  i b iurokratyzacja 
naszego apara tu  gospodarczego 
i nie tylko gospodarczego, nie 
pozw alająca w pełni wyzwolić 

i oddolnej inicjatywy.
Tak, mój drogi, umocnienie 

praw idłowych stosunków mię- 
i dzy partią  a m asam i — to dla 
inas spraw a ostra, paląca. A co to 
! znaczy: praw idłowe stosunki 
! partii z masami? To znaczy:
! nie komenderować, a z uw agą 
: przysłuchiw ać się głosowi mas. 
i To znaczy: nie tylko uczyć ma- 
j sy, lecz i uczyć się od nich.

Mamy czego uczyć się od mas. 
Trzeba bowiem zdać sobie sp ra ­
wę z tego, o czym mówił w 
swoim czasie S talin : że partia , 
że kierow nictw o widzi rzeczy, 
w ydarzenia, ludzi tylko z jed­
nej strony — z góry — toteż 

I jego pole w idzenia jest mniej 
i iub bardziej ograniczone. Ma- 
! sy, przeciwnie, widzą rzeczy, 

w ydarzenia, ludzi z innej stro ­
ny — od dołu — toteż ich poie 
w idzenia jes t również do pew ­
nego stopnia ograniczone. Aby,

| osiągnąć siuszne rozw iązanie 
kwestii, trzeba połączyć oba 

i te doświadczenia. Tylko w tym 
| w ypadku kierow nictw o będzie 

właściwe.

— A m eryki nie odkryłeś, mój 
drogi.

— I nie zamierzałem. Chcia­
łem ci. tylko przypomnieć, że 
A m eryka została już dawno od­
kryta. I że „zakryć“ jej z po­
w rotem  — jak  to zadekretow ał 
ów znany Szczedrinowski biu­
ro k ra ta  — nie podobna.

„A m erykę“ odkrył w tym w y­
padku Lenin. Praw idłowy sto­
sunek między partią a masami 
określił on dwoma słowami: 
w zajem ne zaufanie.

Rozmowę zanotował 
HENRYK HOLLAND
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Życzenia warszawskie 
z okazji dziesięciolecia

r

Dlaczego za kulturę nie „biją"?

; U  r- i  /  r

F IL M O W C O M i

("■jd daw na, bo od ponad roku, 
Y-' liczne sygnały mówiły, że w 
dziedzinie ku ltu ry  w w ojewódz­
tw ie koszalińskim  panuje  bardzo 
niedobra sytuacja. T ętno  życia 
kultu ralnego  jest słabe, m dle­
jące; św ietlice i domy kultu ry  
pracu ją  na półobrotach; rozwój 
ośrodków artystycznych postępu­
je żywiołowo, a jest anemiczny. 
N iektóre z tych sygnałów o bar­
dziej alarm ującym  charakterze 
tra fia ły  na łam y prasy  — „Głosu 
Koszalińskiego“, „Przeglądu 
K ultu ralnego“, „Życia W arsza­
w y“.

Na tę sy tuację złożyło się w ie­
le skom plikow anych przyczyn; 
n iektóre z nich trudno  rozgryźć. 
Ale są m iędzy nim i także nie­
w ątpliw e, w prost rzucające, się 
w oczy. Jedną  z nich, na pewno 
nie ostatnią, jest zła praca Wy­
działu K u ltu ry  i Sztuki przy 
Prezydium  WRN, Personalnie 
odpow iedzialny jest za nią kie­
row nik tego w ydziału tow. 
Stroiński. Odpowiedzialny nie 
ty lko w sensie form alnym , jako 
nieudolny zw ierzchnik, ale oso­
biście: niektóre jego decyzje ha­
m ow ały rozwój życia k u ltu ra l­
nego w wojew ództw ie. Dotyczy 
to zwłaszcza spraw  młodego i 
am lktnego tea tru  koszalińskiego, 
k tó ry  pod jego dyk tatorską 
„opieką“ napotyka na  tysiące 
trudności, pracuje w iście jask i­
niowych w arunkach.

Już  sam a kandydatu ra  tow. 
S troińskiego na stanow isko kie­
row nika W ydziału K ultury  i 
Sztuki nie była chyba n a jtra f­
niejsza. Nie posiadał on bowiem 
ani odpow iedniego przygoto­
w ania politycznego, ani znajo­
mości zagadnień kulturalnych. 
W pracy nie zdał egzam inu. Na­
suw ał się więc w niosek o po­
w ierzenie tego stanow iska inne­
mu, bardziej odpow iedniem u 
człowiekowi.

Ale głosy prasy 1 sugestie 
M inisterstw a K ultury  i Sztuki 
na ten tem at spotkały się z 
oporem Prezydium  WRN, zw łasz­
cza w iceprzew odniczącej tow. 
M ichałow skiej i W ydziału Pro­
pagandy KW, w którym  tow a­
rzysze K aczm arek i Barczyk 
stale brali w obronę tow. 
Stroińskiego. Wreszcie, gdy sy­
tuacja zaogniła się. zgodzili się 
na zm ianę obsady tego stanow i­
ska. ale z zastrzeżeniem  dopraw ­
dy niezrozum iałym : Niech Mi­
n isterstw o da nam  człowieka... 
Do dziś tow. S tro iński k ieru je  
w ydziałem . K ieruje n ienajle­
piej.

Tow. S troiński cieszy się do­
brą opinią w W ydziale P ropa­
gandy KW. Jest to opinia n ieste­
ty  częsta w  personalnym  żargo­
nie: dobry chłop, pracow ał w 
aparacie  party jnym . Tym prze­
konaniem  nie zdołała zachw iać 
jego zła praca.

nak  nie m ożna by z czystym 
sercem  postaw ić na rów nie od­
pow iedzialnym  stanow isku czy 
to w produkcji, czy tym  bardziej 
w pracy politycznej. Tam  by się 
nie nadał. Ale w kulturze... 
Niech spróbuje...

Często człowiek, k tó ry  „za­
w alił robotę“ na jakim ś odcin­
ku, a poza tym  nie m a „plam  w 
ankiec ie“, dobija do pracy ku l­
tu ra ln e j jak  do spokojnego por­
tu, gdzie go n ik t nie będzie zbyt­
nio niepokoił. W ypływ a to  z 
nieuzasadnionego, a bardzo 
szkodliwego przekonania, że p ra ­
ca ku ltu ra lna , to  praca drugiej 
kategorii, m niej w ażna niż pro­
dukcja, m niej w ażna, niż robota 
polityczna.

Ci, którzy w  prak tyce dają 
w yraz tem u przekonaniu (bo 
n ik t go głośno nie w ypowiada) 
zw ężają spraw y ku ltu ry  do 

i spraw  rozryw ki, nie um ieją do- 
| strzec oczywistej praw dy, że 
J k u ltu ra  to jeden z najw ażniej- 
i szych odcinków  frontu  ideolo- 
j gicznego, że rew olucja kultura.1- 
| na jes t czynnikiem  w olbrzym iej 
| m ierze kształtu jącym  oblicze 
i  dnia dzisiejszego i oblicze ju tra  
i naszej ojczyzny; w reszcie, że 
| k ierow nictw o polityką k u ltu ra l­

ną to w ażna część pracy całej 
partii.

G dyby w  w ojew ództw ie jakaś 
pow ażniejsza fab ryka nie w y­
konyw ała planów, KW na pew ­
no zająłby się tą  spraw ą. K iep­
ski dy rek tor fabryki znalazłby 
się pod obstrzałem  krytyki KW. 
Interesow ano by się nim , pom a­
gano by mu, a wreszcie byłby 
„bity“ — aż do skutku. Gdyby 
się po tym  w szystkim  nie po­
praw ił, poszukano by Innego 
kandydata  na to stanowisko.

N iedobra prak tyka  u ta rła  się 
w naszym życiu: za produkcję 
„b iją“, za politykę „b iją“ — a 
za k u ltu rę  „nie b iją“. W sp ra­
wach ku ltu ry  —- w  przeciw ień­
stw ie do innych dziedzin -— 
poczucie odpow iedzialności orga­
nów w ładzy w  terenie, in stan ­
cji party jnych  i w reszcie w ielu 
ludzi z apara tu  centralnego ku l­
tu ry  jest jak ieś niedorozwinięte, 
słabiutkie.
W l yrokow anie w  spraw ach kul- 
* * tu ry  jest trudne; znacznie

i j \ l i e  w arto  byłoby poświęcać ty- 
t * le m iejsca tej spraw ie, gdyby
nie fakt. że jest ona w pew ­
nym sensie typowa. Często bo­
w iem  spotykam y się — może 
nie w  tak  jask raw ej form ie — 
ze zjaw iskiem  k ierow ania do 
odpow iedzialnej pracy w dzie­
dzinie ku ltu ry  człowieka z opi­
nią „dobry chłop“, którego jed-

ła tw iej jest ocenić pracę fab ry ­
ki, ńiż pracę teatru . W ypływa 
stąd  jedyny chyba logiczny 
wniosek, że k ierow nictw o ży­

ciem k u ltu ra lnym  pow inno być 
nader starann ie  przem yślane i 
s z c z e g ó l n i e  o d p o ­
w i e d z i a l n e .  N atom iast 
zupełnie nielogiczny byłby w nio­
sek — w prak tyce dość po­
w szechnie n iestety  wyciągany 
— że wobec „m glistości“ spraw  
ku ltu ry , wobec trudności ocen, 
odpow iedzialność za kierow anie 
życiem kultu ra lnym  m aleje, za­
nika, że trudno  mieć do kogoś 
pre tensję  za złe rozw iązanie, za 
„sknocenje“ pracy.

Zastrzeżm y się od razu: nie 
chodzi o to, aby m ocniej „bić“ 
za t w ó r c z o ś ć  artystycz­
ną w tedy, gdy w  poszukiw aniu 
now ych dróg zabłąkała się na 
manowce. W tej dziedzinie „bi­
cia“ było za dużo, a nie za mało. 
Chodzi natom iast o niepokojące 
zjaw iska w kom enderow aniu ży­
ciem ku ltu ra lnym : o niedostatek 
publicznej k rytyki, skarlen ie  po­
czucia odpowiedzialności, b rak  
szerokiej, społecznej kontroli.

Gdyby spraw a ta obracała się 
w sferze abstrakcy jnych  sądów 
i ocen, można byłoby w ydzier­
żawić ją  teoretykom  w facho­
wych periodykach. W iąże się 
ona, jednak  z całokształtem  na­
szego życia, dotyczy w szystkich 
i w szystkich boli. Ba, u jm ując 
ten problem  od najbardziej przy­
ziem nej strony trzeba także 
stw ierdzić: w szystkich nas
kosztuje.

Z ilustru jm y to.
M inisterstw o K ultu ry  1 Sztu­

ki postanow iło wzmocnić sto­
łeczną operę i zm ienić w  zw iąz­
ku z tym kierow nictw o opery. 
Rzecz jednak  w  tym , że owa 
zm iana k ierow nictw a została do­
konana w  takich  w arunkach , w 
tak im  m om encie i w  ^takiej sy­
tuacji, że norm alna praca za­
rów no opery poznańskiej jak  i 
w arszaw skiej została zakłócona. 
A praca opery jest bardzo kosz­
tow na. I jeśli — a na to  się nie­
stety  zanosi — Poznań nie w y­
staw i przygotow anego już „Lo- 
h eng rina“, a W arszaw a również 
przygotów anej „Damy P ikow ej“, 
sam e stra ty  pieniężne wyniosą 
setki tysięcy złotych.

Czy rzeczyw iście M inisterstw o 
K ultu ry  za to nie odpow iada?

Podobnych przykładów  można 
by znaleźć więcej w  różnych 
dziedzinach naszego życia ku l­
tu ralnego  — w film ie, teatrze, 
organizacji im prez artystycz-

P O K R Ó T C E
Z ZAGRANICY

nych, inw estycjach ku lturalnych. 
Ale te spraw y nie znajdu ją  od­
bicia naw et na łam ach specja­
listycznych periodyków, jakby w 
tym  zakresie nie obow iązyw ało I 
praw o krytyki i sam okrytyki, I 
jakby  personalna odpow iedzial­
ność działacza ku ltu ra lnego  le­
żała tu  w sferze abstrakcji, ja k ­
by był on odpow iedzialny nie 
przed m asam i, dla których p ra­
cuje, lecz, przed m glistą i n ie­
bliską... historią. Ale m asy in te ­
resu ją  się i osiągnięciam i i 
potknięciam i k ierow nictw a ku l­
tu ralnego  na każdym  szczeblu; 
słusznie p ragną kontrolow ać to 
kierow nictw o.
/ i  to jeszcze jeden przykład.

N arodowy P lan  Gospodarczy 
na r. 1954 przew idyw ał urucho­
m ienie liceum  z in ternatem  dla 
pracow ników  kultu ralno  - ośw ia­
towych. Z lokalizow ano tę inw e­
stycję w woj. olsztyńskim . U ru­
chom ienie liceum w tym  w oje- j 
wództw ie okazało się z jakichś 
względów niem ożliwe; można 
było otw orzyć je w innym  w o­
jew ództw ie. Ale W ojewódzki 
W ydział K u ltu ry  i Sztuki w 
O lsztynie zapom niał zaw iadom ić 
m inisterstw o, że nie zorganizu­
je u siebie liceum, a  C entralny 
Zarząd Szkolnictw a A rtystycz­
nego nie dopilnow ał tej spraw y 
— i w rezultacie nie m am y żad­
nego liceum.

Nie trzeba podkreślać jak  w aż­
na jest taka szkoła wobec sła­
bości naszych terenow ych kadr 
ku lturalnych. Popełniono ciężki 
błąd. I co? I nic... N ikt nie zo­
stał pociągnięty do odpow ie­
dzialności, choć nie trudno  w 
tym  przypadku odszukać w in­
nych.

NAJNOWSZE OBJAWIENIE 
PLASTYCZNE

(I) P o d z iw ia j­
cie Fontanę, id ź ­
cie w  ś l r d y  
Fortrany, g ło śc ie  
chw a łę  „now ego  
e tap u “ w  tw ó r­
czo śc i Fon tany i!
Na B ie nn a le  w  
W enecji 1954 
n a g ro d ę  i ro z ­
g ło s  z d o b y ł ob ­
ra z  tego m a la ­
rza  bez fa rb  ale 
za  to z k ilk u  

„ a r t y s t y c z n y ­
m i“ d z iu ra m i

Za to trzeba „bić"I
O to  k ilk a  fa k tó w , z ac z e rp n ię ­

ty c h  z s u ch y c h  in s p e k to rsk ic h
n o ta te k :

...C e n tra ln e  Z esp o ły  A rty s ty c z ­
n e  PO IA  „ A rto s “  w  W arszaw ie, 
u tw o rzo n e  1.1.1953, a z lik w id o w a ­
ne  d o p ie ro  1.1.1955 p rzez  ca ły  czas 
sw ego is tn ie n ia  p ra c o w a ły  bez 
z a tw ie rd zo n e j s t r u k tu r y  o rg a n iz a ­
c y jn e j i bez p lanów  p ra c y . K w a r­
ta ln e  p la n y  o p e ra ty w re  s p o rz ą ­
d zan e  b y ły  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  
k w a r ta łó w  w o p a rc iu  o w y k o n a ­
n ie . D y re k c ja  N acze ln a  PO IA  
„ A rto s “ bez an a lizo w a n ia  1 za­
tw ie rd z a n ia  o d k ła d a ła  Je do 
te czek . P o n a d p la n o w e  s tra ty  
CZA w r. 1954 s ięg a ją  su m y  
1.400.000 zł. p rz y  jed n o czesn y m  
w y k o n a n iu  z ad ań  p la n o w y ch  w 
56 p ro c . O d p o w ied z ia ln y m i za te 
s t r a ty  są: z -ca  d y r. CZA Jan u sz  
C zarn o ck i I b y ły  z -ca  d y r. PO IA  
„ A rto s “ U rb an o w icz ...

. . .T e a tr  „ E s tra d a “ n a  Ż o lib o rzu  
w W arszaw ie  n ie  w y k o n a ł p lan u  
im p rez  i p rz y n ió s ł p o n ad  1.000.009 
zł s t r a t  p o n ad p la n o w y c h ...

...1.1.1954 r. CZA p rz y s tą p i ły  do 
o rg a n iz o w an ia  dz iew częcego  ze­
spo łu  w o k a ln eg o  pod k ie ro w n ic ­
tw em  p ro f . S y g ie ty ń sk ie g o . Po 
p rz e n ie s ie n iu  p ro f . S y g ie ty ń s k ie ­
go do zesp o łu  p le śn i i ta ń c a  
„M azow sze“  zespól te n  zosta ł ro z ­
w iązan y . W o rg a n iz a c ję  zespo łu  
w łożono n a  p różno  ok . 200.000 zł...

...W w y n ik u  p rz e p ro w a d zo n e j W  
IV k w a r ta le  u b ieg łeg o  ro k u  k o n - 

| tro li O ddziałów  K u ltu ry  p rzy  
P re z y d ia c h  PR N  s tw ie rd zo n o  
m ięd zy  in h y m l n isk ie  w y k o rz y -  

{ s ta n ie  k red y tó w ’ b u d ż e to w y c h  
(50—60 p roc . k re d y tó w  b u d że tu  
rocznego  w  ciągu  trz e c h  k w a r ta -  

I łów’) i n ie p e łn e  w y k o n a n ie  za- 
i d ań  w z ak re s ie  u p o w szech n ien ia  

k u l tu ry .. .

w  płótnie. Tego 
Jeszcze nie było, S a lw a d o r  D a li Jest 
Już p rz e s ta rz a ły  ze sw ym i a tom o­

w ym i m ad onn am i, m e ch a n ic zn ą  b i­
ż u te r ią  i M o n ą  L iz ą  z d om a lo w a ­
n ym i w ą sam i, w  kąt, do rup ie c i 
n iech  p ó jdą  o b ra z y  tak  do  n ie ­
d aw n a  „ s ła w n e g o “ A fro , rze źb y  
Jego b ra ta  M iro . P r z y s z ło ś ć  sz tu k i 
—  w  Fon tan ie  z  Jego d z iu ra m i!

GDY SŁYSZĘ SŁOWO POKÓJ...
(zs) Nie łudź-

z.z

Za jednego bitego dw u nle- 
bitych dają  — mówi stare  przy­
słowie ludowe, uogólniając 
praw dę o dobroczynnym  i w y­
chow awczym  w pływ ie krytyki, 
tak  mocno potw ierdzoną przez 
p rak tykę  naszego życia. T rze­
ba, nieodzow nie trzeba, aby ta 
praw da znalazła pełne zastoso­
w anie rów nież w dziedzinie 
ku ltu ry . Publiczna kry tyka  i 
sam okry tyka potrzebne nam  są 
do przezw yciężenia w ielu niedo­
ciągnięć w kierow nictw ie po­
lityką ku ltu ralną. Potrzebne 
nam  jes t mocne postaw ienie 
spraw y osobistej odpow iedzial­
ności działacza ku ltu ralnego  za 
pow ierzony m u odcinek pracy. 
Niechże w tym względzie ku l­
tu ra  doczeka się należnego rów ­
noupraw nienia. Niech za błędy 
w kierow nictw ie ku ltu ralnym  
„b iją“ tak  samo, jak  za błędy 
w kierow nictw ie pracą politycz- 

j ną, czy pracą w produkcji.
N iejasność, czy dyskusyjny 

ch arak te r w ielu problem ów  este­
tycznych nie mogą odgryw ać 
tu ta j roli osłony; specyfika p ra ­
cy ku ltu ra lnej pow inna jedynie 
zaostrzyć uw agę w odniesieniu 
do niej. A do rów noupraw nien ia  
w krytyce z polityką czy p roduk­
cją ponad w szelką w ątpliw ość 
predestynuje  k u ltu rę  jej wyso­
ka ranga w hierarch ii spraw  
naszej rzeczywistości, w aga jej 
tw órczej roli w  kształtow aniu 
oblicza naszej epoki.

ZBIGNIEW SIEDLECKI

m y  się, że po- 
tęp ienie p rze z  
se n a ck ą  kom isję  
M ac C a r t h y ‘ego 
o s łab iło  t e r ro r  
m o ra ln y  w U SA . 
D u ch  M ac C ar- 
t h y ‘ego s t ra sz y  
nada l.

L e g io n  A m e ­
r y k a ń s k i  rozpęta ł w śc ie k łą  n a ­
go n k ę  p rze c iw  p ro jek to w an em u  
fe stiw a low i d aw n ych  film ów  C h a r-  
I ie C hap lina . W b re w  g o rą c y m  
p ro te stom  lic zn ych  p is a rz y  I 
a rty s tó w  a m e ry k a ń sk ic h ,  festiw a l 
ten zo sta ł z a k a z a n y  w  U SA .

Z m otyw acją , że C h a p lin  o trz y  
mał... „ N a g ro d ę  P o k o ju “ .

I w  m y ś l za sady : „G d y  s ły szę  
s ło w o  pokój —  od b e zp ie czam  re ­
w o lw e r“ .

b ąd ź  m ło d z ie ń cy  i  em igracyl* 
nego  p rz y c h ć w k a .  W ie rz y ć  
s k i pow ie la  w  n ie sko ń c zo n o ść  sW°* 
Je d aw ne  b io lo g izm y  1 napusz«* 
ne sanacjochw al.stw o —  ale o d b '4' 
k i są  c o ra z  b a rdz ie j w yb lak łe  * 
n ieczyte lne. D o b ry  o n g iś  hum ory ­
sta H em ar —  nada l „ w ie szc zy“ * 
nudz i. „ N a d re a lis ta “ B rzękow sk i 
o g ra n ic z a  s ię  do d ro b ia z g o w y ^ 1 
w sp o m n ie ń  i w zd yc h a ń  na tem ^ 
e k s -a w a n g a rd y  o ra z  do p oga rd li­
w yc h  u w a g  o Ż e ro m sk im  i poez,1 
S ka m a n d ry tó w . M ło d s i poeci I3' 
m entują, z ap o m in a ją  pow oli 0 
p ra w id ła ch  Języka  p o lsk ie g o  i p>* 
szą  na  p rz y k ła d  tak: „ S tw ó rc y  p°' 
lecam  trw o żn y  duch '*. In n y  poet* 
naw ołu je: „ U d e rz  w  g ła z y  ciem ie­
n iem  —  C z łe ku  s k o p a n y  życ iem “*

I tak dalej.
Słow em , nędza  m y śli I ubóstw« 

fo rm y , u s ta r sz y c h  z a n ik  talentu. 
T ak  się  m śc i m ów ien ie  w  p r ó ż n 9 
( „ K u lt u r a “: „n ik t  nie czy ta  m ło­
d ych  poetów “) i z e rw a n ie  z wła­
sn y m  narodem .

ŁADNE WYDAWNICTWO 
TEATRALNE

(a) Latem  u b ie g łe go  ro k u  od b y ł 
się, Jak w iadom o, w  P a ry ż u  M ię ­
d z y n a ro d o w y  Festiw a l Teatra lny , 
w  k tó ry m  u c ze stn ic zy ły  ze sp o ły  z 
12 k ra jó w . B y ł w ś ró d  n ich  ró w ­
n ież ze sp ó ł T eatru  K a m e ra ln e g o  z 
W a rsza w y ,  k tó ry  w y sta w ił na  scen ie
T eatru  S a r y  E e rn h a rd t  „M ę ża  i # -
żo n ę “ F re d ry ,  o ra z  „ G rze c h “ Że- ; Tne Gizen Pyramid*

WYBIELANIE BRUNATNYCH
(m) K ilk a  lat 

tem u na scen ie  
za ch o d n io  - b e r ­
liń sk ie j  pojaw iła  
s ię  sz tu ka  Zuck- 
m a y e ra  „Teu- 
fe ls g e n e ra l“. B y ­
ła to na  g ru n c ie  ^  
tea tra ln ym  p ie r ­
w sza  Ja skó łka  kw itnącej d z ii 
z ła sk i A d e n a u e ra  i A m e ry ­
k a n ó w  p o lity k i w yb ie la n ia  b ru n a t ­
n ych  w o d zów  T rzec ie j R zeszy.

Obecnie, jak  podaje  au stria ck i 
„M e in  F ilm “ , ' p rz y stą p io n o  w 
N iem czech  z a ch o d n ich  do rea liza ­
cji f ilm u  pt. „ T e u fe lsa d m ira l“* 
W yb ie la n ym  m a b yć  tym  razem  
nie k to  In n y , Jak a d m ira ł h itle­
ro w sk ie j  flo ty  C ana ris .

Dalej Już w e d łu g  z n a n e go  sche ­
m atu: g d y b y  w strę tn y  H itle r był 
s łu ch a ł d z ie ln y ch  n iem ie ck ich  ge­
nera łów , g d y b y  S A  i S S -m a n i i\i® 
p ró b o w a li b yć  m ą d rze jsz y m i od 
o f ice ró w  W e h rm a ch tu  —  w szystl:«  
b y ło b y  o key. To znaczy: T rzecia  
R ze sza  b y ła b y  „ue b e r a lle s“.^

NARESZCIE

SECRET;
rom sk ie go .

O becn ie  o t r z y m a liśm y  p ię kn e  
ilu s tro w a n e  w yd aw n ic tw o  p o św ię ­
cone  d o ro b k o w i Festiw a lu , o p u b li­
k ow an e  w  P a ry ż u .  Z aw ie ra  ono 
k ró tk ie  a r ty k u ły  o ro li i z n a cze n iu  
Festiw a lu , cłraz notk i i zd jęc ia  z 
w sz y s tk ic h  za p re ze n to w a n ych  w 
P a r y ż u  p rze d staw ie ń . W ystęp om  
T eatru  K a m e ra ln e g o  p o św ię co ny  
Jest a r t y k u ł  w yb itn e go  f r a n c u sk ie ­
g o  k ry t y k a  tea tra lne go  M a rca  
B e ig b e d e ra 1 2 zdjęcia.

Z EMIGRACYJNE}... POEZJI
(s) Nawet p a ­

r y s k a  „ K u lt u r a “ 
g o rz k o  w zd y c h a  
nad  k ilk u n a s t o ­
m a ch u d y m i to­
m ika m i poezji, 
k tó re  w  ostat­
n ich  latach  opu - z  7
b iik o w a li b ąd ź  zn a n i Już z 
d w u d z ie sto le c ia  s ta r s i panow ie,

(b) N a re szc ie  m a m y  w rę k u  k luc t  
do ta jem nic w sze ch św ia ta  i ludz­
ko śc i. C a ło stron ico w e  o g ło sze n ie  *  
p ow ażnym  p iśm ie  lite ra ck im  „N e^  
Y o r k  T im e s B oo k  R e v ie w “ in fo r­
m uje, że d z ię k i o d k ry c iu  sekre tów  
p ra m ld  e g ip sk ic h  v<iem y już 
w szy stk o . Z k s ią ż k i za  jedne 7 do­
larów . Tanio, p ra w d a ?

W  tym  sa m ym  n um erze  w  Jed­
n ym  z  a r ty k u łó w  zn a jd u je m y  te­
zę, że d aw n i p isa rze , np. RalzaC 
m ie li g łę b o k ą  w iedzę o ż yc iu , dla­
tego p isa li d ó b r *  powrieici, nato­
m ia st  d z iś  n ie m ożn a  w ogó le  na­
p isa ć  ciofcwej pow ieści, bo życ i* 
jest zb y t  s ko m p liko w a n e . No cóż* 
m ożn a  Jedynie p o ra d z ić  autorow i* 
b y  k u p ił sob ie  „Tajem nice  p ira m 'd  
z G iz e h “. N ab ie rze  w tedy  w iedzy 
o życ iu . P o za g ro b o w ym .

à

TJR.OLOG. W dniu 19 grudnia  
1 iv „Trybunie L u d u " u ka zu ­
je się króciutka  notatka  k r y ­
tykująca dyrektora  teatru k ie ­
lecko _ radomskiego T. B yrskie-  
go za wydanie nonsensownego  
okólnika zabraniającego praco­
w n iko m  teatru udzielania in ­
formacji i pisania do prasy.

A K T  I. W  teatrze robi się 
wielk i  szum, poszukiwanie w in ­
nego zdrady „tajemnicy za w o ­
dowej". W inny  ku  ogólnej ra­
dości znajduje  się — jest nim  
kierownik  adm in is tracyjny  tea­
tru  tow. Pietraś.

RYS. DANUTA STASZEWSKA
A K T  U. 24.XII ub. r. Tow. 

Pietraś dostaje naganę adm ini-  
1 stracyjną od dyr. teatru Byr-

skiego za ciągłe zaniedbania te 
pracy zawodowej.

A K T  III. 30.X I I  ub. r. Tow. 
Pietraś dostaje naganę p a r ty j ­
ną za n iew yw iązyw anie  się z 
obowiązków służbowych  i t łu ­
mienie k ry tyk i .

A K T  IV. 31.X I I  ub. r. Tow. 
Pietraś dostaje w ym ów ien ie  z 
pracy.

K u r tyn a  zapadła można więc  
zejść ze sceny i zajrzeć za ku -  j 
lisy tej dziwnej trochę sprawy.

Tow. Pietraś pracuje już 4 la­
ta w teatrze.  Czy były  spory 
m iędzy  n im  . a dyr. Byrsk im?  
Oczywiście, że były. Tow. Pie­
traś k ry tyko w a ł  stosunki w  
teatrze, sprzeciwiał się pęta­
n y m  zarządzeniom dyrektora,

DZIEJE JEDNEJ NOTATKI
(Komedia niewesoła w czterech aktach z prologiem)

np. żądaniu (ustnemu) zwrotu  
kosztów  podróży klasą II pra­
cownikom , k tó rym  przysługuje  
klasa III, prócz tego domagał 
się, aby artyści wyjeżdżający  w  
teren nie za jmowali w  po jedyn­
kę  dwuosobowych pokoi hote­
lowych, a dyrek tor  był wręcz  
przeciwnego zdania itp.

Z tego jednak powodu nik t  
w  teatrze zarzutów tow. Pie- 
trasioioi nie rob i. Organizacja  
party jna  i dyr. B yrsk i w y su w a ­
ją oskarżenia grubszego kali­
bru  — Pietraś zaniedbywał się

w pracy. W  czym  się to przeja­
wiało? Otóż w  ty m  sęk. Znacz­
nie łatwiej wytoczyć  oskarże­
nie choćby najcięższe, niż  je1 
uargumentować. Ale od czegóż 
ludzka pamięć i pomysłowość?  
Poszuka jm y  przewinień, a na 
pewno się znajdą. Nie ma ludzi 
bez grzechu. A  przy ty m  „do­
wiedź, że nie jesteś w ie lb łą­
dem", jeżeli działo się to już  
dawno i ludzie zapomnieli.

A  więc raz (u> nieokreślonym  
dokładnie czasie) zabrakło na 
próbie pantofli dla artystów  —

przewinienie  nr  I. W  dniu ge- / 
neralnej próby Pietraś w yszedł , 
na zebranie do zw iązku  litera­
tów  — przewinienie nr 2. (To, 
że zawiadomił  o tym. dyr. Byr- \ 
skiego, k tóry  odesłał go nawet  
na to zebran ie  sw oim  samocho­
dem  nie m a najmniejszego zn a ­
czenia wobec fak tu ,  że Pietraś  
wyszed ł z teatru w  godzinach 
pracy). Pietraś nie organizuje  
w idow ni (nie należy to do jego 
obowiązków)  — przewinienie  
nr. 3. Napisał sztukę, która jest 
do niczego „po prostu bez sen­
su" —■ przewinienie nr 4. No 
itd. itd.

Dziwne w  ty m  w szy s tk im  l 
(a może właśnie nie dziwne)  
jest to, że gromy na głowę tow. 
Pietrasia spadły nagle i w  tak

w ie lk ie j ilości bezpośrednio p »
u k a z a n i u  s i ę  k r y t y c z ­
n e j  n o t a t k i  w  p r a s i e -  
Bardzo to przypomina zjawisk»  
zw ane powszechnie tłum ien ie trt 
kry tyk i .

*
Teatr kie lecko  - radomski ma 

dobrą opinię. Niemało do teg» 
niewątpliwie przyczynił się d y r- 
Byrski. Uznając w  pełni jeg° 
zasługi ty m  bardziej dziwić  s>? 
należy tak gwałtownej i nie­
właściwej reakcji na krytykę-  
Z teatru ta jemnic w ojskowych  
ani przem ysłow ych  n ik t  nie wir 
niesie. Skądże tak  daleko posU- 
nięta troska dyrektora  o dys- 

| krecję? Czy ty lko  dla zasadU 
„milczenie jest złotem"?

1 Z. K.

DĄBROWA STARA I NOWA
T\T AZWA „D ąbrow a“ była mi znana od
l '  dzieciństw a — nigdy jednak  nie ko ja­

rzyłam  je j z m yślą o dębach, lesie. zieleni. 
D ąbrow a — to była bliźniacza siostra So­
snowca. Będzina. Czeladzi. D ąbrow a — tr> 
było przem ysłowe m iasto, posępne i szare, 
jak  inne m iasta Zagłębia. D ąbrow a — to 
n .ebo przesycone gorzkim dymem , który 
sączą weń liczne kominy, to czarna ziemia, 
niechętna kw iatom  i drzew om  — ziemia, 
k tórej w nętrze w ydrążyły głębokie chod­
niki. To kopalnie i huty: „Paryż“ i „Kosze- 
lew “, „R eden“ i „B ankow a“...

Nazwa parku leżącego „na Z ielonej“ 
św iadczyła o leśnej przeszłości tych oko­
lic. podobnie jak  nazw a jednej z dzielnic 
m iasta — Dębniki. Ale sam o miasto, któ­
rego szybki rozwój da tu je  się od połowy 
XIX w ieku, rosło na wzór innych miast 
sąsiednich w sposób chaotyczny i gw ał­
tow ny. w edle potrzeb kapitalistycznego 
przem ysłu. Wzdłuż ulic — zarów no w cen­
trum . jak  na peryferiach, grupow ały się 
domy budow ane bez iadu i składu, jedynie 
7, troską o to. by kam ienicznikow i, który 
o ich w zniesieniu decydował, przysporzyć 
m ożliw ie jak  najm niejszym  kosztem jak 
najw ięcej zysków.

połączony z łupkiem, tu  i ówdzie przerzy ­
nały obszar ja k  krw aw e, zaognione obrzę­
knięcia tej schorzałej, zmaltretoiaanej zie­
mi".

Oto D ąbrow a, na jaką  patrzył Żerom ski 
u schyłku m inionego stulecia. Dalsze lata 
nie dopisały w dziejach rozw oju m iasta 
żadnych zm ian na lepsze, choć przetoczyło 
się nad D ąbrow ą w iele w ydarzeń gw ałtow ­
nych i burzliw ych.

T ak p rzetrw ała  D ąbrow a aż do la t w oj­
ny, okupacji — i wyzwolenia. Je j k ra ­

jo b r a z  w la tach  m iędzyw ojennych—to by­
ty m onotonne brzydkie domy, bezsłonecz- 
ne m ieszkania, zapylone ulice, kominy 
sterczące nad m iastem , prym ityw  kolonii 
robotniczych, stanow iący jask raw y  kon­
tra s t z w illam i i pałacykam i potentatów  
przem ysłu. A za m iastem , w jam ach i no­
rach, k tórym i przeorano zbocza hatd, gnie­
ździła się n iejedna, b ru ta lnym  nakazem  
eksm isyjnym  w ygnana spod dachu rodzina 
bezrobotnych, nieco dalej zaś skrzypiały 
kołow roty bieda-szybów...

*

*

SPÓJRZM Y na ową D ąbrowę z la t jej 
rozrostu oczyma pisarza, który um iał 

bystrym  w zrokiem , w rażliw ym  sercem 
i trafnym  słowem  nam alow ać jej obraz 
tak i, jak i by! w rzeczywistości i jak i prze­
trw a! długie lata:

.... Domy były nie ty lko  nowe i ordynar­
ne. ale zbudowane byle jak, z pośpiechem. 
Ulicami ciągnęły się głębokie bajora i w ą ­
doły. Zeschłe bryzgi błotniste widać było 
vo wysokości okien pierwszego piętra. 
Obok nowych kamienic tuliły się jeszcze  
stare budy i domostwa w stylu  p ias tow­
skim. Okolica za m iastem  sprawiała w ra ­
żenie rzeczy wciąż przetrząsanej, i to nie 
w  tym  celu, żaby ją uporządkować, lecz 
dla wydobycia metodą rabunku tego, co 
zawiera. W szystko  zostające na miejscu  
było resztką. Co chwila dręczyły oko ja ­
m y ,  rowy, kanały, ścieki... Co pewien czas 
koła powozu s tuka ły  o szyny  drogi żelaz­
nej.  Wszędzie widziało sic. kominy, ko ­
m in y  i d y my  ciągnące w dal po lazuro­
w y m  niebie.

.. .dziwne nasypy o banc ie  cegły w y p a ­
lonej, w  których  stlił się m iał węglowy,

NIEW IELE la t m inęło od narodzin Pol­
ski L udow ej — gdy szybkim  kro­

kiem  ruszyło naprzód budow nictw o m ie­
szkaniowe. W pracow niach urbanistów  
i a rch itek tów  zaczęto planow ać nie tylko 
nowe dzielnice i osiedla m ieszkalne, 
lecz rów nież nowe m iasta. Ze śląsko- 
dąbrow skiego okręgu przem ysłow ego zni­
kło bezpow rotnie przekleństw o la t daw ­
niejszych — obum arłe fabryki, zaw arte  
na głucho bram y kopalń, w ystygłe kom i­
ny hut, klęska bezrobocia. Przem yśl w 
nowych w arunkach  potrzebuje ludzi, 
w zrost zaludnienia  w  m iastach Zagłębia 
i Ś ląska postaw ił nowe, pilne i palące za­
dan ia  przed budow nictw em  m ieszkanio­
wym.

Od kilku lat znana jest w  całej Polsce 
nazw a pierw szego z now opow stałych 
m iast, jak im  są Nowe Tychy. Od r. 1953 
w pracow niach urbanistycznych, gdzie po­
w staw ały  plany i pro jek ty  rozbudow y no­
wych ośrodków  m ieszkalnych w GOP-ie 
— G órnośląskim  Okręgu Przem ysłow ym  — 
m ożna było usłyszeć inną jeszcze nazwę: 
N o w a  D ą b r o w a .

— Dlaczego w łaśnie tu ta j, u boku Dą­
brow y G órniczej m a pow stać jej „młodsza 
siostra“, nowe m iasto, k tóre choć jeszcze

go w łaściw ie nie m a i choć nosi tę  sam ą
praw ie nazw ę — będzie jak  w iadom o, inne 
— odm ienne całkiem  niż daw ne?...

To pytanie zadaję głów nem u p ro jek tan ­
towi Nowej Dąbrowy, inżynierow i Rom ual­
dowi P ieńkow skiem u, który  rozw ija na 
b iurku plan  przyszłego m iasta. Zaw iła z 
pozoru p lą tan ina  ciem nych linii, zygzaków 
i plam  sinofjoletow ej barw y — zdaje się. 
w m iarę  jak  słucham  objaśnień  inżyniera, 
odsłaniać sw oje znaczenie. Dobrze znane 
i od la t pam iętne nazw y osiedli, wsi, m ia­
steczek zagłębiow skich, przez k tóre  w ędro­
w ałam  n iejednokrotnie, k tóre  odw iedziłam  
i teraz, by zobaczyć w nich coś innego niż 
daw niej, a m ianow icie — elem enty  naro ­
dzin przyszłego m iasta — uzyskują  w tym 
planie now ą treść.

N iedaleko od D ąbrow y leży m iasteczko 
Gotonóg. Ta s ta ra  osada, k tó re j początki 
sięgają w ieku X II, rozłożyła się wokół 
pokaźnego wzgórza, którego szczyt nadaje 
charak terystyczne p iętno okolicy. W edług 
starych  legend zw iązanych z tą  m iejsco­
wością. Goionóg zaw dzięcza sw ą nazwę 
bosem u pustelnikow i, k tó ry  mieszka! tu 
rzekom o w sam otnej siedzibie na szczycie 
wzgórza.

Z Gołonoga blisko jest do lesistych ob­
szarów, położonych w sąsiedztw ie Ząbko­
wic i Strzem ieszyc. Odległość niecałych 
dw óch kilom etrów  dzieli m iasteczko od 
sztucznego jeziora Pogoria, k tó re  leży na 
teren ie  daw nej piaskow ni, otoczone piękną 
zielenią leśną, stanow iąc obecnie jeden 
z na jbardziej uczęszczanych tutejszych 
ośrodków  sportów  wodnych. 70-hektarow a 
przestrzeń wód i o taczające ją  wokół sze­
rokim  pierścieniem  m ieszane lasy — to 
nie lada skarb  dla zagłębia węglowego, 
k tóre w brew  nazw om  swoich m iast i osad 
takich  jak  D ąbrow a, Dębowa G óra, Sosno­
wiec — bardzo m aio posiada zieleni, a za 
to w iele wyziewów fabrycznych.

Położone w stosunkow o najzdrow szej 
i na jbardzie j zalesionej okolicy przem ysło­
wego terenu — m iasteczko Goionóg leży 
w dogodnym punkcie kom unikacyjnym .

To położenie Gołonoga, który  s ta je  się 
n iejako  „bazą“ Nowej D ąbrow y — zade­
cydowało w  w ielk iej m ierze o um iejsco­
w ieniu przyszłego m iasta. Ale dogodności 
kom unikacyjne —- to bynajm niej nie 
w zgląd jedyny, który  o tym  w yrokow ał,

T)O CH YLA JĄC się nad w ielkim  arku- 
szem planu, w spom inam  m oje zaglę- 

biow skie w ędrów ki. — Ileż to razy podczas 
nich napotykałam  zapadłe grunty, d ro­
gi, jak  gdyby zgarbione n ienaturalnym i 
w ypiętrzeniam i, ileż razy w  tu tejszych m ie­
szkaniach w idziałam  ściany porysow ane 
szparam i pęknięć, uk ładającym i się w fan ­
tastycznie zaw ik laną sieć!... „Szkody gór­
nicze“ — oto zwięzłe w ytłum aczenie nad ­
w erężonych m urów  i spękanych ścian oraz 
dziur i zapadlisk, pow stających na przy­
słowiowo rów nej drodze. Ziem ia tu tejsza 
przeorana jest bowiem aż do głębi m nó­
stw em  podziem nych kory tarzy  i chodni­
ków, k tóre drążyli i d rążą  nadal górnicy 
w pogoni za węglem.

I dlatego — po w ielokrotnych naradach  
z geologami i ze specjalistam i od prze­
m ysłu górniczego w ybór padł w łaśnie 
na to m iejsce, w  którym  m a pow stać No­
w a D ąbrowa, na obszarach, gdzie — po­
dobnie jak  w  Nowych Tychach — węgiel 
nie będzie dobyw any i gdzie podziem ne 
wykopy nie grożą przyszłym  domom, d ro ­
gom, budynkom . Co w ięcej — w iele m nie j­
szych fabryk  i zakładów  przem ysłow ych 
(jak np. fab ryka łańcuchów , rozlew nia pi­
wa, duża p iekarn ia  m echaniczna, fabryka 
wody sodowej) — które  na razie tłoczą się 
w „s ta re j“ D ąbrow ie w  trudnych  w aru n ­
kach lokalow ych — znajdzie m iejsce 
w Nowej Dąbrowie.

Ale i na tym  jeszcze nie w yczerpują się 
powody decyzji um ieszczenia tu  w łaśnie 
przyszłego miasta...

Na stole, prócz planu, z jaw ia ją  się teraz 
fotografie istniejących w  różnych zakąt­
kach tutejszego terenu  starych budowli, 
m alowniczych zakątków  podm iejskich — 
oraz szkice architektoniczne. Patrząc  na 
nie — w spom inam  wzgórze gołonoskle, lasy 
ząbkow ickie, jezioro na Pogorii, błyskające

jak ie  pam iętam  z la t dzieciństw a — „A r­
gentyny“, „A bisynie“, „B razylie“... Oto by­
ła zagłębiow ska rzeczywistość, oto byi 
dzień pow szedni Sosnowca i Będzina, Za­
w iercia i D ąbrow y — dzień- powszedni, 
jaki niosła „noc głodu, kryzysu, faszy­
zm u“,

*
D L A N SZ A  za planszą, szkic za szkicem
A — oglądam y projekty  poszczególnych 

części Nowej Dąbrowy. — O lokalizacji 
m iasta zadecydow ał też m iędzy innym i.' 
układ  w ysokościowy terenu  —- tłum aczy 
inżynier Pieńkow ski. To znaczy — osiedla 
m ieszkalne w yrosną na słonecznych zbo­
czach wzgórza golonoskiego, a frontem  
zwrócone będą ku D ąbrowie, gdyż takie 
a nie inne położenie d y k tu ją  względy k li­
m atyczne i zdrow otne — czyli troska 
o człowieka. Któż m yślałby o niej, kto 
sądziłby, że z tą  w łaśnie troską można 
budow ać nowe domy w czasach w spół­
czesnych Żerom skiem u, kiedy rosła stara  
D ąbrow a G órnicza, lub w  czasach, kiedy 
Broniew ski w idział i opisyw ał w alczącą 
Dąbrowę la t m iędzyw ojennych?...

w śród drzew  b łękitną, \*esołą ta flą  wody...
^ u cOto na tu ra lne  „zielone ^*uca“ terenów  po­

łożonych nad Przem szą i Brynicą, pod za­
dym ionym  niebem , na ziemi przesycone.) 
pyłem węglowym.

Znów pow racam  m yślą ku obrazom 
skreślonym  ostrym  piórem  Żeromskiego. 
Posępne domy, m roczne podw órka, w er­
tepy, w których gnieździ się nędza 
1 choroby, w łasnym i rękam i sklecone 
budy — siedliska w yeksm itow anych 
biedaków... R ynsztoki i zapylone u li­
ce, jako  jedyne m iejsce zabaw  anem icz­
nych, obdartych dzieci... B iaie w ille, uk ry ­
te w śród w ypielęgnow anej zieleni kw iato­
w ych ogródków — i dzielnice nędzy, takie,

S łucham  dalszych w ywodów  inżyniera 
Pieńkow skiego. Mówi on o różnicy pozio­
mów w zniesienia golonoskiego, sięgającej 
do 35 m etrów , o silnym  spiętrzeniu zabu­
dow ań m ieszkalnych, k tóre nada k ra jo b ra ­
zowi oryginalne akcenty, o mozolnym po­
szukiw aniu tradycji stare j a rch itek tu ry  
m iejscowej, k tó rej wzory trudno  znaleźć 
w m iejscowych okolicach, w yparło  je bo­
wiem tandetne budow nictw o w czasach 
kapitalistycznych... W tych uw agach i a rgu ­
m entach przew ija się troska o to, by nowe 
m iasto było nie tylko wygodne, um iejętn ie 
zaplanow ane, rozsądnie położone — lecz 
i piękne.

P ro jek tanci 1 budow niczow ie Nowej Hą- 
browy m ają  n iejedną trudność i niejeden 
przysłowiowy orzech do zgryzienia. Kłopot 
sp raw iają  im rozrzucone wokói terenów  
przyszłego m iasta szczątki bieda-szybów  — 
pozostałość daw nych ziych, przeklętych 
czasów. Jes t ich w iele, trudno  trafić  na 
w szystkie, bowiem zapom niane dziś i z ru j­
nowane, nigdy nie były określone żadnym  
planem  ani m apą, teraz natom iast ich jam y 
i wykopy, znajdyw ane nieoczekiw anie 
1 w ym agające ■ niw elacji, często stanow ią 
przykrą niespodziankę dla budowniczych. 
Inny kłopot, z którym  walczą realizatorzy 
Nowej D ąbrowy — to trudności z wodą, 
zaże.gnywane na razie przy pomocy stu ­
dzien tym czasowych. Rozwiązane one w.

zupełności będą dopiero po uruchom ieniu 
w  roku 1957 stacji wodociągów.

Jak  będzie w yglądał stary  Gołonóg czyli 
Nowa D ąbrow a — m iasto, którego zarys? 
w idzim y na planie, którego pierw sze fun­
dam enty  w y rasta ją  już dziś na zboczach 
odwiecznego wzgórza, w bliskości zielo­
nych lasów? Domy m ieszkalne, które widz? 
na planszach projektów , a których p ierw ­
sze m ury m ijałam  w czoraj w śród k rząta­
niny budow y — będą wyposażone w gaz. 
elektryczność i ogrzew anie cen tralne (to 
ostatn ie nie dotyczy bloków budowanych 
w ciągu 3 la t najbliższych, gdzie będzie 
ogrzew anie piecowe). Do końca roku 195® 
pow stanie około 4000 izb mieszkalnych, 
z końcem  I960 roku ilość ich w zrośnie d° 
14 tysięcy. „R ów ieśnikam i“ osiedli mie­
szkalnych będą inw estycje społeczne: dziel­
nicowy dom kultury , szkoła, szpital, przed­
szkole, 2 kina, 3 boiska sportow e, stadion, 
liczne sklepy... W roku 1956 ukończony zo­
stanie pierwszy e tap  narodzin Nowej Dą­
brow y — osiedle A, położone najbliżej sta­
rego m iasta, po dwóch stronach biegnące) 
ku niem u z k ierunku  Gołonoga ulicy Flo* 
row skiej.

Ht
■JVA.ZAJUTRZ -wracam nocą do W arsz*'
x . wy. Jeszcze czuję b łąkający  się woko* 

zapach jesiennej, zam ierającej zieleni lasU 
— i zm ieszaną z nim woń gliny i tynku, 
jaką pachnie budowa.

Późnym wieczorem , gdy pociąg m ija Dą­
brow ę, w idzę, jak  niebo nad m iastem  ble­
dnie w gorącej łunie, k tóra bije od bul? 
niegdyś „B ankow ej“, obecnie noszącej iń1'  ̂
Dzierżyńskiego. Senność pierzcha natych­
m iast, niecierpliw e oczy lgną do szyi"' 
Tak się składa, że nieprędko będę moil'® 
znów zajrzeć do mojego Zagłębia. — 
będzie Nowa D ąbrow a od dziś za rok’ .“ 

W ydaje mi się, że noc na m om ent dż"Twi-ga cienie m roku z krajobrazu  — i że 
dzę m iasto nie to, pam iętne od dziecińst"® 
i nie to. u trw alone na kartach  „Ludzi beż'
dom nych“ gorzkim  a gorącym  s ł o " ^  

__ jecz takie, jak ie  w yrasta 0pisarza .... . .......wl_ „  __
strony golonoskiego wzgórza, dążąc śrniaJU 
mi rzutam i nowych ulic i zarysam i nowY 
domów ku swej „starszej siostrze“ — DS 
brow ie G órniczej: p iękne ,.harmonijnie ** 
planow ane, budow ane nie z pokorą ' v .¡9 
drapieżnych p raw  czy raczej bezpra'U  
kapitalizm u, lecz z m yślą o cz łow ieku .^  ' 
ry tu  zam ieszka — m iłe oczom, bl>sK 
sercu m iasto  socjalistyczne.

MONIKA WARNESSKA
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k o n s t a n t y  il d e f o n s  Ga ł c z y ń s k i

Warszawski wiatr
Spójrz, jakie słoneczniki

tej ulicy z boku!
A ten szum jak przed kinem?
To wiatr wieje przez. Grochów,
®ruczy w zieleńcach, 
jakby pisał wiersze.
Ej! Kocham cię do szaleństwa, 
ty warszawski wietrze!

Warszawski wiatr —
po Starówce i Mariensztacie,
warszawski wiatr —
wy się w nim jak ja zakochacie,
warszawski wiatr —
jemu równego nie ma,
na Freta i Bema,
i jak szeroka ziemia,
pędzi warszawski wiatr.

Murarzom pot z czoła ściera, 
z nowych dni wczorajszy kurz, 
na Woli go tuli do serca 
potężny cień Waltera; 
na Pradze i na Powiślu 
dorożkarzom gra walca na dyszlu, 
a wiosy dziewcząt od Wedla 
rzeźbi jak majster Stwosz — 
warszawski wiatr — 
po Starówce i Mariensztacie, 
warszawski wiatr — 
wy się w nim jak ja zakochacie, 
warszawski wiatr, 
wiatr krwi i chwały, 
robociarz wytrwały, 
mądry warszawski wiatr.

A gdy Święto świętuje Warszawa,
Młodzieży lub Lotnictwa,
on przychodzi i na flagach
gra jak na skrzypcach;
taki drugi mi pokażcie,
by swe miasto kochał tak!
w tych sztandarach, maszt przy maszcie,
on na maszcie jak ptak.
A najmocniej on lubi 
te czerwone jak rubin, 
jak dzieciak z nich się cieszy, 
stary wiatr, srebrny wietrzyk.
Od rana — na nowo — 
na Krakowskie — Miodową 
i znów cegły i praca, 
więc on wraca jak śpiew.
A o zmierzchu, w czas wiosny 
z gitarą przechodzi przez mosty.
A jesienią liście do rzeki 
jak fajerwerki strąca z drzew: 

Warszawski w iatr — 
po Starówce i Mariensztacie, 
warszawski w iatr — 
wy się w nim jak ja zakochacie, 
warszawski wiatr,
srebrny wiatr, jak wiślana syrena, 
jak fortepian Szopena, 
nieśmiertelny, warszawski wiatr!
1949 r.

LUDZIE STOLICY

a

Chodzisz jakąś ulicą Warszawy codziennie, czasem nawet
dwa razy dziennie. Mijasz parkan oddzielający ulicę od 
placu budowy i nieraz nie masz nawę.* czasu, by zajrzeć 
i zobaczyć co też się tam buduje. I nagle któregoś dnia: zza 
parkanu wystrzelił w górę świeży mur, sięgnął drugiego, 
trzeciego piętra, już kryje go dach. Mija jeszcze kilka ty­
godni, a w oknach wiszą firanki, wieczorem palą się światła. 
I pytasz samego siebie: kiedy się to stało? Tak niedawno 
bul tu pusty plac. Kiedy indziej brniesz w błocie, klniesz 
na dziury w jezdniach, rozkopane ulice l nagle widzisz no­
wy, równy chodnik.

I choć dobrze pamiętasz, jak wyglądały ruiny .tego mia­
sta, gdy wracałeś do niego dziesięć lat temu, wydaje ci 
się chwilami, że ten obraz był tylko złym snem. Czy to 
PiOżliwe — powiadasz — by w ciągu zaledwie 10 iai wy­
budowano nowe, tętniące pełnią życia, prawie milionowe 
miasto? A jednak taki Dokonali tego warszawscy ludzie, 
zacięci i uparci, a przede wszystkim przywiązani gorąco 
do swego miasta, gotowi do najwyższych poświęceń. O nie­
których z tych ludzi chcemy tu opowiedzieć________

By! 18 styczeń 1945 r. Śliski 
lód, który przykry! Wisłę, wy­
dal się Kazimierzowi Kossow­
skiemu najwspanialszą aleją: 
prowadzi! wprost do Warsza­
wy. Wystarczyło go przejść, 
wspiąć się na lewy brzeg rze­
ki, przeciąć ulicę, a już stató 
się przed zwaloną bramą elek­
trowni. To by! cel wędrówki ślu­
sarza, który od trzydziestu kilku 
lat pracuje w Warszawskiej 
Elektrowni. Choć mia! już siwe 
włosy, choć ciężkie koleje życia 
poważnie nadszarpnęły siły — 
byt jednym z pierwszych, którzy 
przyszli, by dźwigać z gruzów 
Warszawską Elektrownię.

Gdy zagadniesz go teraz o te 
dni, odpowie krótko: „ciężko 
było“, a potem machnie ręką, 
jakby chciał dodać, że o tym 
nie warto już mówić.

Elektrownia niemal całkowi­
cie leżała wtedy w gruzach, 
zniszczone byty wszystkie ko­
tły, nie było narzędzi, a teren 
był zaminowany. I choć w cią­
gu tych pierwszych dni nikt 
nie przyniósł im żadnego pole­
cenia, to przecież wiedzieli: e- 
lektrownia, serce miasta, ożyć 
musi jak najszybciej. Byio ich 
w tych pierwszych dniach, ta­
kich jak Kossowski, około 20. 
Nie wychodzili z elektrowni nie­
raz cały tydzień, spali w halach 
bez dachów, paląc pośrodku og­
nisko, pracowali za suchy chleb 
i zupę. Wygrzebywali najpierw 
spod gruzów narzędzia, badali 
każdy kawałek żelaza — może

się przyda. Z pomocą radziec­
kich żołnierzy zestawiać zaczę­
li części kotłów — niczym ży­
wy ludzki organizm. Dokonali 
cudów.

— Spójrzcie — wskazuje Ka­
zimierz Kossowski na jeden z 
kominów elektrowni, z którego 
wydobywa się ciężki, gęs'y 
dym. to  pali się pod kotłem, 
który pierwszy oddany byl do 
użytku. Pracuje do dziś.

*
Twarz ma od wiatru 1 mrozu 

pooraną głębokimi bruzdami. 
Oczy jasne, jakby spłowiałe, w 
gorącym słońcu. To ślady, któ­
re zostawiło na nim kilkadzie­
siąt kapryśnych wiosen i słot­
nych jesieni, upalnych lat i 
mroźnych zim spędzonych na 
warszawskich rusztowaniach. 
Stanisław Krzemiński wznosi: 
warszawskie domy od najwcze 
śniejszej młodości. Nosi) naj

pierw na budowę cegłę i wapno, 
aż na rękach i ramionach po­
zostawały krwawe ślady. To 
była cena, którą zapłacił za ty- 
:ul murarza. Gdy jednym z 
pierwszych transportów wrócił 
w 1945 roku do Warszawy, dłu­
go błąkał się po mieście. Wcho­
dził na schody, z któr^h ni-e 
można było wejść do mieszkań 
i do bram, które nigdzie nie 
prowadziły. Poznawał domy, 
które niegdyś budował, a ź któ­
rych pozostała sterta gruzów. 
Jak tysiące warszawiaków za­
kasał rękawy i stanął do pra­
cy w Społecznym Przedsiębior­
stwie Budowlanym — pierw­
szym w Warszawie budowla 
nyrn przedsiębiorstwie. Budo­
wał WSM, gdzie był jednym z 
inicjatorów zespołowych me od 
pracy, był na MDM i Kole, 
znów wrócił na MDM, potem 
pracował na osiedlu przy ulicy 
Racławickiej a dziś jest na 
Sielcach.

Krzymiński ma pięciu synów 
i jedną córkę. Różne wybrali 
zawody: córka jest nauczyciel­
ką, jeden z synów milicjantem, 
inny ślusarzem, a tylko jeden 
poszedł w ślady ojca — został 
murarzem. Teraz pracują ra­
zem w jednej dwójce murar­
skiej.

— Co to za radość — mówi 
Krzymiński — stanąć tak na 
szczycie budowanego przez sie­
bie domu i spojrzeć wokół, na 
dźwigi, rusztowania, nowe do­
my. Ale jedno mnie martwi — 
dodaje — tyle słyszę skarg na 
jakość naszej pracy, a tak po­
woli zmienia się na lepsze.

Krzymiński, który otrzymał 
nagrodę miasta Warszawy za 
rok ł954, to wzór wszystkich 
warszawskich murarzy, a uczyć 
powinni się od niego sumiennej 
i starannej pracy.

*
Zdawałoby się, sprawa mało 

ważna—gwoździe, druty, sprę­
żyny. Ale spróbujcie tak po­
wiedzieć Piotrowi Kazimier­
czukowi. Najpierw, oburzy się, 
a później zacznie udowadniać, 
że to wszystko jest właśnie 
najpotrzebniejsze dla budowy 
Warszawy.

W Fabryce im. Karola Wój­
cika — popularnej „Drucian- 
ce“, dziś już produkuje się 
sprężyny potrzebne przemysło­
wi motoryzacyjnemu, ale w

roku 1946 wŚTÓd gruzów zbu­
rzonej fabryki, w ocalałych 
częściach hal produkowano 
właśnie gwoździe. Iiuż z nas 
zbijało nimi deski, którymi la 
taliśmy wówczas dziury w po­
dłogach mieszkań, klatek scho-' 
dowvch, a nawet w ścianach.

Piotr Kazimierczuk przyszedł , 
do „Drucianki“ w 1929 roku. 
Przez wiele lat przerzucano go | 
z działu do działu, trudno więc j 
było dobrze nauczyć się jedne-: 
go fachu.

A po wyzwoleniu zaczął od , 
początku — od gwoździ. Teraz 1 
jednak mógł się już nie tylko . 
sam uczyć fachu, ale uczył rów-; 
nocześnie innych.

— A. kiedy powstająca z : 
gruzów' fabryka rozpoczynała j 
nową trudniejszą produkcję, j 
pojechałem na' trzytygodniowy! 
kurs, trzeba się było przyuczyć : 
— wspomina Kazimierczuk.

Niewiele mówi o sobie.
— No, byłem prawie przez 

całv czas przodownikiem, do- , 
stałem za to odznakę.

Ale znowu wraca do swojej 
fabryki, do tego jak się rozbu­
dowywała, jak to dawniej ko­
cioł parowy porusza) maszyny, 
a teraz są już do hartowania 
piece elektryczne.

fabryka. I chociaż Kazimier­
czuk o tym nie mówi, to prze­
cież i on się do tego przyczy­
nił. Przez całe 10 lat urucha­
miał niemal każdą nową ma­
szynę, wyuczył zawodu wielu 
robotników i dziś jest przodu­
jącym majstrem.

*
Trzydzieści już lat klęczy 

Stanisław Żakowski na war­
szawskich chodnikach i jezd­
niach. Klęczy? Spytacie zape­

wne ze zdziwieniem. A tak — 
klęczy, bo jak inaczej warszaw­
ski brukarz układać ma na u- 
licach symetryczne płyty chod­
nikowe, wygięte krawężniki i 
barwną mozaikę.

Kiedy w styczniu 1945 roku 
stanął do pracy, trudno było 
nawet marzyć o budowie no­
wych ulic. Trzeba było zasypy­
wać leje po pociskach i rowy

irzeciwczolgowe, które w poł 
arzecinały ulicę. Trzeba było 
atać dziury, przeprowadzać 
najbardziej niezbędne roboty 
Potem dopiero przyszła Trasa 
tV—Z, nowa Marszałkowska, 
Plac Konstytucji, piękne, sze­
rokiej proste ulice. A ostatnio 
Stanisław Żakowski wraz z 
najlepszymi brukarzami stolicy 
układał mozaikę przed Pałacem 
Kultury i Nauki.

To była najtrudniejsza i 
najbardziej mozolna robota, ja­
ką kiedykolwiek' wykonywał. 
Równiutko, pod sznurek ukła­
dać trzeba było barwną mozai­
kę. Pomylisz się tylko o jeden 
kamyczek, a już cały wzór zep­
suty" Ale za to, gdy równo uło­
żysz i spojrzysz na to coś zro­
bił, aż dziw bierze jakie piękne 
wzory powstały z tej pracy. 
Dziś plac przed Pałacem po. 
kryta puszysta warstwa śnie­
gu. Układanie mozaiki na o- 
kres zimowy przerwano. Gdy 
jednak słońce mocniej przy- 
grzeje, a śnieg stopnieje, na 
wielkim placu stolicy uklęknie 
znów brukarz Stanisław Ża­
kowski. Spod jego rąk wyjdą 
znowu piękne wzory.

*
10 lat temu powrócił po kil- 

koletniej tułaczce do Warsza 
wy jako motorniczy tramwajo 
wy. Wykonywa! ten zawód już

przed wojną. Kiedy jednak sieć 
linii autobusowych zaczęła s;ę 
po wojnie szybko rozwijać, a 
odpowiednio wykwalifikowa­
nych kierowców wciąż było za 
mało, Stanisław Turek — bo o 
nim będzie mowa — postano­
wił zmienić zawód. Nauczył s.ę 
prowadzić autobus. Od tego 
czasu codziennie o ś-wicie wy­
rusza do miasta autobus ozna­
czony numerem bocznym 851. 
Za kierownicą siedzi drobny i 
szczupły mężczyzna — Stani­
sław Turek.

Trudno byłoby w ciągu o- 
statnich dziesięciu lat jego ży­
cia szukać jakichś wydarzeń 
szczególnych i wielkich. Wozi 
codziennie ludzi do pracy, przy­
wozi ich do domu. Tłumaczy 
spokojnie by się nie pchali, po­
maga wsiąść staruszce lub 
dziecku.

Gdy minie cię kiedyś autobus 
oznaczony numerem 351 po­
myśl sobie, że prowadzi go je­
den z tych ludzi, którzy tak jak 
ty oddają swemu miastu wszy­
stkie siły i umiejętności. Wy­
konują codziennie zdawałoby 
się tę samą, czasem prostą, a 
czasem trudniejszą pracę, któ­
rej rezultaty nie zawsze wido­
czne są od razu. I pomyśl so­
bie wtedy, że właśnie dzięki 
ich i Twojej pracy, codziennie 
przybywają nam nowe izby 
mieszkalne, ulice i parki, wie­
czorami zapala się tysiące 
świateł, nasze dzieci uczą się 
w szkołach, mamy co jeść i w 
co się ubrać. Dzięki ich i Two­
jej pracy stało się to, o czym

dziesięć lat temu nie u m ia ł e ś  
¡nawet marzyć: powróciło do 
życia miasto drogie nam i blrs- 
kie.

K. GROSICKA
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’’ “Mieszczenie zdano" — - 
’syjskie napisy w Pałacu Kul- 

Ul> i Naul<j oznaczają lokale 
pokoje, sale, halle, które zosta- 
• ; ■tó''- wykończone. Zamknięto 
i ¡. na klucz i zawieszono ta- 
iiczkę z taidm napisem. Ta- 
iiczki te można zobaczyć idąc 
u Parlerowi, począwszy od 32 

ri' • a Pa*acu- Każdego niemal 
. ni,a przybywa w pałacu kilka 

ykonczonyeh pomieszczeń. Dla 
t zwierdedlenia tej niezwykłej, 
■'wet dla warszawiaków, szyb-

n"ipU Z i aką Postępują prace, 
nadają się określenia: 

..szybkie tempo robót“ lub „oży­
wiony i uch . VV wędrówce no 
<>YSC! wysokościowej, liczącej 
W  tt SlęCy rnetrów kwadra 
k'm,yCh’ • sI)otkanych robotni 

rnozna policzyć na pal-
'■k i. Na trzydziestym którymś 
rrli, i e-i w wysokiej sali, dwóch 
r, . ' ot,n!,kow układa kamienną 

-•adzkę. Pracują dokładnie, 
btz pospiechu.

Wszyscy, którzy oglądali 
<lni’C1CZiiS bud°wę Pałacu zgo-
Porządek° 2° jed??g0: spokój.rim.,! ■ ’ . mezwykle sprawnaref r l7'acJa robót. Sala, w któ- 

l  P,acuJe dwóch kamieniarzy,
nazwanaP!Wllie, na dwą piętrą 
¿ni“ un,a -Silą Przyja
w-> n H ,ej sr°dkij budowniczor
drugi P a łac 'V » Uduj"ą P° ra/ Będzin * kaiitury i Nauki’
wvst'kn- ° rnatllralnie model, o
wysokości 6 - 8  metrów.
żagla1d 2 z 1 m -’ -n ' żeJ• D ziennikarz 
S E  ,Clek;ny ie do wykon- 
tychY est Sd j Jednak  sal
lam j Wlele- M am chwi
raz °g.l:?darn p°
Podobne” h °. Złudzenie,e do tego, jakiemu ule­

990 dni Pałacu Kultury i Nauki
gamy w nieznanym wielkim mie
ście. We wśzystkich skrzydłach 
pałacu i części wieżowej, po­
mieści się swobodnie kilkana­
ście tysięcy osób. Będą 0glą 
dać filmy w jednym z dwóch 
kin (każde na 400 miejsc) znaj­
dujących się w skrzydle muzę- 
alno-widowiskowym, lub pra­
cować w skupieniu w nowocze­
snych laboratoriach, pracow­
niach naukowych, bibliotekach.

Mijamy pokoje, w których 
pracują jeszcze stolarze, elek­
trycy, ślusarze. Wstawiają 
ozdobne, pięknie fornierowane 
drzwi, cyklinują podłogi, wo­
skują posadzki. Prace wykoń­
czeniowe prowadzone są od 32 
piętra do 16. Gdyby ktoś zapy­
tał, co podobało nam się naj­
więcej, trudno byłoby odpowie­
dzieć. Zbyt wiele wrażeń. Czy 
precyzja z jaką zmontowano 
t0 kilometrów przewodów kli­
matycznych (działających do 
skonale!), czy biało szare mar­
mury hallów wejścia głównego. 
Czy może wspaniale, wykoń­
czone już prawie audytorium 
główne Polskiej Akademii 
Nauk. Ną białym suficie audy­
torium naliczyliśmy 35 pła­
skich żyrandoli jarzeniowych. 
Ściany ozdobionć są ciemną 
boazerią i zielonymi gobelina­
mi, a może sale koncertowe, z 
mieniącymi się w świetle kry­
ształowymi żyrandolami. Zapa 
łono je właśnie po raz pierwszy 
— na próbę.

Wielki, kryty basen pływacki 
posiada najbardziej nowoczesne 
urządzenia. Obok wspaniale

duże sale gimnastyczne, świet­
nie wyposażone.

Duże wrażenie robi wnętrze 
sali kongresowej Ściany przed­
sionka ozdobione są brązowym 
marmurem. Sala pełna ¡eszcze

jest rusztowań. W dniach zjaz­
dów i kongresów zasiądzie tu 
około 3,5 tysiąca osób. Nad 
salą zbudowano pokoje gościn­
ne dla przyjezdnych. Są już 
zupełnie gotowe na przyjęcie

N a z d ję c iu : k r a ta  a r ty s ty c in a  k u ta  w  ic la z le  w  części m to d z le ło w e j
P a ła c u  . . ,  . .

VoSo C A P — Z. Wdowlńak.1

ró in y e h  zak ład ó w  p rzem y sło w y ch . W 39-tu o sied lach  
p rzez  Z a k ła d  O siedli R obo tn iczych , o trz y m a ją  warszl" 

izb m ie szk a ln y ch , d z ie s ią tk i szkół, ż łobków

zniszczona przez systemaćycz 
ne podpalanie".

22 lipca 1952 roku pisaliśmy:
„W przeddzień Święta Odro­

dzenia położone zostały pierw 
sze warstwy betonu pod funda­
menty wysokościowej części 
Pałacu Kultury i Nauki... Kie­
rownik budowy części wysoko­
ściowej Pałacu inż. Biriukow 
daje znak. Dźwig prowadzony 
wprawną ręką operatora W. 
Stupina chwyta pierwszy 5-to- 
nowy ładunek betonu... otwiera­
ją się zawory... pierwsze tony 
z łoskotem padają na konstruk­
cję fundamentów. Rozlegają się 
oklaski, padają okrzyki: Na 
szczastie! Za pomyślną budo­
wę!“. Budowa w pełni ruszyła 
1 maja 1952 r., kiedy to na 
placu zja-wiły się radzieckie ko­
parki. Od tego momentu mineto 
990 dni!

Dziś Pałac przygotowuje się 
do obchodu 10-lecia Warszawy. 
Na budowę przywieziono duże 
2,5 metrowe czerwone litery, 
które ułożone razem utworzą 
napis: „1945—1954, w X Ro­
cznicę YVyzwolenia Warszawy“ 
Wieczorem 17 stycznia zaja­
śnieje biała sylwetka, oświetlo­
na dziesiątkami potężnych re­
flektorów. Następną, XI roczni­
cę, obchodzić będziemy już w 
jego wspaniałych salach.

Młoda kobieta , prowadząca 
windę w części wysokościowej 
pałacu (27 pięter w 27 se­
kund!) jest już pracowni­
kiem Polskiego Zarządu Pałacu 
Kultury i Nauki. Uczy się 
właśnie prowadzić szybkobież­
ne windy.

Bo do otwarcia pałacu pozo­
stało zaledwie sześć miesięcy'

J. STĘPOWSKI

gości. W oknach wiszą już na­
wet firanki.

W podziemiach duża restau­
racja, prawie wykończona, o- 
statnie prace wykonuje się przy 
budowie fontanny pośrodku re­
stauracyjnej sali. „Zaplecze ku­
chenne“ jest wyłożone białymi 
kafelkami i tak wielkie, że 
zmieściłoby się tutaj parę war­
szawskich restauracji. Prócz 
tej, co kilka pięter znajduje się 
wiele innych restauracji, bufe­
tów, w których ustawia się juz 
szafki, kredensy. Wszystkie ar­
tykuły żywnościowe (a można 
je obliczać na dziesiątki ton), 
przechowywane będą w wybu­
dowanych w podziemiu chło­
dniach. W podziemiach miesz­
czą się nie tylko chłodnie. Sto­
ją tam dziesiątki maszyn, któ­
rych nazw i tak nie można za- 
jiamiętać. Regulują temperatu- 

I rę wewnątrz całego gmachu, 
wietrzą, poruszają windy, wy­
konują tysiące innych czynno­
ści. Obsługuje je jeden czło­
wiek. Ma przed sobą duże ta­
blice rozdzielcze. W razie 
uszkodzenia jednej ze skompli­
kowanych instalacji na tablicy 
zapala się światełko, oznaczają­
ce miejsce uszkodzenia. Trud­
no przecież wyobrazić schie po­
szukiwania zepsutego bezpie­
cznika w kilkudziesięciopiętro- 
wym gmachu.

Rocznice zawsze skłaniają do 
spojrzenia wstecz. Co było nu 
miejscu pałacu 15 stycznia 
1945 roku? Odpowiada Mapa 
Zniszczeń, na której znajduje­
my objaśnienie. — „Zabudowa I

K O M U N I K A T
W  p rzed d z ień  1« ro czn icy  w yzw o- 
n ta  W arszaw y  16 bm . o ł?odz. 17 
icam i W arszaw y  — z. P lacu  Kon 
y tu c jl,  u lic a  M arsza łkow ską . Ale- 
m l Je ro zo lim sk im i. N ow ym  Sw ;a- 
m , K rak o w sk im  P rzed m ieśc iem

I W d n iu  17 bm . z lo io n e  zostaną  
j  w ień ce : o godz. U  na  C m en tarzu  
1 M auzoleum  Ż o łn ie rzy  R adzieck ich  
: p rzy  ul. Ż w irk i i W igury , p rz y  
\ pom niku  W dzięczności (R ondo W a- 
i szyng tona), na  P ły c ie  z o lib o rsk ie j. 

o godz. 15.15 pod P om nik iem  B ra -

D z i ś w W;
T E A T R Y

n eu m  — P o je d y n e k  — :!• 19. 
U — H o rsz ty ń sk i — g. 18.30 
e ra ln y  — Ju liu sz  1 E th e l — g. 
iom na  T w a rd e j — g. 19. Lu- 
■ — G dzie  ta  u lica  gdz ie  ten
-  g. 19. N arodow y  — Z em sta
14.30. W esele F ig a ra  — g. 19.

?dii M u zy czn ej—D om ek trzech  
,'cząt — g. 14.30 i 19. O p e ra  — 
i — g. 19 pow szech n y  — Syna- 
■zlachecki — g- H, C h iru rg  — 

S y ren a  — S zek sp ir p iln ie  po- 
w an y  — g. 15 i 19. W spółcze-
-  P en s ja  pan i L a tte r  — S 14.30 
N ow ej W arszaw y — D om bey  i
-  g. 14. N iem cy  — g. 19- D o" 
i lo js k a  P o lsk iego  — R ok 1944 
19. E s tra d a  -  O d z ie ln y m  J e ­
że — g 12 i 16. S a ty ry k ó w  — 
liczna zad ra  — g. 19.30. K leks 
irdzo d o b ra  rzecz — g. 16.30
-  S ław a m is trza  T w ard o w ak ie -

K I N A
M oskw a — T a jem n icze  o d k ry c ie

— g. 14, 16, g 18 N ęd zn icy  ser. I 
1 II , P ra h a  — O ty m  n ie  w olno  
zap o m n ieć  — g. 13.45, 16, 18.15. 20.30. 
g. 23. C ena  s tra c h u  ser. I i II . P a l­
lad ium  — K a w ia rn ia  p rz y  G łów nej 
u licy  — g 14, 16, 18, g. 20 sean s  z 
w y stęp a m i a r ty s ty c z n y m i, Ś ląsk  — 
N a b a ry k a d a c h  H a m b u rg a  — g. 13,
15.30. g. 18 i 20 W arszaw a +  S u p le ­
m en t, A tla n tic  -  C ena  s tra c h u  ser. 
I i I I  — g. 9, 12. 15.30, 19 , 22.30,
P o lon ia  — Z a k a z an e  p io sen k i — g. 
14, 16, 18, 20, 1 M aj — K alin o w y  
ga j — g  13 45, 16, 18.15, 20.30. W —Z
— W ak ac je  P a n a  H u lo t — g. 14, 
16, 18, 20. O cho ta  — P ro ce s  p rz e ­
c iw k o  m ia s tu  — g. 13.45, 16, 18.15,
20.30. S to lica  — P re lu d iu m  s taw y  — 
g. 14, 16, 18, 20. S y ren a  — Z todzie  
je  i poU cJanci — g. 13.45. 16, 18.15,
20.30. T ęcza  — E x p re ss  z Ń o ry m b e r- 
gi — g. 14, 16, 18, 20. L o tn ik  — 
O sta tn i M o h ik an in  — g. 15, 17, 19. 
O lsztyn  — A w an tu ra  o d z iecko  — 
g. 15, 17, 19. R adość — L ist z p ió r­
k iem  — g. 15, 17, 19. Z w iązkow e — 
S k ie rn iew ic k a  2 — H a m le t — g. 13, 
17 1 19.

P O R A N K I
P ra h a  — C zw arty  p e ry sk o p  — g- 

12. P a lla d iu m  — D ru ży n a  — g- 10- 
Ś ląsk  — W iosenna b a jk a  — g. 12. 
P o lon ia  — Ś n ieżk a  — g. 10. 12, 1 M aj 
— W śród  lodów  o cean u  — g. 
10. 12. W—Z — S yn  p u łk u  — g. 10 
i 12. O chota  — G ęsi B aby  J a g i — 
g 10 i 12. S y ren a  — Lis c h y tru sek  
__ g.  io i 12. Tęcza — W śród lodów  
o ceanu  — g. 10 i 12. L o tn ik  D zie­
je  je d n e j o b rączk i — g. 11 i  13 
O lsztyn  — As w y w iad u  — g. 11 i 13. 
R adość — A n to n i Iw an o w icz  g n ie ­
w a się — g- 13.

(U w aga: re p e r tu a r  k in  p o d a jem y  
na po d staw ie  k o m u n ik a tu  S to łecz ­
nego  Z a rząd u  K in  W arszaw a, ul. 
J ag ie llo ń sk a  26, te l. 904-81).

M U Z E A
M uzeum  N aro d o w e  — zb io ry  

łe. O tw a rte  w e w to rk i, ś ro d y , p ią ­
tk i i sobo ty  od  godz. 10 do 16, w 
c zw artk i, n ie d z ie le  i św ię ta  od godz 
9 do  19. W p o n ied z ia łk i t d n i po- 
św ią teczn e  M uzeum  N aro d o w e  n ie ­
czynne .

O ddział m u zeu m  w  W ilanow ie  —
P ałac  ‘ o tw a r ty  co d zien n ie  oprócz 
p o n ied z ia łk ó w  i dni p o św ią teczn y ch  
w  godz. od 10—16. W n ied z ie le  i 
św ię ta  od godz. 10 do 17.

M uzeum  W ojska  P o lsk iego  — 
o tw a r te  d la  zw ied za jący ch  codzien ­
n ie  z w y ją tk ie m  p o n ied z ia łk ó w  i 
d n i p o św ią teczn y ch . G odz. o tw a rc ia  j 
w e w to rk i, c zw a rtk i , p ią tk i 1 sobo ­
ty  od  12—17, w  ś ro d y  od 13—19, w 
n ied z ie le  od 10.30—17. E kspozycja  
s ta ła  „D zie je  O ręża P o lsk iego“ , w y 
s taw a  czasow a (lo tn icza) — ,,Na 
s tra ży  po lsk iego  n ie b a “ .

M auzo leum  W alki 1 M ęczeństw a, 
Al. 1 A rm ii W P 25 — czy n n e  od 
godz. 10—17 z w y ją tk ie m  p o n ie d z ia ł­
ków .

a r s z a w i e
M uzeum  Adama. M ickiew icza —

R y n ek  S ta reg o  M iasta  20 — w y sta ­
w a ,,A dam  M ick iew icz, życie  i tw ó r­
czość“ — codzienn ie  oprócz  p o n ie ­
d z ia łk ó w  1 d n i p o św iątecznych  — 
godz. 10—16, c zw artk i godz. 12—11, 
n ied z ie le  godz. 11—17.

M uzeum  K u ltu r  L udow ych  p ro w a ­
dzi s ta łe  w y staw y  w  M łocinach : 
..P o lsk i s tró j  lu d o w y “ , „ S z tu k a  lu -  

1 dów  A fry k i i O cean ii“  i w  T a rc h o - 
rn in ie  n ad  W isłą „W ie jsk ie  w n ę trza  
m ie szk a ln e “ . W ystaw y  o tw a r te  co­
d z ien n ie  w godz. od 10—15. D ojazd  
do M łocin tra m w a je m  n r  28 z P o ­
to ck ie j, do T a rc h o m in a  w ą sk o to ro ­
w ą k o le jk ą .

M uzeum  Z iem i — w y staw a  s ta ła
„Z iem ia  i je j  d z ie je “ o raz  w y staw y  
zm ien n e . O tw a rte : w to rk i, c zw ar­
tk i, sobo ty  od 9—15, n iedz iele  od  
10—18, A le ja  na S k a rp ie  20—2S (w e j­
śc ie  od  ul. K on o p n ick ie j).

M uzeum  Ł o w ieck ie  — N ow y 
Ś w ia t 35, godz. 12—18 o p ró cz  
sobó t.

W Y S T A W Y
W g m ach u  Z a ch ę ty  czynna Jest 

co d zien n ie  W ystaw a P la s ty k i 
U k ra iń sk ie j SR R . W ystaw a o b e j­
m u je  m a la rs tw o , g ra f ik ę  i rzeźbę 
od  X I w iek u  począw szy aż po 
d z ień  dz isie jszy .

W ystaw a „W czora j, dziś i J u tro  
W arszaw y “ K lu b  M iędzynarodow ej 
P ra s y  i K siążki (N ow y Ś w ia t róg  
al. Je ro zo lim sk ich ).

„ S ta ła  W ystaw a T ech n ik i B u­
d o w n ic tw a “ — W aw elska 2, c zyn ­
na  je s t  codzienn ie , p rócz  pon ie­
d z ia łków  w godz. 10—17 n ie  w y łą ­
cza ją c  n iedz iel i św iąt.

Z g łaszan ie  w y c ieczek  te le fo n icz ­
ne 8-11-47.

R A D I O
PO N IE D ZIA Ł EK  17 STYCZNIA

P ro g ram  I — n a  fa li 1322 m.

P ro g ra m  dn ia  6.55, 15.23, W iado­
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 M uzyka . 5.45 D la wsi, 6.15 
G im n asty k a . 6.30 K a len d a rz  rad io ­
w y, 6.37 Z p io sen k ą  do p racy , 7.15 
M uzyka, 7.45 K u rs  ję z y k a  ro sy jsk ie - 
go, 9.00 „ P ie śń  o  S p a rta k u s ie “ , 8.30 
Z espo ły  i soliści, 10.05 M uzyka o p e ­
re tk o w a , 10.30 K o n c e r t solistów ,
11.00 D la k la s  I  i II . 11.25 P rzeg ląd  
p ra sy  s to łeczn e j, 11.30 M uzyka i 
a k tu a ln o śc i, 12.10 W iązanka m e lo ­
dii, 12.40 D la w ychow aw czyń  p rzed ­
szkoli, 12.45 Dla w si, 13.00 P rze rw a ,
15.30 „Co i ja k  z m a js tru je m y “ , 16.05 
K o n c er t, 16.50 O m ów ien ie  o s ta tn ie ­
go zeszy tu  „H oryzon tów  te c h n ik i“ ,
17.00 A ud. a k tu a ln a , 17.10 M uzyka, 
17.15 D la rodziców’, 17.30 K o n cert z 
o k az ji 10-lecia w yzw olen ia  W arsza­
w y, 18.07 U tw o ry  fo rtep ian o w e , 18. 0 
Na m łodzieżow ej an te n ie , 18.50 F e ­
lie to n , 19.00 „T u  m ów i W arszaw a“ 
a u d y c ja  w  o p rać . B r. W iem ik a ,
20.30 M uzyka , 21.00 A ud. li­
te ra c k a  21.30 „Czego ch ę tn ie  s łu ­
c h a m y “, 22.00 K o n c e r t Z espołu  P ie ­
śn i i T ań ca , im . A leksand row a , 2S.30 
M uzyka tan eczn a .

P ro g ra m  I I  — n a  fa li 367 m.
P ro g ra m  d n ia  5.28. 13.05 W iadom o, 

ści 6.00 , 7.00, 7.4«, 14.00, 18.15, 21.30, 
23.55.

Od 5.58 do 7.45 tran sm is ja  z P r . I. 
5.35 M uzyka ludow a, 7.45 P rze rw a , 
13.10 A ud. lite ra c k a , 13.30 „L in - 
n e u sz“ , 14.10 Dla k la s  II I  i IV, 14.30 
M uzvka 15.50 F e lie ton  n a  te m a ty  
m ięd zy n aro d o w e, 16.00 M uzyka roz­
ryw kow a, 16-25 „Z agadk i m u zy cz­
n e “ , 17.00 „Z  życia  Z w iązku  R a­
d z ieck iego“ , 17.30 Na w arszaw sk ie j 
fali, 18.00 P ieśn i z a lo tn e  i o b rzęd o ­
we Ś ląsk a  O poiskiego. 18.20 K oncert, 
19 00 K o n cert in a u g u ra c y jn y  F e s ti­
w alu  M uzyki P o lsk ie j, 21.50 K ro m ­
ka spo rtow a , 22.00 M uzyka ta n e cz ­
na, 22.20 „W  godzinę  w six> ngłen". 
22,40 W irtuozi m u zy k i rozi-yw kp- 
w e j, 23.10 M uzyka na  d o b ran o c ,
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Po powrocie z Nowego Jorku

Carl Braden
Z poczty red ak cy jnej

OBIECANKA • CACANKA i Przedsiębiorstwa Kuśniersko-
. . .  . . , . Krawieckiego (ul. Marszałkow-Ludzie maią czasami dziwne , ... & ' , , ,

pretensje. Ot na przykład pra-:ska 4o> w pogodnym nistroju, 
cownicy Oddziału Zaopatrzenia'^'nszując sobie w duchu dosko- 
Robotniczego przy Poznańskim ;Iia ê&° wyboru pracowni. Bo i 
Przemysłowym Zjednoczeniu ;obsługa była uprzejma i obieca- 
Budowlanym no (o czym klientka nawet nie

Wciąż dopominali się o samo- marzyła)'.robotę Mkonać na 24
chód pólciężarowy dla przewo- grUflt,,a-

Toteż nie wzbudził większe­
go niepokoju ob. Ciszek fakt, 
że pierwsza (a potem i druga) 
miara nie została przygotowa­
na w terminie. Ostatecznie ka­
żdemu się to może zdarzyć. W 
każdym razie na 24 grudnia pe­
lisa była gotowa i ob. Ciszek 
przymierzyła ją po raz ostatni.
Zrzedła jej jednak mina, gdy 
spojrzała w lustro. Pelisa bo­
wiem wisiała, jak „na psie 
frak“. Rękawy sięgały nieco za 
łokieć, na plecach pełno niepo­
trzebnych fałd, a i fason jakiś 
inny. Lecz krojczy, ob. Sliwiak 
poczuł się nieco dotknięty uwa­
gami klientki. No, bo po cóż za­

raz lamentować, skoro on, ta j ____________ , ___ __
chowiec sam widzi wszystkie u- ; Carthy‘ego i innym instytucjom i badano, czy nigdy nie byt ko- 

źenia różnych towarów i arty- sterki i może je bez trudu usu- i°d „polowania na czarownice“ , mumstą. I nle tylko Bradena
kutów spożywczych (dysponują m ąć. A oto dalszy  przebieg  spra- j rd“ m ’ ' pierw szą pogróżkę -  a opisano
przecież 4 stołów kam i, je s t 10 jwy, 1 .l w - a,,»
bufetów, parę punktów  usiugo-

d o s ta ł 15 la t...
Gdybyście w idzieli B radena, 

na myśl by W am nie wpadło, że 
jes t „przestępcą“. I rzeczyw iś­
cie, nie jest nim. Nie wpadłoby 
Wam rów nież na myśl, że jest 
jak im ś bojowym działaczem re­
wolucyjnym . I rzeczywiście nim 
nie jest. Nigdy nie był kom uni­
stą. Jes t socjalistą typu raczej 
labourzystow skiego, w swoim 
rodzinnym  Louisville propago­
w ał w śród znajom ych prenum e­
ra tę  bryty jskiego „New S ta tes­
m an and N ation“, pism a tak  d a ­
lekiego od radykalizm u, jak  
B raden od przestępczości.

Przybył on do New Yorku w 
listopadzie ub. r., by szukać p o ­
mocy — był wówczas zw olnio­
ny z w ięzienia za kaucją  10 tys. 
dolarów  i taką sam ą sumę m u­
siała za zw olnienie aż do roz­
praw y zapłacić jego żona Annie. 
Nie łatw o było o tak ą  sumę. 
Bradenom  pomogła solidarność 
uczciwych ludzi — coś, czego 
nie udało się złam ać wysiłkom 
w szystkich FBI, komisjom Mc

Spraw ców  zbrodni, jak  to  zwy­
kle w takich  w ypadkach bywa, 
nie znaleziono. Co praw da pe­
w ien były przyw ódca K u Klux- 
K lanu publicznie chw alił się 
tym, że „M urzyn dostał za swo­
je “, a pew ien policjant przyznał 
się, że t r a ł  udział w zam achu 
i podał naw et, gdzie nabył dy­
nam it, ale po co szukać oskar­
żonych dla procesu w tak  nie­
skazitelnym  środow isku? O po­
licjancie i jego zeznaniach Bra- 
denow i opow iedział sam  szef 
policji, C arl H eustis. Braden 
darem nie zwrócił się do sądu o 
pow ołanie go na św iadka.

15 w rześnia p ro k u ra to r A. 
Scott H am ilton ośw iadczył przed 
sądem , że cała -spraw a była 
dziełem... kom unistów . Było to, 
tw ierdzi! on,, d iabelskie sprzy- 
siężenie, kom unistom  chodziło 
o to, żeby spowodow-ać zamiesz­
ki rasowe i w ten sposób oba­
lić rząd USA. P ro k u ra to r zażą­
dał, by w ezwano B radena i wy

szego m ałżeństw a
usiłow ano zmusić 
przeciwko ojcu.

Sonię, k tó rą  
do zeznań

Wówczas to, w listopadzie, 
z o b a - !w niej w sposób malowniczy, co

Miara pierwsza (po popraw • T i^ge^B radena i zrobią z nim i z jego żoną -  on i
wych, 2 gospodarstwa rolne, jkach). Dodatkowe fałdy na ple-1 którego znali dotąd z nazwiska’, ! Braden zorganizowali wśród 
Auto niewątpliwie potrzebne). Icach. Rękawy nadal „trżyćwier | z !ouisvillskiej spra.w . __ -

W ade‘ów“. Albo-
Rękawy nadal „trżyćw ier [ z louisvillskiej sprawy. U jrzeli n ieszkańców  Louisville „Korni 

Po długich prośbach i inter- j ciow e“ . Ale po cóż się dener-1 zażywnego pana w średnim  w ie- ( te j O brony W a d e ‘ń w “ . A ih o  
w encjach (rów nież ze strony  jw ow ać? Trzeba zrozum ieć, że ku, z siw iejącym i włosam i, m a- : w iem dem okracja am erykańska 

łym wąsem i okularam i, z o- i pozwała na organizow anie ko- 
krągłym  brzuszkiem  i dobro- |m itetów  w szystkim , którzy tyl- 
duszną, uśm iechniętą tw arzą, j ko zechcą. I dem okracja ame- 
tw arzą takiego sobie człow ieka,; rykańska postanow iła wezwać 
w cale nie in telektualisty . Trzy- i przed sąd w szystkich członków
m ał pod rękę sw oją młodą, j w ade‘owskiego kom itetu, by ba- i B raden m i powiedział, że nale- 
szczupłą, czarnow łosą żonę, jak - ; dać ich „kom unistyczną“ przesz- j żę do kom órki“ — odpow iedzia­

ła. Poza tym  zarzucono B rade-i by pozowali do ślubnego zdję- łość. 
! cia. Spieszyli się do domu — w '

naszej redakcji) Ministerstwo (zakład ma niewykwalifikowa- 
Budownictwa Przemysłowego nych pracowników i że ostatecz- 
(a dokładniej Zarząd Zaopa-jnie wszędzie istnieje brakorób- 
trzenia Robotniczego w tymże siwo, to dlaczego pracownia nr 
ministerstwie) sprawę załatwi-(74 ma być lepsza (obywatel 
ło, dokonując przerzutu 1 samo-(krojczy sięgał do najbardziej
chodu z Bydgoskiego Przemy- „przekonywających“ argumen- ^  ^ ^  ____
siowego Zjednoczenia Budowla- Itów. Aby tylko nikt nie miai do (domu^^cz^kało dwoje"maFutkich 
nego do Poznania. j niego żalu!). , dzieci. I czeka! — sąd. Nie o-

Nadszedł wreszcie ów pamięt-, Miara druga (po dalszych po- ' n^^należc^w^LsiLTs^ch Ste­
ny grudniowy dzień. W pierw- prawkach). Jeden rękaw prze- j ^  zjednoczonych soiidarSść 
sze.) chwili nikt z pracownikom i dłużony,. drugi zwisa wstydli i pomoc uczciwych ludzi, aie marynarza O. Forda, szofera 
OZR w Poznaniu nie zastana ; wie poza łokciem. Ale po cóż się (nie można znaleźć sprawiedli- (Vernona Bowna i dwie kobiety, (

Dowody...
D w aj św iadkow ie obciążyli 

C arla B radena. Jeden  z  nich, 
nazw iskiem  Johnson, przed in ­
nym  sądem  m a odpow iadać za 
krzyw oprzysięstw o. O powie­
dział on jakąś fan tastyczną h i­
storię o przygotow aniach do re ­
w olucji i do stw orzenia rep u ­
bliki m urzyńskiej na tzw. głębo­
kim  południu Stanów , gdzie po­
noć M urzyni chcą skonfiskow ać 
całą ziem ię należącą do b ia­
łych. B raden  m a przyjaciela, też 
dziennikarza, m ieszkającego w 
stan ie  A labam a. P ryw atne  listy  
tego przyjaciela, znalezione u 
B radena, nie zaw ierały co p raw ­
da n ic z tych bajecznych p la ­
nów, ale zdaniem  Johnsona i 
sądu  stanow ią dowód, że „re­
w olucją“ tą  w  jak iś ta jem n i­
czy sposób kierow ał B raden.

D rugim  koronnym  św iadkiem  
była n ie jaka  A lberta  A hearn. 
Na py tan ie  adw okata B radenów  
odpow iedziała, że jes t p ła t­
nym  funkcjonariuszem  FBI, ze 
sk rom ną pensją  125 doi. m iesię­
cznie, od 1951 r. „Bradenow ie 
w ciągnęli m nie do kom órki ko­
m unistycznej, do k tórej sa­
m i należeli“ — zeznała pani 
A heam . „Co pani w  tej ko­
m órce robiła, na czym pole­
gała pani działalność w  tej 
p a rtii?“ — spytał adw okat. 
„Nic nie robiłam , po prostu

...i kara
B radenów  i czterech innych 

członków kom itetu  — 79-letnie-

nowi, że raz — jeden raz — 
m iał egzem plarz „Daily W orke- 
ra “.

13 g rudnia  C arl B raden  zo­
stał skazany na  15 la t w ięzie­
nia i 5.000 dolarów  grzyw ny. 
Inn i oskarżeni m ają  m ieć roe-

wiat się nad tym, dlaczego da denerwować? Jeszcze 
wno wyczekiwany samochód zo- miara i pelisa gotowa, 
stał przywieziony na ciężarów­
ce, bo wszyscy myśleli o jed­
nym: nareszcie mamy wóz! Aie 
już po bliższym zapoznaniu się \ 
z maszyną. „Czar“ prysł. Auto ; 
okazało się tzw. trupem (ii 
dlatego je przywieziono), abso­
lutnie nie nadającym się do e-1 
kspioatacji (zużycie silnika w:
75 proc. podwozia w 80 proc, j 
nadwozia w 85 proc.). A Koszt 
remontu przewyższyłby war-: 

tość całego samochodu.
I z tego to właśnie powodu j 

OZR w Poznaniu ma za! do .Mi­
nisterstwa Budownictwa Prze- j 
myślowego. Doprawdy, trudno ( 
ludziom dogodzić!“ "Najpierw1 
męczyli o samochód, a pofem, 
kiedy go otrzymali — nowe pre-; 
tensje!

1 słuszne, proszę Zarządu: dnia dzisiejszego. Lecz po cóż 
Zaopatrzenia Robotniczego! O się denerwować? Do maja jesz- 
biecano przecież samochód, a cze daleko, więc zdążą chyba

jedna ; wości w sądzie czy u w ładz i L arue Sp iker i M ary Louise ( . rvr.„_
¡państw owych. Bvło im bardzo i G ilbert, aresztow ano 1 paździer- “  m m i .wzywano do..PT°■ „ , , , . i ku ra to ra  i rożnych kom isji m -I ciężko, ale ani przez chw ilę me nika. Szofera b. bojow nika bry- h ich jacjó> bv

gady Lincolna w  Hiszpanii o- !przyszło im na myśl, że powin- 
ni byli postąpić inaczej.

bru talny . Sędzia, nazw iskiem
C urtis, wrzeszczał na  niego. W 
„Zw ykłej spraw ie“ A dam  T arn  
pokazał m etody nacisku stoso­
w ane w am erykańskich  orga­
nach władzy. Rzeczywistość 
często przechodzi w yobraźnię 
pisarzy. W śród przysięgłych, 
którzy skazyw ali Bradena, był 
m. in. n iejaki F red  W. Moore, 
pracow nik G eneral Electric. Gdy 
w pew nej chw ili pow itało  py­
tanie, jak  do p iątej popraw ki 
K onstytucji — do owego , prze­
pisu, k tó ry  pozw ala oskarżo­
nym  n a  odmowTę zeznań — m a­
ją  się odnieść przysięgli, ów 
poczciwiec w stał i o tw arcie po­
wiedział, że m usi się spytać 
swoich szefów. O trzym a! pozwo­
lenie, w stał, poczłapał do te le­
fonu, spyta! się dy rek tora  louis- 
villskich zakładów' G eneral Elec­
tric  — i już w iedział, czego w y­
m aga am erykańska spraw iedli - 
wość.

...i wnioski
Byłabym  jednak  n iespraw ied­

liwa, gdybym, na tym  skończy­
ła opowieść o dziejach Bradena. 
G dybym nie w spom niała o po­
staw ie Bradena, który zapytany 
na rozprawie, co m yśli o K o ­
rei, powiedział parę prostych 
słów — wiedząc, że drogo go 
będą kosztowały. Pow iedział: 
„Zgodnie z moim sum ieniem  
oświadczam , że nie wiem, kto 
był napastn ik iem  na K orei“. 
My, co praw'da, wiemy — ale 
wńemy rów nież, iż naw et w ątp li­
wości pod tym  względem są 
zbrodnią w USA i, że tam  płaci 
się rów nież za wątpliwości.

Byłabym niespraw iedliw a, gdy­
bym nie w spom niała o s ą ­
siadach Bradenów , którzy o -  
piekow'ali się ich dziećmi, 
gdy rodzice byli w  więzieniu.

To jest zw yczajne człowie­
czeństwo, ale i za to nieraz 
drogo się płaci w  dzisiejszych 
USA. Byłabym niespraw iedliw a, 
gdybym  nie w spom niała, o 
sąsiadach

Zbrodnia...
Na czym polega przestępstw a 

B radena?

W ade‘ów, którzy
ogniu, w którym  spłonął dom j oświadczyli, iż są dum ni z te- 

skarzono w prostko żarnach, choć \y a(je ‘ów, upiec jeszcze inne i §R>, źe ięh dzieci będą się ba-
; pieczenie. I tak  np. Louis Lub- 
i ka, działacz zw iązku

dowiódł on niezbicie, że w tym  
dniu był w Detroit. Ale, powie 
dział prokurator, dynam it zo­
stał podrzucony wcześniej za 
pomocą radia, które Bowm dał

W m aju  ub. roku kupił on W ade‘onj jako prezent na no- i E lectric, m ającej w ielkie zak ła­
da przedm ieściu Louisville (stan j 've m ieszkanie. Dowód polegał : <jy w tx>uisville. Gdy, co m u 

¡K entucky), Shively, dom za 1 0 ina tym , że w domu, który zo_ 1 według konsty tucji przysługuje, 
tys. dolarów. Dom leża! w dziel- | sti-1 . całkow icie w ysadzony w | ^ ¡^ ¿ w i!  zeznań na tem at swo- 
nicy „białych“. N atychm iast po | powietrze, zńiszczone zostało m. : ¡cb przekonań politycznych, zo-

w iły z dziećmi W ade‘ów. 
zawodo- | I byłabym  niespraw iedliw a, 

w'ego elektryków , należącego do gdybym nie w spom niała o mrs. 
CIO, praw dopodobnie nie był | B eatrice Pearson. Mrs. Pearson 
zbyt m ile w idziany w  G eneral ( jes t sobie taką  starszą panią.

dokonanej transakcji B raden ‘ in. to radio. Zniszczone radio 
odprzedał ten  dom sw em u j wołał p rokurator — jasne, że w 
przyjacielowi A ndrew  Wadę. O środku musiał być dynam it. 4 
co chodziło? Chodziło o to, że października wszyscy inni otrzy- 
Wade jest M urzynem. Nie chciał ¡mali ak t oskarżenia. Zarzucono 
on mieszkać w w yjątkow o nędz- j im złam anie ustaw y stanow ej, z
nej. slum sow ej dzielnicy 
rzyńskiej. lecz m arzył o 
zwoitym domu. Firm a, 
sprzedaje domy w Shively, nie 

A jednak nie jest gotowa do (byłaby nigdy oddała domu Mu

mu- I 1920 r., która przew iduje kary 
przy- ; ?,a „nauczanie, popieranie i su- 
która , gerow anie doktryny zbrodnicze

stał w yrzucony z pracy. G ene­
ral Electric odniosła jeszcze je ­
dno zwycięstwo. W ezwano 
trzech innych członków zw iąz­
ku, by uderzyć w sam związek. 

Spraw a louisvillska m iała 
rzucić strach nie tylko na M u­
rzynów. których pewność siebie 
w ostatn ich  czasach poważnie

rzynowi. Tak więc Wade nabył j czonych albo stanu  Kentucky...

go syndykalizm u lub buntu, lub i wzrosła. M iała działać także 
obalenie rządu S tanów  Zjedno- [ na „białych“. O pow iadano mi

dom
na.

za pośrednictw em  Brade- i przez przemoc i gw ałt“ .
ze w ielu m ieszkańców  Louis- 
ville, którzy posiadali książ­
ki K eynesa i E insteina,

nie „szm elc“ . [wykończyć pelisę. A wtedy w

POZORY MYLĄ j sznosć, jeśli powiedzą: tyle było ¡ ^ ż k a m t  w ybijano im szyby. iwiny

Zm yljly one rów nież ob. Ir- 1 ¡£2’ t^ d o m o T e j^ ie !  ^  W nOCy strzelano do nich’ razu
minę Ciszek, która po pierw- j 
szej wizycie opuściła stołeczny i 
zakład nr. 74 Państwowego)

(N a p o d s taw ie  lis tó w  oh. ob. 
S t. K u b ia k a  z  P o z n a n ia  i I. Ci 
szek  z M ilanów ka).

Lwiątko z Lipska
w podarunku dla warszawskiego ZOO

P rz y b y ła  15 bm . rta u ro czy sto ść  
10 ro c z n ic y  w y zw o len ia  W arszaw y 
d e le g ac ja  z NRD, p rzy w io z ła  w  d a ­
rze 8 -tygodn iow e lw ią tk o . M ała 
lw ic3  zo sta ła  p rz e k az a n a  p rzew o d -

P ie rw sz e  g o d z in y  sw ego  p o b y tu  
«pędziła o n a  w  h o te lu  ..B ris to l“ . 
C zu je  s ię  d o sk o n a łe , choć tęskn i 
.leszcze za sw y m i s ied m io m a  b ra ć ­
m i i s io s trzy c z k a m i. J e s t  ona  bo-

n iczacem u  S to łeczn ej R ady  N aro - w iem  je d n y m  z  o śm iu  lw ią te k , k tó  
dow ei Je rz e m u  A lb rech to w i ja k o  : re  u ro d z iły  s}ę w  lip sk im  ZOO. J e s t  
p o d a re k  d la w a rszaw sk ieg o  ZOO fo re k o rd o w a  liczba lw ią te k , ja k ie  

M łoda lw ica , K tóra p od roż  z L ip- p rzy sz ły  n a  ś w ia t od je d n e j m a tk i 
sk a  do W arszaw y  p rz e b y ła  w  w a- ; w  0g ro<3ach zo o log icznych  E u ro p y , 
gon ie  sy p ia ln y m . J e s t ju z  pod o p ie ­
k ą  d y re k c ji  w a rszaw sk ieg o  ZO O  (P A P )

Wreszcie, 2fi czerwca, dom 
W ade‘ów został za pomocą dy-

i cow nikiem  gazety. „Nie sądzi- 
¡ my, że doczekam y dnia, kiedy

zw yczajną gospodynią domową. 
Należy do M iędzynarodow ej Li­
gi Kobiet w obronie pokoju i 
wolności, k tóra to  organizacja 
była przez sam  D epartam ent 
S tanu  badana na okoliczność 
„działalności w yw rotow ej“ i 
„oczyszczona z tego zarzu tu“.

Ale louisvillski oddział Ligi 
w zyw ał sw oje członkinie do 
obrony domu W ade‘ów — to 
w ystarczy.

Razu pew nego więc mrs. 
Pearson została w ezw ana do 
sądu, dokąd w stąpiła z torbą 
na zakupy. W 4-godzinnym 
przesłuchaniu żądano od niej, 
by podała nazw iska członkiń 
Ligi, i powiedziała, kto m a ich 
spis. „Moje* odpowiedzi oznacza­
łyby kupę przykrości dla ludzi, 
którzy chcieli postąpić po chrze­
ścijańsku“ — odpow iedziała pa­
ni Pearson. „B rak odpowiedzi 
będzie uw ażany za przestęp­
stw o“ — zwrócił jej uw agę sę­
dzia Curtis. „Czy to  znaczy, że 
jeśli nie odpowiem, to pójdę do

Złota nić przyjaźni 
dwu bratnich narodów

Lnhnmir Dmiterko
p i s a n  rad z ie ck i

K iedy la tem  1944 roku  w oj­
ska radzieck ie  i polskie w stą­
piły na sp ragnioną wolności, 
um ęczoną ziem ię polską, w yb it­
ny uk ra iń sk i pisarz - rew olu­
cjonista Jarosław  G ałan  n ap i­
sał w płom iennym  reportażu - 
w ezw aniu „Na W arszaw ę!“ :

„Wisła dla Polaków jest tym ,  
czym  dla Ukraińców jest 
Dniepr, dla Rosjan  —- Wołga. 
Mieć to ręku  Wisłę to znaczy  
władać Polską, stracić ją — to 
znaczy utracić Polskę.

Polska jednostka pancerna  
imienia „Bohaterów W ester­
p la t te“ walczy teraz nad brze­
gami Wisły. Naprzeciw niej 
stoją w yborowe jednostki n ie­
mieckie, a m iedzy  innym i d y ­
wizja  pancerna „Hermann Goe- 
ring“.

Żołnierze Goeringa wiedzą, co 
oznacza „Westerplatte

We wrześniu  1939 roku w  cią­
gu ośmiu dni atakozuali oni ten 
drobny w yc in ek  portu gdań­
skiego i dopiero p iekielny ogień 
dział krążownika „Schleswig- 
Holstein“ spowodował oddanie 
w  ręce Hitlera tego maleńkiego  
skraw ka  polskiego terytorium.

Obecnie żołnierze polscy po­
wrócili nad Wisłę...1'

Nie sam  ty lko  C-alan, ale ca­
ły naród  uk ra iń sk i ze w zrusze­
niem  śledził przebieg historycz­
nej bitw y u brzegów  Wisły, 
gdzie w raz z Polakam i w alczyli 
U kraińcy, R osjanie i synow ie 
innych narodów  radzieckich.

Z n iesłabnącą uw agą naród 
ukra ińsk i obserw ow ał i obser­
w uje ty tan iczną b itw ę bratn ie- 
gc narodu polskiego na froncie 
p ra c y . — o odrodzenie W arsza­
wy, o budowę w ielkich kom bi­
natów  przem ysłowych, o rozwój 
rolnictw a, o stw orzenie nowych 
w artości praw dziw ie narodow ej 
ku ltu ry  socjalistycznej.

Ten heroiczny w ysiłek naro ­
du polskiego we w szystkich 
dziedzinach budow nictw a now e­
go życia budzi szczerą radość 
ludu pracującego U krainy i ca­
łego narodu radzieckiego.

W swoim czasie wrogowie na­
rodu ukraińskiego — ukraińscy 
nacjonaliści burżuazyjni, tak jaK

tu ry  klasycznej: u tw ory  A dam i
M ickiewicza i Ju liusza Słowac­
kiego. Bolesława P rusa  1 Ste­
fana Żeromskiego, Elizy Orzesz­
kowej i M arii Konopnickiej, 
W ładysław a R eym onta i innych 
kiasyków' polskich ukazują  się 
w Radzieckiej U krainie w wie­
lotysięcznych  nakładach. Szero­
ko znani są na U krainie współ­
cześni pisarze polscy, a przede 
w szystkim  znakom ity poeta Ju ­
lian Tuwim , którego rocznicę 
śm ierci uczcili w raz z przyja­
ciółmi — Polakam i, literaci 
U krainy 1 całego K raju  Rad.

Za pośrednictw em  przekładów  
czytelnik nasz zapoznaje się z 
utw oram i: W ładysław a Bro­
niewskiego, Leopolda Staffa, 
S tan isław a R. Dobrowolskiego, 
M ieczysława Jas tru n a , Leona 
Kruczkowskiego; Zofii N ałkow - 
sk ;ej, L ucjana Rudnickiego, K a­
zim ierza B randysa, Jerzego Pu­
tram en ta  I w ielu innych przed­
staw icieli starszego 1 młodsze­
go pokolenia współczesnej lite­
ra tu ry  polskiej.

Duża grupa pisarzy Polski Lu­
dowej odw iedziła U krainę; m a­
my nadzieję, że te odwiedziny 
przyczynią się do umocnienia 
naszej łączności ku ltu ra lne j 1 
naszej szczerej przyjaźni.

Z przyjem nością w spom inają 
k ijow ianie olśniew ające bogac­
tw' era barw  i motywow  w ystępy 
znakom itego zespołu „Mazow­
sze“.

Pow ażnym  w ydarzeniem  w
życiu ku ltu ralnym  naszej sto ­
licy i całej U krainy był przyjazd 
do Kijowrn Państw ow ego T eatru  
Polskiego. T eatr ten szybko sku­
pił na sobie uw agę i zdobył 
sym patię w idzów kijowskich.

Duże w rażenie w yw arli na 
nas rów nież przedstaw iciele 
w spółczesnej polskiej m uzyki 1 
w irtuozi.

Setkj tysięcy wodzów wudętjr 
udział w fe s tiw a lu  Film ów Pol- 
skich.

Jesteśm y radzi, że również pi­
sarze ukraińscy mieli możność 
zwiedzić m iasta i wsie nowej 
Polski, przekonać się naocznie 
o wbelkich sukcesach narodu 
polskiego. Mnie osobiście wizy­
ty w' Pulsce dały bardzo wiele.

i ich „ideow i“ kom pani — szc- j N apisałem  już książki- Polskie 
winiści polscy — dołożyli nie- | a n i pow szednie“ i ..Dobrzy są- 
roam w ysiłków, by sztucznie j s-edzi“. a także w nnwvm tomie 
rozdm uchać i rozpalić nienaw iść w ierszy „Przekształcenie świa- 
rmędzy U kraińcam i ; Polakam i, ta “, nad którym  obecnie pracu- 
Al« w ysiłki icn były darem ne. re. niem ało będzie stro f -ow ia- 
W ciągu całej historii lud pra- J rych  w spom nieniam i z Polski, 
cujący U krainy nigdy nie od- i Z dum ą czytaliśmy w gaze­

tach ,o sukcesach odniesionych 
w Polsce przez U kraiński A ka­
demicki T ea tr im. Iw ana F ran­
ko, U kraiński Chór Ludowy i 
Państw ow y Zespół Bandurzys- 
tow.

Nie ulega w ątpliw ości, że z 
reku na rok będzie w zrastać

i Gdy oskarżeni przebyw ali w , __„„u 7 fi0mu
Gdy tylko W ade'owie w pro- | w ięzieniu, policja rew idow ała ^  S e n  zestal ńe rw szy  raz 

i zak ładzie nr. 74 będą mieli siu- ( wadzili się do nowego domu. ! ich domy. U B radena znale- i °  v  '  f  ‘s7ef B arry
-zaczęli otrzym yw ać listy z p o - |ziono tek ciężkie dowody jego i redak to r gazety „The

to znaczy komunistyc/.- ; C ourier-Journal“ , napisał a rty  - 
nych przekonań — jak  książki i , , w;steDny w którym  stw ier- 

pewnego K u-K lux-K lan usta- ; M arksa. Keynesa (burżuazyjne- , ;} ^  B raden jest nadal p ra­
wił przed bram ą domu wielki teoretyka, którego w yznaw- "
płonący krzyży znak. że n a d - ! cam j Są w łaśnie ekonomiści a-
ciąga coś groźnego. K ilk a k ro t- , m erykańscy) i Einsteina. To by- 1 bedziem v musieli wyrzucić czło- i ,
me pod drobnym i pretekstam i ly wyniki pierwszej rewizji. : J le k a  ‘ ponieważ nie podobają I ? * f len ,a? r A ~  spy tała  pani 
policja aresztow ała Wade a . lD ruga _  data poważniejsze. J a .  ! m  s i ę T g o  poglądy, T b o  je i T  ■ p  Y S? ?  ,P° tWler*
Bradena; Tow arzystw o które koś tak  się z!ożylo, że w cza- i go przylaciele“ -  głosił artykuł. '  ’ Pan‘ Pearson w stała
dpm sprzedało, -zaządalo  na- .sie między pierw szą a d rugą  re- • B ingham  doczeka! tego dnia
tychm iastow ej zapłaty dom ; wjzją i w nieobecności Bradena, 
był kupiony na ra ty  — a to­
w arzystw o ubezpieczeniow e wy- iszyja sję o książki „w ywroto- | c ie: „Praca C arla B radena w
m ow ilo- kontrak t. • M iejscowa | w e.«> które Braden, jak  stw ier- ( C ourier-Journal skończyła się
gazeta . Shively Newsweek, d ru- z vvie!ką godnością, co j w raz  z jego skazaniem .“ Tak,
kow ala artykuły , które były ja- , prawc)a chętnie by przeczytał, | w  am erykańskich  w arunkach
wnym w ezwaniem  do gw ałtu. aje które nie były jego Własnoś- j wolności, niektórzy ludzie szyb-

cią. W czasie m iędzy rew izjam i j ko zm ieniają przekonania...
przed sąd rów nież [ R ozpraw a B radena była pro-

Biingham 
bardzo szybko. 12 grudnia napi-

wzię-
ła sw oją torbę na zakupy i po­
w iedziała sm utnym  głosem:

jego biblioteka znacznie powięk- sa) ponownie w swojej gazę - i Pizypuszczam, że- ............  seu tJ-. _ j j | chyba będę m usiała pojsc do
[ w ięzienia“.

Naród am erykański nie sk ła­
da się z sam ych Curtisów  i Ha­
miltonów. Jest w nim  wiele, 
bardzo wiele B radenów  i pań 

! Pearson,

czuwał nienaw iści wobec ludu 
pracującego Polski. Jednoczyła 
je zawsze w spólna w alka prze­
ciw wspólnym  ciemięzcom.

Polsko - ukraińska więź ku l­
tu ra ln a  m a w ieloletnią, chw a­
lebną historię. K u ltu ra  narodo­
wa U krainy i Polski um acniała
tię i rozw ijała we w spólnej wal- | ilość podobnych odwiedzin, 
cc Iuau pracującego obu kra- ; sprzyjających w zajem nej wy- 
jow, w atm osferze niewzruszo- m ianie ku ltu ralnej, 
nej b ra tersk ie j przyjaźni. ( B ohaterski ndftśd polski kro-

Sam ow ładztw o carskie  stosu- ; czy tą sam ą historyczną drogą, 
jące politykę kolonialnego ucis- co narody radzieckie. Na kno- 
ku na ziem iach ukraińskich  i j w ania wrogów pokoju i postę- 
polskich. było nie tylko współ- j pu naród polski odpowiada 
nym  w rogiem  Polaków i U kra- i zw arciem  sw-ych szeregów, je- 
inców, ale także znienawidzo- i szcze bardziej um acnia przyjaz­
nym, śm iertelnym  wrogiem po- n i uczucia i stosunki z naroda- 
stępowych ludzi Rosi i. Oto dla- n i1 potężnego, w ielonarodowego 
czego wspólne były myśli i jed- ; K raju  Rad. 
nakie interesy dzielnych synów . Ze swej strony zapew niam y 
bratn ich  narodów  słow iańskich: 1 naród polski i jego inteligencję 
M ickiew cza i Puszkina, S iera- tw órczą o gorących uczuciach 
kc-wskiego i Szewczenki. j przyjaźni i szacunku, o szcze-

Obecnie, gdy sztuczne zapo- rej chęci um acniania tej przv- 
ry zostały zniesione, ukraińsko - ; jaźni i b ra terstw a dla dobra na-
poiskie stosunki ku ltu ralne s ta ­
le się rozw ijają. Czytelnik 
ukraińsk i przysw aja sobie co-

szyeh narodów, dla dobra całe­
go niepokonanego obozu poko­
ju, 'dem okracji i socjalizmu,- ca-

w ezwano
nam itu  wysadzony w powietrze. ! 16-letnią córkę B radena z pierw - i w adzona w sposób niesłychanie 1 EDDA W ERFEL

17' iedy byłem ostatnio w Niem-, 
-*^czech, prasa rozpisywała 
się wtedy o hitlerowskich ge-! 
nera bach, których typowaoo ma 
dowódców bońskiego Wehr­
machtu. Znowu padały sakra- , 
mentalne już nazwiska Heusin- j 
gera, Spętała czy Manteuffla. [ 
Jeden z naukowych pracowni- j 
ików NT':emieckiego Instytutu; 
Gospodarczego w Berlinie nie 
bez słuszności zauważył, kiedy 
rozmawiałem z nim na temat 
wzrostu produkcji zbrojeniowej 
w Zagłębiu Ruhry:

Zbyt w;ele mówi się o gene­
rałach, a zbyt mato o tych, w 
których rękach są oni mario- : 
netkami. Myślę o -zbrójmi­
strzach znad Renu i Ruhry... : 

Istotnie. Baronowie staii ii 
węgia, właściciele wielkich [ 
koncernów zbrojeniowych, ci i 
sami którzv finansowali hitle-

DYNY NAD ESSEN
tratny ongiś — tytuł: „Wehr- 
wirtschaftsfuęhrer" czyli — kie­
rownik -gospodarki zbrojenio­
wej.

Tytuł len. związany z wiel­
kimi przywilejami, w państwie 
hitlerowskim otrzymywali oczy­
wiście tylko tacy przemysłow­
cy, bankierzy czy kierownicy 
koncernów zbrojeniowych, do 
których Hitler rniai absolutne

stąpiło w Trzeciej Rzeszy — i Co się z tymi ludźmi staio 
400 osób związanych z hitle-1 po wojnie? Przecież nie tylko 
rowską gospodarką zbrojenio- J Kruppowie i Thyssenowie byli 
wą we wszystkich dziedzinach i odpowiedzialni za zbrojenia 
i gjatęziach produkcji wojen- Trzeciej Rzeszy, przecież nie
nej.

Jak wiadomo, organizacje 
przemysłu zbrojeniowego spo­
czywała w okresie wojny w rę­
kach ministerstwa do spraw 

brojeń i amunicji, które pod

tylko Schacht' czy bankier Abs 
odpowiadali za sektor finanso­
wy zbrojeń?!

Wedle informacji Niemiec­
kiego Instytutu Gospodarczego 
w Berlinie (Sprawozdanie nr

zbrojeń dla najazdu na Euro-
P?-

Hitler wprowadzi! tytuł „kie­
rownika gospodarki zbrojenió-

rowską wojnę i na kościach o- i M w 1 9 3 6 , roklJ-. ^ j e d y  
fiar ostatniej katastrofy doro- [ za amęrytensk» : bry-
hiii się miliardów, potrafili P°z-vczk' rozbudowywał
jak dotąd — uniknąć 
trzehnego“ roz

zaufanie. Ludzie ci z polecenia ; ieigato Albertowi Speerowi, jed-I 9/10 z 1954 roku), tylko niewfe- 
NSDAP i rządu Rzeszy wyko- j nemu Z€ zbrodniarzy wojen- lu z nich zmario po wojnie lub 
nywai: piany związane z fi-; nych. ^skazanemu- na karę wię- i usunęło się dobrowolnie zagra- 
nansowantem lub produkcją -/jenja w procesie norymber- j nicę. Wszyscy inni są aktywniprocesie

skini. Warto więc zapoznać się j w gospodarce wojennej boń- 
z treścią przemówienia Speera, [ skiej republiki, zajmując bar 
wygłoszonego 5 czerwca 1943 i dzo eksponowane i kluczowe 
roku. w którym po raz pierwszy | stanowiska w przemyśle Za- 
ujlawniono nazwiska niektórych ( głębia Ruhry. 
zbroj-mistrzów i ekspertów wo-j Dzięki poparciu
lennych Hitlera. Oto co wtedv

przemysł zbrojeniowy w Zagłę- powiedział Speer:
bnego“ rożglos-u "wokół! R{'hr>\ Tytuł ten nadawany [

swoich zbrodniczych poczynań. b>3 ocz/ , ' ,scle 2 odpowiednim

kiej gospodarki zbrojeniow ej“
— jak gtosita formuła. Miano­
wał osobiście Hitler. Nomina­
cja związana' hyia z powoła­
niem do Rady Wojennej.

Tej reklamy nie uznają w każ­
dym razie ludzie, którzy poza 
tym nie skąpią bynajmniej [ 
środków na reklamę swych j 
śmiercionośnych produktów.

A przecież, w gruncie rze­
czy. nie tylko generałowie idy- i 
pioiiMci, wychowankowie Goeb- !

mu" odpowiedzialni są za re- 
militaryzację zachodnich Nie­
miec. W jeszcze większym sto- i kel, 
pnhi odpowiedzialni są za nią schmitt, a więc ludzie, 
dawni bankierzy i zbrojmistrze; i dzisiaj zajmują się organizo 
Hitlera, którym brunatny dvk- - waniem bońskiego lotnictwa

„ P rz o d u ją c y  lu d z ie  naszego  p rz e ­
m y słu , jaft P le ig e r, k tó ry  k ie ru je  
p ro d u k c ją  w ęgłow ą, ja k  K rau ch . 

, . . , k tó ry  ro zb u d o w ał s e k to r  chem icz-
$ług dla wzmocnienia memiec-jny, R o ech lln g , k tó ry  na  sk u tek

hyi
ceremoniaiem „w uznaniu  za-

Pierwsze nominacje nastą-
piły w grudniu 1937 roku i. wy­
różnienie to otrzymali itwórcy
„Luftwaffe“ — Dornier. Heiri-

sw o ich  d o św iadczeń  i w y siłk ó w  o_ 
s iąg n ą ł re k o rd y  w p ro d u k c ji ż e la ­
za. K om am i, Kiory w y ro zm i s»c vv 
p ro d u k c ji  czołgów , W ern er , z a s łu ­
żony  w p ro d u k c ji s iln ik ó w  lo tn i­
czych . F ry d ag  i H »yne, k tó rz y  m a. 
ja  zasług i p rzy  u z b ra ja n iu  sam o lo ­
tów , G e ile n b erg , k ió ry  po d y k ta -  
to rsk u  k ie ru je  fa b ry k a c ją  a m u n i­
c ji, T ix  — k ró l k a ra b in ó w , ja k  r ó ­
w n ież  P o rsch e , z as łu żo n y  p rzy  m o­
d e lo w an iu  n o w y ch  czołgów , M u el­
le r  (zw any  K an o n en -M u e lle r) , ma

amerykań- 
kich kot przefnyslowych, wielu 

z dawnych zbrojmistrzów Hit­
lera, jak chociażby „król stali“ 
Heinrich Dinkelbach (końcem 
„Vereinigte Stahlwerke“) za­
raz po wojnie otrzymało wpły­
wowe stanowiska w przemyśle 
stalowym, lub jak Heinrich 
Kost w produkcji węgla. Inni 
zajęli kierownicze stanowiska 
bądź w resortach gospodar­
czych amerykańskiego zarządu 
wojskowego bądź też czynni 
byli „jizko niezbędni fachowcy“

cować nad rozbudową przemy­
słu wojennego... Najlepszym 
przykładem jest tu historia kon­
cernu IG Farben, który po la­
bach „dekarteiizacji“ w dwój­
nasób przekroczy! przedwojen­
ną produkcję wyrobów che­
micznych, w tym gazów trują­
cych i broni bakteriologicznej.

Dzisiaj, w bezrnaia 10 lat od 
chwili wejścia w życie uk! idu 
poczdamskiego, który przewi­
dywał nie tylko wytrzebienie 
narodowego socjalizmu i mili- 
taryzmu, ale i Łych wszystkich 
sil, które przyczyniły się . do 
powstania potęgi militarnej 
Trzeciej Rzeszy, dawni kierow­
nicy gospodarki zbrojeniowej 
Hitlera znowu kierują przemy­
słom wojennym n.ad Renera i 
Rulirą.

Pozostają oczywiście w cie­
niu, nie chcąc narażać się swe­
mu społeczeństwu, które dwa 
razy w naszym stuleciu zapro­
wadzili na skraj przepaści. W 
Niemczech za.chodnich są jesz­
cze ludzie — a wśród nich nie­
mało robotników — którzy do 
dziś nie wiedzą pod czyim kie­
rownictwem pracują w fabry­
kach, stalowniach i kopalniach! 
Nie wiedzą, iż ci, którzy kieru-

Koppenberg i Messer-

taior nacfewai w Trzeciej Rze- : wojennego. W ciągu 
szy „zaszczytny“ — oraz in-jnych. lat „zaszczytu“ tego do-

jaev wielkie zasługi dia rozwoju j w procesie rzekomej dekarteii- n’m! i 'Y>,zysM ą ,cn- ł-°
a r ty le r i i  i in n i. w szy scy  oni s to ją  | K to ra  w JęzyK U  a t r r e , V- ( C}  l l l d z le - k ! ° rZ >’ f P rOW a

«¿niskiego okupanta' oznaczała f 21.1! na na rod niemiecki 
j scalanie rozmaitych jednostek | hanby 1 clerP,en' 

siebie: ; produkcyjnych pod egidą mo- i 
" nopdiistów z USA. Po to jedy­

nie, aby obecnie wydajniej pna-

iuz w ięcej dzieł polskiej lite ra- I iej postępowej ludzkości.

Kropki nad
INTRATNA POSADA

Pithburgh Post - Gazettc  
3 grudnia  1954 r. zam ieszcza  
następująco reklame pod ty tu ­
łem: POTRZEBNI ZAGRA-

„Któż hy przypuszczał..."

ÍTer kälte ńm  gedm$u . , .

na czele p le ja d y  fachow ców , k tó rzy  
którzy O ddali  sw e n a jle p sz e  s iły  i u m ie ję t­

n o śc i“

— dodajmy już od 
następ-.[ dla rozpętania hitlerowskiej 

i wojny.

dni

Czyż wiedzą np. robotnicy 
koncernu AEG jaką rolę odgry­
wa! ich „szef“ LcJger Westrick

rocznie. Kandydaci • do lat, 25,
ze znajomością języków obcych 
(tn. in. chiński) powinni także

w planach Himmlera i ile następującą reklamę pod tylu- ; Posiadać doświadczenie w za- 
milionów wydawał na Waffen- tem: POTRZEBNI Z A G R A -]™ *  hadnn 1 prowa-
SS? Ten sam członek „Himm- K1CZU1 BADACZE!: „Repre- ld*>n?8° Przez siły zbrojne .  
lerkreisu", który jest obecnie i  zefł-ł<znci Departamentu Stanu1. Bardzo to pewna p o s a- 
prawą ręką ministra gospoda r - 1 dokonają w przyszły u 'to- d a. Tych, którzy ją przyjmą 
ki w Bonn. Erharda! Czy wie- |  rek P^egfądu kandydatów na , na pewno p o s a d z ą  w 
dzą robotnicy „Aniliny“ w | Ppsadę zagranicznych badaczy, „badanym'' kraju.
Ludwigshafen (koncern IG Pensja 4 do 7 tysięcy dolarówj u
Farben) o przeszłości swego 
dyrektora, „profesora“ (z laski 
Goeringa) Carla Wurstera? Cóż 
wiedzą robotnicy o karierze dy­
rektora Arthura Tix‘a, którego 
tak chwali! Speer, a który dzi­
siaj jest władcą huty „Bochu- 
mer Verein“? Czy orientują się 
robotnicy zakładów budowla­
nych „Hochtief AG“ w Essen, 
że ich dyrektor Guenther Schul­
ze - Fieiitz był podsekretarzem 
stanu w ministerstwie zbrojeń 
i amunicji, pupilkiem Speera i 
Funka?

Wsżystkie węzłowe gałęzie 
przemysłu bońskiego opanowa­
ne zostały przez b. Wehrwirt- 
sohaftsfuehrerów Hitlera. W 
miejsce hitlerowskiej „Arbeits- 
kreis tuer Ruestungsfragèn“
(komitet dla spraw zbrojeń) 
utworzyli oni przy poparciu 
Adenauera i jego bankierów 
„Bundesverband der deutschen 
Industrie“ (związek niemieckie­
go przemysłu), która to instytu­
cja „czuwa“ nad realizacją 
zbrojeniowych planów bońskiej 
kliki.

Kim są inni jeszcze ludzie, 
odpowiedzialni zą zbrojeniową 

| machinę AdeniaiWra, co robili 
1 za Hitlera i gdzie pracują o- 
becnie — o tym w następnym 
artykule.

MARIAN PODKOWINSKI

f> -H Si«-;« A a«. «H ilf:

Oto rysunek przedrukow any z noworocznego num eru zachod­
nio - niem ieckiego pism a „Die W elt“.

„Któż by przypuszczał“ — „Wer hätte das gedacht..." —  na­
zwał, au to r swój rysunek  słowam i znanej piosenki, „...was das 
für  Freude m ach t" —  „...ile to spraw ia  radości“ brzm i dalszy 
ciąg słów owego walczyka.
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